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M. L. King - kolejna ofiara białych rasistów w USA

Laureat Pokojowej Nagrody Nobla 
bestialsko zamordowany

W piątek nad ranem w Memphis w stanie Tennessee za­
strzelony został przez białego rasistę przywódca ludności 
murzyńskiej w Stanach Zjednoczonych, doktor Martin Lu- 
ther King. King został śmiertelnie ranny w głowę i zmarł 
niemal natychmiast po przewiezieniu do szpitala.
Pierwsze informacje wska­

zują, że King stał na balkonie 
drugiego piętra motelu „Lor- 
raine”, gdy padł nagle strzał, 
prawdopodobnie z budynku 
znajdującego się na zachód od 
motelu. Policja niemal natych 
miast otoczyła cały ten rejon, 
jednakże mordercy udało się 
zbiec i nie zatrzymano go do 
tej pory.

Agencja Reutera podała następ­
nie dalsze szczegóły śmierci przy­
wódcy Murzynów Kinga Donosi 
ona, że wraz z Kingiem na balko­
nie w motelu znajdowało się kil­
ka innych osób, które natychmiast 
po śmiertelnym strzale usiłowały 
udzielić rannemu pierwszej po­
mocy. Naoczny świadek wydarzeń 
stwierdza, że w parę sekund ze 
wszystkich stron pojawiła się na­
gle policja przybywając nawet z 
kierunku domu, w którym musiał 
znajdować się morderca. Mimo to 
policji do tej pory „nie udało się” 
nstalić kto dokonał zbrodni.

Reuter pisze, że w 15 minut po 
wystrzale King znajdował sie już 
w szpitalu. Wszelka pomoc lekar­
ska była już jednak daremna.

Agencja Reutera podała 
również, że w jakiś czas po 
śmierci Kinga policjantom u- 
dało się odnaleźć broń palną,

Ludowcy Wielkopolski 
popierają politykę partii 
I Listy do Wł. GomuSki i Cz. Wy cecha I

Kierowniczy aktyw Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe­
go z Poznania i województwa zebrał się wczoraj na nara* 
dzie w sali konferencyjnej WK ZSL, aby dokonać oceny 
sytuacji politycznej w kraju i wyrazić w imieniu 35-tysię- 
cznej rzeszy członków wielkopolskiej organizacji ZSL po­
parcie dla polityki Partii i osobiście dla Władysława Go­
mułki.
W naradzie, oprócz władz 

wojewódzkich ZSL z preze­
sem WK J. Wroniakiem na 
czele, wziął udział I sekretarz 
KW PZPR J. Szydlak.

Referat oceniający sytuację 
polityczną w kraju, wygłosił 
sekretarz WK ZSL St. Ko- 
strzyński. Charakteryzując an 
tysocjalistyczne dążenia skom 
promitowanych w tzw. okre­
sie stalinowskim graczy i wich 
rzycieli politycznych w rodzą 
ju Staszewskiego, z inicjaty­
wy którego spadły na 29 tysię 
cy chłopów wielkopolskich re 
presje (z karami więzienia włą 
cznie), starych reakcjonistów, 
którym marzy się kapitalisty­
czna Polska i syjonistów, mów 
ca z całą mocą podkreślił, że 
ludowcy wielkopolscy zdecy­
dowanie i jednoznacznie opo­
wiadają się za programem 
partii, za jej kierownictwem z 
I sekretarzem KC Władysła­
wem Gomułką. Rolnictwo wo 
jewództwa poznańskiego po 
1956 r. uzyskało szerokie moż­
liwości rozwoju, które zaw­
dzięcza głównie polityce rol- 
nej. wytyczonej przez Włady­
sława Gomułkę.

A. Gutowski i I. Lempart 
odwołani ze stanowisk

Przewodniczący Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej i 
Turystyki odwołał z dniem 5 
bm. Aleksandra Gutowskiego 
ze stanowiska dyrektora Instv 
tutu Naukowego Kultury Fi­
zycznej oraz Tomasza Lempar 
ta ze stanowiska radcy prze­
wodniczącego GKKFiT. (PAP)

z której zamordowany został 
prawdopodobnie przywódca 
ludności murzyńskiej. Jest to 
karabin automatyczny firmy

Martin Luther King 
Fot. CAF

W czasie dyskusji wystąpiło 
kilku działaczy terenowych, 
którzy przedstawili stanowi­
sko reprezentowanych przez 
siebie organizacji powiato­
wych ZSL. B. Andrzejczak — 
prezes PK ZSL z Obornik mó 
wił o niezwykle groźnym dla 
Wielkopolski, ziem zachodnich 
i północnych — niebezpieczeń 
stwie rewizjonizmu niemiec­
kiego, popieranego przez świa 
towy syjonizm, w tym i na­
cjonalistów żydowskich, żyją- 
cych i działających w naszym 
kraju. O antypolskiej działal­
ności Syjonistów mówił M. 
Widera — sekretarz PK ZSL 
ze Środy, domagając się ukró­
cenia ich poczynań. Ruch lu­
dowy powiatu średzkiego nie 
czekał długo z poparciem poli 
tyki partii, deklarując swe sta 
nowisko niemal natychmiast 
po przemówieniu Wł. Gomułki 
i wiecu członków partii w Po 
znaniu.

Marian Horla wiceprezes 
WK ZSL, rolnik z Łagw w po 
wiecie nowotomyskim powie­
dział: „nie słowami, lecz czy­
nami zbudujemy wielką rzecz 
— socjalizm, musi za tym iść 
wydajna produkcja w rolnic­
twie”. Mówiąc o Żydach w 
Polsce podkreślił, źe zarzut an 
tysemityzmu nie ma u nas ra­
cji bytu, gdyż Polacy dali Ży­
dom liczne kierownicze staną 
wiska. A iluż z nich odpłaciło 
się zdradą Polski i kumaniem 
się nawet ze swoimi niedaw­
nymi oprawcami, kierującymi 
obecnie polityką NRF. Jan Na 
lepka — działacz z Poznania, 
mówiąc o pomocy Polaków 
dla ludności pochodzenia źy-
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Browning z celownikiem opty 
cznym. Morderca przypuszczał 
nie porzucił tę broń, uciekając 
w nieznanym kierunku.

Radiostację amerykańskie ogłosi 
ły komunikaty policji w Memphis
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Posiedzenie 
Prezydium ZG ZBoW;D
W piątek obradowało w 

Warszawie Prezydium Zarzą­
du Głównego ZBoWiD. W toku 
posiedzenia, któremu prze­
wodniczył prezes ZG ZBoWiD 
min. gen. Mieczysław Moczar, 
przedyskutowano szereg spraw 
związanych z bieżącą działal­
nością związku.

Omawiano m. in. sprawę or 
ganizacji obchodów przypada­
jącej w tym miesiącu 25 rocz­
nicy powstania w getcie war 
szawskim. Wiele uwagi po­
święcono kwestii utrwalenia 
pamięci o szerokim udziale lu 
dności polskiej w ratowaniu 
Żydów w czasie okupacji hitle 
rowskiej.

W toku ożywionej dyskusji z na 
Ciskiem podkreślano, iż piękna 
karta w dziejach naszego narodu, 
jaką jest ofiarna pomoc Polaków 
dla Żydów w okresie terroru hi­
tlerowskiego, nie została — jak do 
tąd — w pełny, odpowiadający 
rzeczywistości, sposób udokumen­
towana. Celowość i konieczność do 
konania tego nie wiąże się wcale, 
jak podkreślano wielokrotnie, z po 
trzebą podejmowania polemiki z 
aktywnymi ostatnio syjonistyczny­
mi oszczercami naszego narodu. 
Polemika taka stwierdzono z na­
ciskiem uwłacza wręcz godności 
Polaka. Szerokie i pełne ukazanie 
poświęcenia ludności polskiej przy 
ratowaniu współobywateli pocho­
dzenia żydowskiego, jest po prostu 
— jak podkreślano — spłaceniem 
długu wobec pamięci tych, o któ 
rych do niedawna niewiele mówi 
ło się i pisało. Udokumentowanie 
tych faktów wynika zresztą z po 
trzeby nie tylko upamiętnienia, 
ale i przekazania dla potomnych 
pięknej karty w historii najnow­
szej naszego narodu.

Uczestnicy dyskusji podawa 
li szokujące wręcz fakty mó­
wiące o brakach w tym zakre 
sie w naszej historiografii. Je­
den z członków Prezydium po 
kazywał zbiory biuletynów 
istniejącego w Warszawie i 
funkcjonującego w oparciu o 
dotacje państwowe Żydowskie 
go Instytutu Historycznego. W 
wydawnictwie tym — mimo
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Amerykanie bombardują DRW 
wbrew zapowiedziom Johnsona

Wszystkie agencje prasowe podają powołując się na Wiet­
namską Agencję Informacyjną VNA, że lotnictwo amery­
kańskie dokonało w czwartek barbarzyńskich nalotów na 
rejony położone daleko na północ od 20 równoleżnika, który 
według zapewnień Johnsona, Departamentu Stanu i Depar­
tamentu Obrony miał stanowić granicę poza którą nie 
będą wykraczały pirackie maszyny.
Agencja VNA podaje, że sa­

moloty USA dokonały 3 raj­
dów powietrznych zrzucając 
ponad 50 bomb na gęsto za­
ludnione rejony o 50 km na 
zachód od stolicy prowincji 
Lai Chau, która leży na pół­
nocny zachód od Hanoi. Rejo­
ny te są położone o 240 km 
na północ od 20 równoleżnika.

POGODA
Jak podaje PTHM — 6 bm. za 

chmurzenie będzie umiarkowane 
okresami duża. Nieco cieniei tern 
neratura maksymalna — od 10 do 
18 stopni. Wiatry umiarkowane 
o kierunkach zmiennych.

Odznaczenia i nagrody 
dla najbardziej zasłużonych

Święto służby zdrowia

Poznańska służba zdrowia obchodziła wczoraj uroczyście 
swoje doroczne święto. W przychodniach, poradniach i szpi­
talach odbywały się spotkania pracowników z przedstawi­
cielami miejscowych władz. Whlu najbardziej zasłużonych 
otrzymało odznaczenia, nagrody i dyplomy uznania, a także 
liczne wiązanki kwiatów.
O godz. 11 urządził spotka­

nie dla swych aktywistów Za­
rząd Okręgu Związku Zawodo 
wego Pracowników Służby 
Zdrowia. Zebranych powitał 
przewodniczący Zarządu dr L. 
Sieńko. Dziękując za całoro-

Ordery z rąk 
I. Cyrankiewicza
Z okazji „Dnia Pracownika 

Służby Zdrowia” prezes Rady 
Ministrów — Józef Cyrankie­
wicz w obecności ministra 
zdrowia i opieki społecznej — 
Jerzego Sztachelskiego udeko­
rował w piątek w Warszawie 
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi 48 zasłużonych le­
karzy, magistrów farmacji, 
pielęgniarek, felczerów, profe 
sorów i naukowców.

Wśród odznaczonych znale­
źli się m. in. przedstawiciele 
Wielkopolski: felczer Miej­
skiej Przychodni Specjalistycz 
nej z Poznania — Ignacy Kra 
wiec, który otrzymał Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodze­
nia Polski oraz pielęgniarka 
Ośrodka Walki z Gruźlicą — 
B. Łaszyńska, udekorowana 
Złotym Krzyżem Zasługi.

Spotkanie lekarzy 
z M. Spychalskim

5 bm. z okazji Dnia Pracow­
nika Służby Zdrowia członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
minister obrony narodowej 
Marszałek Polski Marian Spy­
chalski spotkał się z grupą o- 
ficerów i pracowników cywil-' 
nych wojskowej służby zdro­
wia, którzy za osiągnięcia w 
służbie i pracy wyróżnieni zo­
stali odznaczeniami państwo­
wymi lub awansowani na ko­
lejny wyższy stopień oficerski.

PAP

Więcej pomocy naukowych 
Wieś Wyrzeka zmienia oblicze

W ogólny nurt fali zobowiązań i czynów społecznych 
włączyła się ostatnio załoga Fabryki Pomocy Naukowych 
w Poznaniu. Zwrócono przede wszystkim uwagę na zwięk­
szenie produkcji, którą przekroczy się o 300.000 zł obniża­
jąc ilość braków do mniej niż 0,5 proc, — jak nas poinfor­
mował przewodniczący Rady Zakładowej Stanisław Grześ- 
ko.
— Poza tym pracownicy po­

święcą około 3800 godzin na 
wykonywanie różnych prac 
związanych z rozbudową fabry

Rzecznik dowództwa amery 
kańskiego w Sajgonie stwier­
dził także, że bombowce USA 
startujące z lotniskowców 7 
floty ponownie zaatakowały 
linię kolejową w pobliżu 
Thanh Hoa zaledwie o kilo­
metr na południe od 20 rów­
noleżnika. Rajdu tego doko­
nano pod osłoną ciemności. W 
rejonie Thanh Hoa piraci po­
wietrzni przeprowadzili rów­
nież 2 inne ataki. Lotnictwo 
USA kontynuuje także bom­
bardowanie rejonów leżących 
hardziej na południe, o kilka­
dziesiąt kilometrów od strefy 

‘zdemilitaryzowanej. (PAP) 

czną, ofiarną pracę przypom­
niał on m. in. o rozwijającej 
się z roku na rok bazie lecz­
nictwa.

Na spotkaniu tym wręczono 
10 Złotych i 22 Srebrnych Od 
znak Związkowych, przyzna­
nych przez Zarząd Główny 
ZZPSZ, 7 Odznak za Wzorową 
Pracę w Służbie Zdrowia, 2 
Odznaki PCK oraz wiele dy­
plomów i upominków.

O godz. 13 najbardziej zasłu 
żonych w pracy zawodowej i 
społecznej pracowników służ­
by zdrowia podejmowały w 
swej siedzibie władze miej­
skie. Serdeczne gratulacje zło­
żyli zebranym przewodniczący 
prez. RN Poznania — J. Kusiak 
i z-ca przewodniczącego — W. 
Klawiter. W spotkaniu tym u- 
czestniczył również kierownik 
Wydziału Administracyjnego 
KW PZPR — R. Sobolewski.

W imieniu Rady Państwa 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski odznaczono 
dr. P. Kozaryna i dr. J. Toma­
szewskiego; mgr J. Drzewiń- 
ski i dr E. Warszawski otrzy­
mali Złote Krzyże Zasługi. 
Wręczono tu również 27 Ho­
norowych Odznak miasta Po­
znania, 15 Odznak Zasłużone­
go Pracownika Służby Zdro­
wia oraz 4 Odznaki Zasłużo­
nego Opiekuna Społecznego.

Prezydium WRN podejmo­
wało u siebie wyróżniających 
się w pracy przedstawicieli 
służby zdrowia o godz. 16. Z-ca 
przewodniczącego Prezydium 
WRN W. Stefanowski w imie­
niu Rady Państwa odznaczył 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski dr. M. Kry- 
busa, lekarza Ośrodka Zdro­
wia w Książu Wielkopol­
skim. 12 pracowników otrzy­
mało Odznaki za Zasługi w 
Rozwoju Województwa Po­
znańskiego (27 takich odznak 
wręczono w powiatach).

ki i ośrodka wypoczynkowego 
w Skokach nad Jeziorem Bu- 
dziszewskim. Chcemy wybudo 
wać dalsze 2 domki campingo­
we, urządzić pomost na jezio­
rze, plac gier, strzelnicę i zbu 
dować łodzie i rower wodny. 
Najwięcej prac wymagać bę­
dzie jednak porządkowanie te 
renów w związku z rozbudo­
wą fabryki, (b)

Mieszkańcy wsi Wyrzeka w 
pow. śremskim zwrócili prze­
de wszystkim uwagę na zwięk 
szenie produkcji rolnej, bo do 
ceniają — jak piszą w swoim 
meldunku — że od niej w du­
żej mierze zależy podniesienie
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Obrady Sekcji 
Ratownictwa

Wczoraj w Domu Technika roz 
poczęło się dwudniowe sympozjum 
doraźnej pomocy, zorganizowane 
przez Sekcję Ratownictwa Towa­
rzystwa Anestezjologów Polskich, 
której zarząd mieści się w Pozna­
niu. Przybyłych z całej Polski goś 
ci, wśród których są m. in. dy­
rektorzy stacji Pogotowia Ratun­
kowego oraz ordynatrzy oddziałów 
chirurgicznych, powitał dr J. Si­
korski, przewodniczący Sekcji Ra 
townictwa.

Sympozjum, które zajmie się 
m. in. ustaleniem ogólnych zasad 
doraźnej pomocy, otworzył rektor 
poznańsk:ei Akademii Medycznej 
prof. dr W. Michałkiewicz. (wch)

Wczoraj odbyła się uroczy­
sta akademia w Ośrodku do 
Walki z Gruźlicą dla m. Pozna

Dokończenie na str. 2

Spotkania W. Gomułki 
z naczelnymi 
redaktorami

5 bm. odbyło się w Komite­
cie Centralnym PZPR spotka­
nie naczelnych redaktorów pra 
sy stołecznej i terenowej z I 
sekretarzem KC PZPR Wła­
dysławem Gomułką.

W spotkaniu wzięli udział: 
członek Biura Politycznego, se 
kretarz KC — Zenon Kliszko 
i sekretarz KC — Artur Stare 
wicz.

Na wstępie kierownik Biu­
ra Prasy KC Stefan Olszowski 
przedstawił podstawowe zada 
nia prasy, radia i telewizji, 
po czym rozwinęła się ożywio 
na dyskusja.

W czasie spotkania Władys­
ław Gomułka wygłosił prze­
mówienie poświęcone aktual-r 
nym zagadnieniom politycz­
nym i obecnym zadaniom par­
tii. (PAP)

WSZYSTKIM PRACOWNIKOM 
SŁUŻBY ZDROWIA 
W WIELKOPOLSCE

Tradycyjnie już obchodzony 
„Dzień Pracownika Służby 
Zdrowia” jest wyrazem wyso­
kiego uznania ze strony Partii 
i Rządu dla trudnej i ofiarnej 
pracy białego personelu.

Państwo socjalistyczne w sta 
łej trosce o zdrowie swych O- 
bywateli systematycznie dąży 
do coraz lepszego rozwoju i u- 
nowocześnienia różnorodnych 
form lecznictwa, przeznaczając 
pokaźne fundusze na ochronę 
zdrowia. Pozwala to na dalszą 
rozbudowę sieci zakładów służ 
by zdrowia takich jak: szpita­
le, przychodnie, ośrodki zdro­
wia, apteki, domy opieki spo­
łecznej itp.

Decydujące ogniwo w walce 
o zdrowie i życie człowieka 
stanowią kadry fachowych pra 
cewników społecznej służby 
zdrowia. Dzięki ich trudowi, 
osobistemu zaangażowaniu oraz 
sumienności w wykonywaniu 
swoich obowiązków, możemy 
dziś z zadowoleniem odnoto­
wać poważny dorobek w zakre 
sie podnoszenia stanu zdrowot 
ności społeczeństwa Wielkopol­
ski.

Wysoki poziom fachowego 
personelu zawdzięczamy licz­
nej rzeszy kwalifikowanych 
wykładowców, asystentów i na 
uczycieli wyższych i średnich 
szkół medycznych. Corocznie 
pokaźna liczba nowych absol­
wentów powiększa szeregi pra 
cowników służby zdrowia.

Do poważnych sukcesów pra 
cowników służby zdrowia wo­
jewództwa i miasta Poznania 
zaliczyć trzeba między innymi 
przedłużenie średniego okresu 
życia obywateli, wybitne ogra 
niczenie chorób zakaźnych, 
podniesienie stanu zdrowotne­
go pracowników przemysłu, 
rolnictwa i młodzieży szkolnej, 
a także poprawę stanu sanitar 
nego miast i wsi. Ponadto, na 
uznanie zasługuje stałe 1 sy­
stematyczne rozszerzanie róż­
norodnych form działalności 
zapobiegawczej, która umożli­
wiła wielu naszym mieszkań­
com uniknąć cierpień związa­
nych z chorobą i przywrócić 
im pełną zdolność do pracy.

Wierzymy, że pomimo wystę 
pujących jeszcze nieraz trud­
ności w wykonywaniu trudne­
go i odpowiedzialnego zawo­
du, wszyscy pracownicy służ­
by zdrowia Wielkopolski będą 
nadal nie szczędzić wysiłków i 
poświęcenia w trosce o zdro­
wie i życie ludzkie.

Pragniemy zapewnić, że Ko­
mitet Wojewódzki PZPR i ca­
łe społeczeństwo Wielkopolski 
darzy wszystkich pracowników 
służby zdrowia głębokim zau­
faniem i wdzięcznością za po­
noszony trud w codziennej 
pracy.

Przyjmijcie więc, w tak do­
niosłym dla Was dniu, nasze 
serdeczne i gorące pozdrowie­
nia oraz szczere podziękowania 
za dotychczasowy trud i wysi­
łek wraz z życzeniami dal­
szych sukcesów w pracy zawo­
dowej i zadowolenia w życiu’ 
osobistym.

KOMITET WOJEWÓDZKI 
PZPR 

W POZNANIU



Fakty demaskują kłamstwa
lak jan l^obraczyński ratował dzieci żydowskie

W związku z utrzymującą się kampanią antypolską pro­
wadzoną przez koła syjonistyczne, przedstawiciel PAP zwró­
cił się do znanego pisarza katolickiego Jana Dobraczyń­
skiego, który w swojej wypowiedzi ukazał jedną z form sze­
rokiej akcji ratowania Żydów w okresie hitlerowskiej oku­
pacji, w tym wypadku prowadzonej przez środowisko kato­
lickie.
Sprawa pomocy dla dzieci 

żydowskich — mówi Jan Do­
braczyński — pojawiła się ja­
ko palący problem, gdy oka­
zało się rzeczą niewątpliwą, iż 
Niemcy dążyć będą do likwi­
dacji zamkniętej w warszaw­
skim getcie ludności żydow­
skiej. Wiele dzieci żydowskich 
było wyprowadzanych z get­
ta do dzielnicy polskiej i tu 
znajdywały opiekę w polskich 
rodzinach. Było to jednak po­
łączone z wielkimi trudnością 
mi j dużym niebezpieczeń­
stwem, gdyż — jak pamiętamy 
— za najmniejszą nawet po­
moc udzielaną Żydom groziła 
kara śmierci.

W tym to czasie tkwiąc pod ob- 
eym nazwiskiem w pracy wojsko­
wej, jednocześnie, pod własnym 
nazwiskiem byłem formalnie u- 
rzędnikiem Wydziału Opieki Spo­
łecznej i Zdrowia, Zarządu Miej­
skiego w Warszawie. To tutaj spot 
kałem się z problemem wydoby­
tych z getta dzieci żydowskich. Do

Oświadczenie ZSRR 
natematdeklaracjiDRW

Rząd radziecki ogłosił 
oświadczenie stwierdzające, że 
popiera całkowicie deklarację 
rządu DRW z 3 kwietnia br. 
W deklaracji tej dotyczącej 
wydanego przez prezydenta 
USA Johnsona 31 marca br. 
rozkazu częściowego zaprze­
stania bombardowań Wietna­
mu północnego, rząd DRW o- 
świadcza, że gotów jest wy­
znaczyć przedstawiciela dla 
nawiązania kontaktów z 
przedstawicielem USA w celu 
omówienia sprawy bezwarun­
kowego położenia kresu bom­
bardowaniom amerykańskim i 
wszelkim innym działaniom 
wojennym przeciwko DRW —
tak, aby można było 
cząć rokowania.

Rząd radziecki jest 
nany, że deklaracja

rozpo-

przeko- 
rządu

DRW wskazuje realną drogę 
do politycznego uregulowa­
nia problemu wietnamskiego 
w interesie narodu wietnam­
skiego i przywrócenia normal­
nych stosunków w całej Azji 
połudnlowó-wschodniej.

Również Światowa Rada 
Pokoju całkowicie popiera sta­
nowisko jakie zajął rząd DRW 
w oświadczeniu z 3 kwietnia 
•— głosi opublikowane w pią­
tek oświadczenie ŚRP. (PAP)

Wiosenne ferie 
uczniów i studentów
Minister Oświaty i Szkolni 

ctwa Wyższego ustalił, że tego 
roczne wiosenne ferie w szko 
łach podstawowych, liceach 
ogólnokształcących i szkołach 
zawodowych, średnich szko­
łach pedagogicznych i stu­
diach nauczycielskich będą 
trwały od 11 do 17 kwietnia 
br. (włącznie).

W tym samym terminie 
(11—17 kwietnia) będą mieli 
ferie studenci szkół wyższych.

PAP

tychczasowa praktyka wykazała, 
że ukrywanie tych dzieci w rodzi­
nach prowadzi najczęściej do de- 
konspiracji i pociąga za sobą licz­
ne ofiary.

Sprawą dzieci żydowskich zajmo 
wała się akcja „Żegoty” oraz 
Front Odrodzenia Polski, prowa­
dzony przez bohaterską „ciotkę” 
Zofię Kossak. Ale i w samym Wy­
dziale Opieki Społecznej zupełnie 
spontanicznie zaczęła działać w 
tym samym kierunku grupa u- 
rzędniczek wydziału, wśród któ­
rych poważną rolę odegrała p. Ja­
dwiga Piotrowska.

Współpracując z p. Ireną 
Sendlerową, przedstawicielką 
„Zegoty”, pracowniczki wy­
działu usiłowały kierować wy 
dobyte z getta dzieci żydow­
skie do opiekuńczych zakła­
dów katolickich, z którymi 
współpracował wydział opieki 
społecznej. Pod opieką miasta 
Warszawy w zakładach opie­
kuńczych, znajdujących się 
najczęściej poza Warszawą i 
prowadzonych prawie wyłącz­
nie przez zakony katolickie, 
znajdowało się kilka tysięcy 
dzieci pozbawionych opieki. 
Chodziło o to, aby dzieci ży­
dowskie umieścić pomiędzy 
tamtymi dziećmi.

Zasadniczo zakłady gotowe 
były podjąć się tej pracy z naj 
większym zapałem — kontynu 
uje J. Dobraczyński. — Istnia­
ło jednak niebezpieczeństwo, 
że fakt umieszczania dzieci ży 
dowskich pod obcymi, wymy­
ślonymi nazwiskami i w zmy­
ślonych całkowicie okolicznoś­
ciach, może zostać odkryty 
przez Niemców, co by pociągnę 
ło za sobą nieprzewidzianą w 
rozmiarach hekatombę ofiar 
Rzecz musiała być tak zorga­
nizowana aby wiadomość o 
umieszczaniu dzieci w zakła­
dach nie wyszła poza krąg 
zaufanych osób.

Sprawa przyszła do mnie. Mój 
ojciec, Antoni, był od 1902 r. urzęd 
nikiem, organizatorem, a wreszcie 
dyrektorem opieki społecznej w 
Warszawie. Wprawdzie w 1932 zo­
stał ze swego stanowiska przez ko 
misarycznego prezydenta miasta 
zwolniony, nie wyszedł jednak z 
kręgu spraw opiekuńczych (m. in. 
działał dalej jako wiceprezes Ligi 
Szkolnej Przeciwgruźliczej) i był 
nadal doskonale znany osobiście 
kierownikom wszystkich zakładów 
opiekuńczych działających na te­
renie Warszawy i okolic. Zaufanie 
jakie zakłady żywiły dla mego oj­
ca. przeniosło się na mnie. Zostało 
ustalone, że dzieci żydowskie będą 
kierowane do zakładów na podsta 
wie mego podpisu. Ponieważ zosta 
łem w 1943 r. kierownikiem sekcji 
tzw. opieki zamkniętej, mogłem 
podpisywać zasadniczo każde skie 
rowanie dziecka do zakładu. Na o- 
gół zamiast mnie podpisywała te 
skierowania kierowniczka referatu 
opieki nad dziećmi. Jednakże w 
stosunku do dzieci żydowskich pod 
pisywałem sam — to był znak dla 
zakładu, że chodzi o dziecko ży­
dowskie.

Trudno jest dziś powiedzieć 
— stwierdza J. Dobraczyński 
— ile dokładnie dzieci żydow­
skich znalazło w ten sposób 
opiekę. Z grubsza obliczamy 
tę ilość na 300 do 500 przy­
padków wśród dzieci, które 
dzięki działalności urzędniczek 
Wydziału Opieki Społecznej zo 
stały ocalone — a trzeba po-

wiedzieć, że ani jedno z tych 
dzieci nie dostało się w ręce 
niemieckie — znalazł się także 
syn Michała Berga -r- vel Alek­
sandra Donata, autora obrzydli 
wej, pełnej nienawiści do Pol­
ski książki pt. „The holocaust 
Kingdom”, wydanej przed pa­
ru laty w Stanach Zjednoczo­
nych. Chłopiec, który początko 
wo znajdował się pod opieką 
prywatnej osoby, potem został 
umieszczony w zakładzie wy­
chowawczym tzw. „skrytek” 
(sióstr zakonnych nie noszą­
cych specjalnych habitów) w 
Otwocku przy ul. Reymonta, 
dzięki czemu ocalał i żyje w 
Nowym Jorku.

Dzieci w zakładach — rzecz jas­
na — musiały być ochrzczone — 
mówi J. Dobraczyński. — Nie mo­
gły przecież różnić się od innych 
dzieci zakładowych. Ale społeczeń 
stwo katolickie nie pragnęło ich 
sobie w ten sposób przywłaszczyć, 
jak to między innymi sugeruje 
Donat w swej książce. Praktycznie 
biorąc wszystkie ocalone dzieci — 
z wyjątkiem dwóch czy trzech 
przypadków wróciły do społeczeń­
stwa żydowskiego i zerwały z 
chrześcijaństwem. Duża ich część 
wyjechała do Izraela skąd dotych­
czas pisują serdeczne listy do 
swych dawnych wychowawczyń. 
To nie społeczeństwo polskie chcia 
ło je spolszczyć — to Komitet Ży­
dowski, tzw. Joint który się poja­
wił w Warszawie w 1945 r., wyparł 
się ich kategorycznie odmawiając 
dla nich pomocy, gdy o tę pomoc 
zwróciłem się do niego. Odpowie­
dziano mi: „wzięliście je i 
ochrzciliście — to już nas one nie 
obchodzą! To nie są nasze dzieci!” 
Pisze o tym zresztą także Donat, 
umieszczając w swej książce rela­
cję pani, która opiekowała sie je­
go s^nem. Ona także udała sie do

Posiedzenie
Prezydium Zfi ZB0W1D

Dokończenie ze str. 1 
pokaźnej jego objętości — nie 
ma nic o pełnych poświęcenia 
akcjach pomocy dla Żydów ze 
strony ludności polskiej. Zwra 
cano uwagę na niepowetowa­
ne straty w zakresie upamię­
tnienia takich faktów — coraz 
mniej wśród żyjących jest 
świadków owych tragicznych 
wydarzeń, czas zatarł już wie 
le śladów.

Postanowiono, iż ZBoWiD przej 
mie patronat nad poczynąniami 
mającymi na celu historyczne u- 
trwaienie pamięci o Polakach nio 
sących pomoc Żydom — wciąga­
jących do pracy na tym polu jak 
najszersze grono organizacji i in­
stytucji, przede wszystkim Głów­
ną Komisję Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich w Polsce, jak też na­
ukowe placówki historyczne. Usta 
Łono też, iż poprzez ZBoWiD i jego 
członków, przeprowadzona zosta­
nie szeroka akcja ankietowa 
wśród kombatantów i ludzi parnię 
tających lata okupacji, na temat 
wszelkich form pomocy dla lud­
ności żydowskiej. (PAP)

Święto służby zdrowia

Komitetu Jointu 
ła sie, że skoro 
stał oddanv pod 
ona nie ctnvma 
pomocy. (PAP)

i tam dowiedzia- 
małv Włodek zo- 
onieke zakonnic, 
dla niego żadnej

Ludowcy Wielkopolski 
popierają 

politykę partii
Dokończenie ze str. 1 

dowskiego, zwrócił uwagę na
fakt uratowania stosunkowo 
dużego procentu Żydów tylko 
dzięki zorganizowanej akcji 
Polaków. Przytoczył też fakty 
fałszowania historii ruchu lu­
dowego i jego oceny w Wiel-
kiej 
nej.

W 
nież

Encyklopedii Powszech-

dyskusji wystąpił rów- 
I sekretarz KW PZPR

J. Szydlak, koncentrując się 
na ocenie sytuacji politycznej 
w kraju i nakreślając kierun­
ki odnowy życia społeczno-po 
litycznego.

Uczestnicy narady uchwali­
li rezolucję, wyrażającą pełne 
poparcie dla polityki PZPR, 
dla Władysława Gomułki i pro 
gramu budownictwa socjali­
zmu na gruncie sojuszu robot 
niczo-chłopskiego.

Uchwalono również tekst li-
stów do I sekretarza KC
PZPR Władysława Gomułki i 
prezesa NK ZSL Czesława 
Wycecha. (emp)

Podwójne 
morderstwo

Na konferencji prasowej w Pro 
kuraturze Wojewódzkiej w Pozna 
niu poinformowano dziennikarzy 
o dotychczasowych wynikach śledź 
twa w sprawie makabrycznej 
zbrodni dokonanej 25 listopada ub 
roku w miejscowości Olesiec Sta 
ry (pow. Pleszew).

W 1957 roku 24-letni wówczas 
Jan Juszczak zawarł związek mał 
żeński z Aurelią Musiał i zamie­
szkał w gospodarstwie jej rodzi­
ców. Od tego czasu miedzy Ju­
szczakiem a teściami zaczęły na­
rastać konflikty na t’e w ^61^' 
gospodarowania. W 1967 roku mło 
dzi przenieśli sie do mieiscowośc! 
Nowolipsk (pow. Pleszew).

Nocą z 24 na 25 listopada Ju­
szczak przybył do gospodarstwa 
teścia. Tutaj — w zabudowani-c 
gosnodarczvch ciosami od -' 
pozbawił życia Marcina Musiała. 
a następnie w kuchni zamordo­
wał jego żonę — Stefanie. Zwłoki 
przeniósł do stodoły, gdzie przy 
pomocy denaturatu wzniecił po­
żar. (ak)
mmniiiimmiiiimmu

Dzisiejszy serwis Informacyjna 
ooracował lonusi Morclszewslń

Powstaje nowy 
związek zawodowy

Z uznaniem przyjęli spół­
dzielcy uchwałę VI Kongresu 
Związków Zawodowych i V 
Zjazdu Delegatów Spółdziel­
czości Pracy o organizacji 
Związku Zawodowego Pracow 
ników Spółdzielczości Pracy 
(nazwa tymczasowa). Nowa or 
ganizacja obejmie swą działał 
nością spółdzielnie pracy i in­
walidów zrzeszone w CZSP.

W wyniku operatywnej dzia 
łalności Okręgowej Komisji 
Organizacyjnej, w wielu spół­
dzielniach wielkopolskich pow 
stały zakładowe komisje orga 
nizacyjne, stanowiące zalążek 
przyszłych rad zakładowych. 
Jako pierwsza w Wielkopolsce 
wstąpienie całej załogi do no­
wego związku zadeklarowała 
Spółdzielnia Pracy „Reklamo- 
druk” w Poznaniu.

Przewiduje się, że do nowe­
go związku w Wielkopolsce 
należeć będzie około 60.000 
tys. osób, (y)

Dokończenie ze str. I
nia. Oprócz pracowników O- 
środka udział w uroczystości 
wzięli m. in. kierownicy Wy­
działów Zdrowia Prezydiów: 
WRN — dr J. Kliks i RN Po­
znania — dr W. Skorupski, 
przewodniczący Zarządu Okrę 
gu Związku Zawodowego Pra­
cowników Służby Zdrowia — 
dr L. Sieńko, przewodniczący 
społecznego Komitetu do Wal­
ki z Gruźlicą w m. Poznaniu 
— red. L. Tokarski oraz prze­
wodniczący Prezydium DRN 
Jeżyce — T. Galiński. W aka­
demii uczestniczyli także przed 
stawiciele Wielkopolskiej Fa­
bryki Urządzeń Mechanicz­
nych „Wiepofama” współpra­
cującej z Ośrodkiem.

Akademię otworzył i okolicz 
nościowe przemówienie wygło 
sił dyrektor Ośrodka — dr R. 
Krzyśko. Złożył on m. in. po­
dziękowanie całej załodze za 
ofiarne niesienie pomocy cho­
rym. Podkreślił także, że Świa 
towa Organizacja Zdrowia, w 
której pracach udział bierze 
Ośrodek, wysunęła z okazji te­
gorocznego Dnia Pracownika 
Służby Zdrowia piękne hasło: 
„Zdrowie w dniu jutrzejszym”. 
Idee tego hasła realizują z po­
wodzeniem pracownicy Ośrod­
ka.

Z rąk przewodniczącej Rady 
Zakładowej — lek. Marii Zie-

leśkiewicz 102 wyróżniających 
się pracowników otrzymało na 
grody pieniężne. 5 pracowni­
ków otrzymało dyplomy uzna­
nia za udział w pracach spo­
łecznych.

W części artystycznej w pro­
gramie muzyczno-baletowym 
wystąpili bezinteresownie so­
liści Operetki Poznańskiej.

W Dniu Pracownika Służby 
Zdrowia nie zapomniano też 
o rencistach, dla których Ośro 
dek zorganizował miłe spotka­
nie. (a)

Po spotkaniu 
lohnson — U Thant

Po czwartkowym spotkaniu z se 
kretarzem generalnym ONZ 
U Thantem w Nowym Jorku pre­
zydent Johnson wyraził za­
dowolenie z przeprowadzonych 
rozmów, dodając, że pragnąłby 
kontynuować w Waszyngtonie w 
późniejszym terminie.

Opublikowany w czwartek w No 
wym Jorku oficjalny komunikat 
stwierdza, że rozmowy dotyczyły 
sprawy pokoju w Wietnamie i w 
Azji południowo-wschodniej.

W kołach ONZ uważa się, że 
Johnson przedstawił U Thantowi 
swoją koncepcję dialogu z DRV.. 
z uwzględnieniem roli, jaką mógł 
by odegrać sekretarz generalny 
ONZ.

U Thant już poprzednio na 
wieść o reakcji DRW na przemó­
wienie Johnsona podkreślił, że je 
śli naprawdę myśli sie o pokoi ■. 
trzeba całkowicie i bezwarunkowo 
wstrzymać bombardowania, (r.

Dalsze decyzje Plenum KG KPGz
W piątek po 6-dniowych obradach zakończyło się plenar­

ne posiedzenie Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji. W dniu tym zakończyła się dyskusja nad 
referatem pierwszego sekretarza KC KPCz, A. Dubczeka, po 
czym plenum uchwaliło rezolucję na temat obecnej sytuacji 
politycznej.

Katastrofa 
kolejowa 

pod Sędziszowem 
W piątek rano, przy wjeź- 

dzie na stację kolejową w Sę­
dziszowie Małopolskim wyda­
rzyła się katastrofa kolejowa. 
Maszynista pociągu towarowe 
go, który nadjeżdżał od strony 
Dębicy — nie zwrócił uwagi 
na semafor nastawiony na 
„stój”. W rezultacie pociąg to­
warowy zderzył się z drugim, 
manewrującym na stacji.

W wyniku zderzenia 26 wa­
gonów pociągu nadjeżdżające­
go i 2 wagony pociągu mane­
wrującego wykoleiły się. Zni­
szczeniu uległy również elek­
trowóz i parowóz. 5 osób z ob­
sługi pociągów zostało ran­
nych. Przewieziono ich do szpi 
tala w Rzeszowie. Życiu ran­
nych nie zagraża niebezpie­
czeństwo.

Po kilku godzinach wytężo­
nej pracy udało się przywrócić 
ruch pociągów osobowych na 
1 torze. (PAP) k

Agencja CTK informuje, że 
podczas posiedzenia czwartko­
wego KC KPCz uczyniło za­
dość prośbom o zwolnienie z 
funkcji w kierowniczych orga­
nach partyjnych Antonina No 
votnego, Michała Chudika, Old 
rzicha Szimunka, Jirziego 
Hendrycha, Miroslava Pasti- 
rzika, Jaromira Dolanskiego, 
Bohuslava Lasztoviczki, Joze­
fa Boruvki, Vladimira Kąu- 
cky’ego i Pavla Grona.

Plenum KC KPCz wybrało 
na przewodniczącego Central 
nej Komisji Kontrolnej i Re­
wizyjnej Miłosza Jakesza, na 
miejsce Pavla Grona.

KC KPCz zatwierdziło na 
stanowisku pierwszego sekre­
tarza KC Komunistycznej Par 
tii Słowacji, Vasila Bilaka.

Po zakończeniu czwartkowe 
go dnia obrad KC KPCz, pierw 
szy sekretarz KC KPCz A. Dub 
czek i członkowie KC KPCz 
O. Czernik i J. Lenart odwie­
dzili prezydenta CSRS L. Svo 
bodę na zamku praskim.

Poinformowali oni prezyden 
ta o przebiegu obrad plenum 
oraz o zwróceniu się KC KPCz 
do komunistów — członków 
rządu, by wystąpili wobec o- 
becnego rządu z wnioskiem po 
dania się do dymisji. Prezy­
dent L. Svoboda przyjął infor­
macje o zaleceniu KC KPCz i 
wyraził przekonanie, że omó­
wienie dymisji obecnego rzą­
du i składu nowego gabinetu

rozwinie się pomyślnie i w 
możliwie najkrótszym czasie.

★
Praski korespondent PAP red. 

Lewandowski pisze: Jak oświad­
czył zastępca generalnego proku­
ratora CSRS Frantisek Zahransky, 
powzięte zostało dochodzenie w 
sprawie śmierci Jana Masaryka. 
Trzy tygodnie temu minęła 20 rocz 
nica jego śmierci. Był on synem 
prezydenta Czechosłowacji Toma­
sza Masaryka.

W latach międzywojennych Jan 
Masaryk był szefem czechosłowac 
kich placówek dyplomatycznych 
najpierw w Waszyngtonie, a póź­
niej w Londynie. W rządzie lon­
dyńskim na emigracji był »«>knVs- 

strem spraw zagranicznych i został 
nim w wyzwolonej Czechosłowa­
cji. W roku 1948 — jak głosił ofi­
cjalny komunikat — uległ on de­
presji psychicznej i wyskoczył 
z okna. (PAP)

Kolejna ofiara białych rasistów w USA
Dokończenie ze str. 1

poszukującej zabójców. Radiore- 
porterzy z Memphis podali, że za­
bójstwa dokonał jakiś młody bia­
ły i elegancko ubrany mężczyz-
na, który podjechał 
którym mieszkał dr 
chodem sportowym 
ru. Zabójca oddał 
strzał do stojącego

pod hotel w 
King, samo- 

białego kolo­

hotelowym dr Kinga

tylko 
na 1

• jeden 
balkonie 
natych-

miast odjechał samochodem. Ten 
jeden strzał okazał się śmiertelny. 
Około godz. 21 czasu nowojorskie­
go podano, że policja w Memphis 
aresztowała dwie osoby podejrza­
ne o współudział w zabójstwie. I

Niemal natychmiast po za­
mordowaniu Martina Luthera 
Kinga przywódcy Kongresu 
Równości Rasowej (CORE) o- 
świadczyli, że wraz ze śmier­
cią tego przywódc^ murzyń­
skiego kończy się okres ruchu 
biernego oporu i że należy o- 
czekiwać zaostrzenia walki o 
równe prawa obywatelskie.

Inna organizacja murzyńska 
Studencki Komitet Koordyna­
cyjny Biernego Oporu rzuciła 
apel, by wszyscy Murzyni roz 
poczęli strajk powszechny na 
terenie Stanów Zjednoczo­
nych. Strajk ten ma rozpocząć 
sie już w piątek.

Wieść o zamordowaniu dr Mar-

tina Luthera — Kinga wstrząsnę­
ła światową opinią publiczną, wy 
wołując głosy protestu i oburze­
nia. Z różnych krajów napływają 
depesze kondolencyjne do rodziny 
zmarłego oraz wypowiedzi osobi­
stości reprezentujących koła ofi­
cjalne, różnego rodzaju organiza­
cje jak również opinie publiczną.

Depesze kondolencyjne do wdo 
wy przesłali premierzy Norwegii 
i Szwecji oraz duński minister 
spraw zagranicznych. Listy z wy 
razami współczucia wysłał przed 
stawjciel Instytutu Nobla w Oslo, 
jak również dyrektor Fundacji No 
bla w Sztokholmie, który podkre 

/ śla m.in. że śmierć Kinga jest o- 
gromną stratą dla Ameryki.

Radio francuskie nadało audy­
cje poświeconą zmarłemu.

Generalny Sekretarz Światowej 
Rady Kościołów oświadczył, że 
tragiczna śmierć dr Kinga po­
twierdza słuszność jego dążeń.

Wiadomość o zamordowaniu 
dr Kinga dotarła do senatora 
Roberta Kennedy’ego w In­
dianapolis, w toku prowadzo 
nej przezeń kampanii przedwy 
borczej. Kennedy zrezygnował 
niezwłocznie z przemówienia, 
jakie miał wygłosić w tym 
mieście i ograniczył się do za 
wiadomienia zebranych o 
wstrząsającym wydarzeniu.

Dr King poświęcił swe ży­
cie dziełu sprawiedliwości i 
miłości między ludźmi — o- 

■ świadczył Robert Kennedy. —

Do nas należy zrealizowanie 
tego marzenia. Musimy zetrzeć 
tę plamę krwi, kładąc kres po 
działowi, który sięga tak głębo 
ko w naszym kraju.

Kennedy podkreślił, że rozu­
mie uczucia Murzynów, ponie­
waż sam stracił członka rodziny 
zamordowanego równie podstę­
pnie, ale zaznaczył, że „nie na­
leży ulegać nienawiści”.

Wdowa po dr Kingu odlecia 
ła w piątek z Atlanty do Me 
mphis aby zabrać zwłoki za­
mordowanego. Senator Robert 
Kennedy wynajął na ten cel 

specjalny samolot. Kennedy 
telefonował do pani King z In 
d(anapolis, ofiarowując jej 
Wszelką pomoc, jaka okaże 
się potrzebna.

O atmosferze wrzenia wśród 
ludności murzyńskiej donoszą' 
z Nowego Jorku, Bostonu, Mią 
mi, Tallachassee (Floryda), Na 
shville (Tennessee) i Jackson 
(Missisipi).

Gubernator Nowego Jorku 
Rockefeller oświadczył, że 
King został zamordowany w 
podobny sposób co prezydent 
Kennedy.

na przywódcy ludności mu­
rzyńskiej dr Martinie Luther 
Kingu, Ogólnopolski Komitet 
Pokoju przesłał do szeregu a- 
merykańskich postępowych or 
ganizacji pokojowych, z który 
mi współpracował dr M. L. 
King, depeszę z wyrazami ża­
lu i współczucia.

Władze USA zarządziły 
śledztwo w sprawie zabójstwa. 
W Nowym Jorku rozpuszcza 
się już pogłoski, że zabójcą 
był człowiek nienor/nalny, nie 
mający żadnych powiązań i 
nie wspierany przez żadną 
organizację. Pogłoski te nie 
znajdują jednak wielu zwo­
lenników. Przeciwnie, panuje 
powszechne przekonanie, że 
dr King padł ofiarą zaplano­
wanego i skrupulatnie przy­
gotowanego spisku rasistow­
skiego. /.

Pani King powróci w po­
niedziałek do Memphis, by 
,wziąć udział w marszu, któ­
rym pastor King miał kiero­
wać w tym dniu.

Z ostatnie’ rhwili

Wieś Wyrzeka 
zmienia oblicze

Dokończenie ze str. 1 
stopy życiowej mieszkańców 
miast i wsi. Mając to na wzglę 
dzie postanowili przekroczyć 
tegoroczny plan kontraktacji i 
sprzedaży ziarna, zwiększyć w 
okresie do 1970 r. średnie plo 
ny zbóż o 3,5 kw, ziemniaków 
z 210 do 250, buraków cukro­
wych z 440 do 450.

Mieszkańcy chcą też założyć 
na odcinku 600 m chodnik, u- 
lepszyć drogę gruntową do sie 
dziby Prezydium GRN, założyć 
co najmniej 10 ogródków przed 
domami, urządzić i wyposażyć 
plac zabaw dla dzieci.

Jesteśmy przekonani — pi- 
szą w swoim zobowiązaniu 
mieszkańcy Wyrzeki, — że wy 
konując nasze plany gospodar 
cze i realizując podjęte czyny 
społeczne przyczynimy się do 
umocnienia socjalizmu w na­
szym kraju, do wzrostu jego si 
ły i dobrobytu, zapewnienia i 
zabezpieczenia niepodległości 
naszego kraju, (sf)

*
W związku z haniebnym 

mordem dokonanym w USA

W późnych godzinach popołud­
niowych na rozkaz Johnsona, do 
centrum Waszyngtonu wkroczyły 
oddziały wojskowe. Na krańcach 
miasta stoją w pogotowiu jedno­
stki kawalerii. (PAP)

Zwolnienie 
tankowca ZSRR

Agencja TASS donosi, że w 
wyniku kroków podjętych 
przez rząd radziecki, tanko­
wiec „Komsomolec Ukrainy” 
zatrzymany bezprawnie 27 
marca br. przez władze chiń­
skie w porcie Wampu został 
w dniu 4 kwietnia zwolniony 
i opuścił ten port z całą swą 
załogą na pokładzie.

Tankowiec „Komsomolec Ukra­
iny” wiózł ładunek do DRW i zo' 
stał 27 marca bezprawnie zatr%y* 
many w chińskim porcie Wanipu; 
Władze chińskie pod różnymi 
zmyślonymi pretekstami nie da* 
wały zezwolenia na opuszczenie 
przez statek portu. Uzbrojeni ż°‘* 
nierze ChRL wyłamali drzwi * 
wtargnęli do wewnętrznych Pa' 
mieszczeń tankowca oraz stoso 
wali przemoc wobec kapitana 
statku i inych członków jego 
logi. (PAP)
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MARCOWE Big

OBYWATELSKA DYSKUSJA
Mamy zaczyn dyskusji: 

gniewne rezolucje robot 
ników, wystąpienie I Se­

kretarza partii, wiec katowic­
ki, poznańskie spotkanie człon 
ków partii na placu Mickie­
wicza. Polityczna wiosna na­
deszła szybko i nieoczekiwa­
nie, jak ta prawdziwa, klima­
tyczna. Nie takiej politycznej 
wiosny czekali zbankrutowani 
działacze, rewizjoniści, syjo­
niści, zbratani wspólnymi cela 
mi mimo różnicy środowisk, 
czy wyjściowych postaw. Im 
roiła się próba sięgania po 
władzę, a jeśli przy tym miały 
by padać ofiary a niechby.

Naród, z klasą robotniczą na 
czele, z partią — pokrzyżował 
te zamysły. Nie zorganizowa­
na, spontaniczna, acz oczekiwa 
na, dyskusja — rozpoczęła się 
w dniach rewolucyjnych ze­
brań, toczyła się pośród 
PZPR-owców zdążających na 
wiece, objęła niemal wszyst­
kie środowiska ludzi pracy w 
kraju. Teraz, nie tracąc na 
szczerości i ostrości, dyskusja 
nabiera charakteru bardziej za 
sadniczego i przemyślanego. W 
miarę narastania nowych ele­
mentów, w oparciu o wyraziś­
cie skrystalizowaną jedność po 
glądów olbrzymiej większości 
ludzi pracy, aktywnie aprobu­
jących wszystkie główne tezy 
wystąpienia Władysława Go­
mułki — dyskusja obejmuje 
śmielej nowe obszary zagad­
nień.

A spraw — myślę tylko o 
tych zasadniczej wagi — na­
gromadziło się wiele. Politycz­
nych, ideologicznych, gospo­
darczych. Wielu z nich — wie 
my to — odkładać już nie spo­
sób. Potrzeba wprowadzenia 
jasności i ładu, ładu szczegól­
nie cenionego przez nas w 
Wielkopolsce, w rozliczne dzie 
dżiny naszego życia i nie tyl­
ko usunięcia pleniących się 
chwastów, lecz zbadania skąd 
wyrastały ich korzenie.

SPRAWY POLITYCZNE: 
(zresztą, czy można oddzielać 
u nas sferę polityki od gospo­
darki, ideologię od kultury? 
czynię to gwoli uproszczenia 
wywodu): naczelne pytanie, 
zrodzone marcowymi dniami, 
jest nader zwięzłe — jak mo­
gło dojść w dwudziestym 
czwartym roku władzy ludo­
wej do tego rodzaju zdarzeń 
i jakie z tego powinniśmy wy­
ciągnąć wnioski. Na tym tle 
jawi się wyraziście problem 
obrony naszej ojczyzny przed 
niebezpieczeństwami, płynący­
mi „z różnych reakcyjnych 
źródeł w kraju, wspomaganych 
z zewnątrz przez ośrodki mię­
dzynarodowej, antykomuni­
stycznej reakcji” (W. Gomuł­
ka).

Analiza musi być dogłębna 
i bezkompromisowa. Tu nie 
chodzi o szereg nazwisk, lecz 
o kwestię obywatelskiej posta 
wy wielu ludzi. Członkowie par 
tii, klasa robotnicza, ludzie 
pracy w ogóle, poszukują od­
powiedzi także na pytanie, kto 
i jak hamował oczekiwane 
przemiany na wielu odcinkach 
naszego życia. Kto i jakimi me 
todami osłaniał osoby skom­
promitowane, nie zdające egza 

minu w działaniu, zawiązujące 
sieć intryg.

Niezbędna jest diagnoza nie 
pohamowanego rozrostu biuro 
kracji.. Dlaczego zamierzenia, 
związane z wprowadzaniem 
zmian, zwłaszcza gospodar­
czych, rozmieniane były na 
drobne, rozkładane na lata, 
mało wyraziste i nie zawsze 
konsekwentne. Są uwagi na 
temat ruchu związkowego, jak 
by powstrzymywanego odczu­
waniem nazbyt daleko idącego 
respektu wobec administracji 
przemysłowej.

Politycznie rozkołysane ma­
sy świadome są tego, że wycin 
kowe poprawianie niedomaga­
jących elementów naszego or­
ganizmu społeczno-gospodar­
czego — jest działaniem na 
krótką metę; zamiast plastrów 
chce się solidnej — choćby u- 
ciążliwej — terapii.

Te i mnóstwo innych próbie 
mów, jakże dla nas istotnych, 
trzeba brać na dyskusyjny war 
sztat w okresie przygotowań 
do V Zjazdu partii, które — 
choć może nieoficjalnie, ale 
przecież z całą energią i mocą 
— już się rozpoczęły. Rozważa 
jąc wszakże owe istotne spra­
wy, nie odrywajmy ich od ludzi. 
A zarazem — tu posłużę się 
słowami Kazimierza Kąkola, 
wypowiedzianymi na Zjeździe 
Dziennikarzy Polskich (War­
szawa, marzec br.) — wciąż 
miejmy na względzie, że „jedy 
nie skuteczną polityką jest po­
lityka prawdy; tylko prawda, 
szczerość, otwartość, pryncy- 
pialność ocen — pozwalają o- 
kreślać właściwą drogę”.

SPRAWY IDEOLOGICZNE: 
zacznijmy od niezwykle ak­
tualnego zagadnienia — walki 
z syjonizmem. Jasne, że w 
drodze wyrugowania nawet 
wszystkich nosicieli syjonisty 
cznych idei, naszego życia po­
litycznego w sposób radykalny 
nie uzdrowimy; mamy bowiem 
do czynienia ze splotem najro 
zmaitszych zagadnień. Ale pro 
blem syjonistów pozostaje po­
śród nich jednym z naczel­
nych.

Przypomnijmy: w Polsce na 
rastał nacjonalizm żydowski, a 
krytykowało się jedynie na­
cjonalizm polski. Pora, by lu- 
dzie żydowskiego pochodzenia 
o niejasnej postawie określili 
się wreszcie: chcą być obywa­
telami polskimi, czy izraelski­
mi; w tym drugim przypadku 
ułatwmy im wyjazd. Pozosta­
jący w naszym kraju niechże 
jasno odetną się od ideologii 
syjonizmu i ich nosicie­
li w Polsce. A ponie­
waż wielu niepolskiego pocho­
dzenia polskich obywateli cha 
rakteryzuje się kosmopolitycz­
nymi poglądami, nie powinni 
sprawować funkcji, na których 
afirmacja narodowa (polska, to 
jasne) jest czymś niezbędnym.

Odrębne zagadnienie stano­
wi praca polityczna i wycho­
wawcza wśród młodzieży wo- 
góle, a wśród młodzieży szkol 
nej i studenckiej w szczegól­
ności. Władysław Gomułka mó 
wił także na ten temat; uznał 
za obowiązek KC, dokonanie 
w najbliższym czasie oceny za 
niedbań na tym polu.

Niezwykle doniosłe znacze­
nie ma w toku narastającej 
dyskusji przed zjazdem — dys 
kusji, dodajmy, która musi 
być poparta czynem — aktyw 
ność członków partii, ich zdol 
ność samodzielnego, odpowie­
dzialnego reagowania i działa­
nia. *

SPRAWY GOSPODARCZE: 
te są — zgodnie z zasadą o by 
de, który kształtuje świado­
mość, bodaj czy nie podstawo­
we. Nie wracając już do wciąż 
roztrząsanych wątpliwości, do 
tyczących niejednokrotnie nie­
zadowalających efektów wdra 
żania uchwał posiedzeń plenar 
nych KC — trzeba powiedzieć 
jasno: koncepcje ekonomiczne 
profesora Włodzimierza Brusa 
(i czy tylko jego?), raczej po­
zostające do niedawna poza 
sferą krytyki, wymagają ana­
lizy. Problem przedstawia się 
tak: czy tylko program dosko 
nalenia mechanizmu funkcjo­
nowania gospodarki (Brus) — 
czy program społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju (kry­
tycy Brusa).

Ponownego przedyskutowa­
nia wymagają problemy właś­
ciwie rozumianego rozgraniczę 
nia pomiędzy kierowaniem, a 
zarządzaniem oraz decentrali­
zacji.

Organizacja produkcji, to te­
mat przez długie lata zanie­
dbywany. W przemyśle pokutu 
ją widma fałszywego rachun­
ku, że lepiej kalkuluje się 
wzrost produkcji, uzyskiwany 
wzrostem zatrudnienia, a nie 
wydajności pracy. I — zwią­
zany z tym problem: czy to 
zła wola administracji prze­
mysłowej czy też źródła eksten 
sywnych ciągot w rozwoju na­
szego przemysłu tkwią gdzie 
indziej. Wiąże się z tym tem­
po zmian w zarządzaniu, a 
przede wszystkim potrzeba u- 
czynienia go bardziej elastycz 
nym, ekonomicznym, opierają 
cym się na inicjatywie i od­
powiedzialności najniższych og 
niw przemysłu — włącznie z 
kierownikami i majstrami.

I — tak zwane trudności o- 
biektywne. Z pewnością nieraz 
za tym określeniem .kryje się 
zwykła nieudolność, brak ko­
ordynacji, kiepska organizacją. 
Także tym sprawom trzeba bę 
dzie poświęcić wiele uwagi.

Na koniec — trzy uwagi: 
pierwsza — abyśmy w to 

ku wielkiej, obywatelskiej dys 
kusji stale pamiętali, że — 
jak się wyraził Władysław Ma 
chejek — chodzi o Sprawę, 
a nie o posady;

druga — że deklaracje po 
parcia dla WIESŁAWA i partii 
są cenne, jednakże niezbędne 
jest też poparcie czynne: 
skutecznym, rozważnym działa 
niem, rozwiązywaniem razem z 
całą partią kolejnych proble­
mów, lepszą robotą, zwiększa 
jącą dochód narodowy;

trzecia — nie zapominaj­
my o aktualnej, skomplikowa 
nej sytuacji międzynarodowej, 
w tym — w ruchu robotni­
czym; Polska nie stanowi wyi­
zolowanej wyspy.

WIESŁAW PORZYCKI

ICzym jest konstytucja i 
jakie jest jej znaczenie 
ustrojowe i prawne? 

Konstytucja Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej została 
uchwalona przez Sejm Usta­
wodawczy w dniu 22 lipca 
1952 r. Obowiązuje ona od tej 
daty bez zasadniczych zmian. 
Konstytucja zawiera zasady 
prawne ustroju socjalistyczne­
go w Polsce, który powstał w 
rezultacie rewolucji ludowo- 
demokratycznej. Ustanawiając 
tę konstytucję Sejm Ustawo­
dawczy wypełnił wolę narodu. 
Jest ona podsumowaniem i pra 
wnym ugruntowaniem osią­
gniętych w chwili jej powsta­
nia zdobyczy. Zarazem wyty­
cza program, który naród pol­
ski oraz wszystkie organy pań 
stwa realizowały i winny re­
alizować w przyszłości. Naród 
i organy państwa konstytucją 
tą mają się kierować w celu:

1) umocnienia państwa ludowe­
go jako podstawowej siły zapew­
niającej najpełniejszy rozkwit na­
rodu polskiego, jego niepodległo­
ści i suwerenności; 2) w celu przy 
spieszenia rozwo 
ju politycznego, 
gospodarczego i 
kulturalnego Pol 
ski oraz wzrostu 
jej sił; 3) w celu 
pogłębienia uczuć 

patriotycznych, 
jedności i zwar­
tości narodu pol­
skiego w walce 
o dalsze polepszę 
nie stosunków 
społecznych, cał­
kowite zniesienie 
wyzysku człowi e 
ka przez człowie 
ka oraz o urze­

czywistnienie 
wielkich humani­
stycznych ideałów socjalizmu; 4) 
wreszcie naród i organy państwa 
mają się kierować konstytucją w
celu zacieśnienia przyjaźni i współ 
pracy między narodami, opartych 
na sojuszu i braterstwie, które łą 
czą dziś naród Polski z miłujący­
mi pokój narodami świata w dą­
żeniu do wspólnego celu, którym 
jest uniemożliwienie agresji i u- 
trwalenie pokoju światowego.

Ani konstytucja PRL jako 
całość ani żaden jej przepis 
nie mogą służyć tym, którzy 
pragnęliby zasłaniać się nią, 
dążąc do celów sprzecznych z 
wyżej wymienionymi.

Konstytucja PRL jest usta­
wą, czyli najwyższej rangi ak 
tern prawotwórczym Sejmu, 
który różni się od innych u- 
staw wydawanych przez Sejm 
przede wszystkim swoją treś­
cią. Reguluje ona tylko klu­
czowe zagadnienia z dziedziny 
stosunków ekonomicznych i 
społecznych, ustala w sposób 
zasadniczy strukturę aparatu 
państwowego, ustanawia pod­
stawowe prawa i obowiązki o- 
bywateli, ustala zasadnicze 
prawa polityczne, zwłaszcza 
wyborcze. Konstytucja od in­
nych ustaw różni się trybem 
swego uchwalania. Jest on bar 
dziej rygorystyczny, niż tryb 
uchwalania i zmiany ustaw 
zwykłych. Konstytucja jest ak 
tern prawotwórczym o najwyż 
szej mocy prawnej. Ponieważ 
konstytucja nie jest i nie mo­
że być jedynym aktem prawo­
twórczym w państwie, znaczy 
to, że wszystkie pozostałe ak­
ty prawotwórcze muszą być 
zgodne z jej treścią, ani nie 

mogą zmieniać, czy uchylać 
postanowień w niej zawar­
tych. '

2 Co mamy na myśli, mó­
wiąc, że konstytucja jest 
źródłem wszelkiego usta 

wodawstwa? Stanowienie pra 
wa jest jednym z najbardziej 
doniosłych przejawów działał 
ności państwa Państwo, jak i 
współczesne społeczeństwo nie 
może istnieć bez prawa. Dla­
tego konstytucja PRL w zna­
cznej mierze reguluje tę po­
stać aktywności państwa. 
Wskazuje ona jakie organy 
państwa, w jakiej postaci i w 
jakim zakresie mogą tworzyć 
prawo. Nie oznacza to jednak, 
że tylko te organy, które bez­
pośrednio zostały do tego upeł 
nomocnione w konstytucji mo 
gą tworzyć prawo. W pewnym 
raczej wąskim zakresie, mogą 
je tworzyć także organy, któ­
re zostały do tego upełnomoc­
nione w aktach prawotwór­
czych przewidzianych w kon­
stytucji. Słowem prawo może 
powstawać tylko za sprawą or

Konstytucja PRL 
źródłem 

ustawodawstwa 
w Polsce

ganów, które zostały do tego 
bezpośrednio, czy — w wyjąt­
kowych przypadkach — pośre 
dnio upełnomocnione w kon­
stytucji PRL. Po wtóre, kon­
stytucja wyznacza w najogól­
niejszym zarysie treść wszyst 
kich pozostałych aktów pra­
wotwórczych. Ustanawia ona 
fundamentalną zasadę ustrojo 
wą, że prawa Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej są i powin­
ny być wyrazem interesów i 
woli ludu pracującego tj. ro­
botników, chłopów, inteligen­
cji oraz rzemieślników. Prawa 
te muszą — w sensie pozytyw 
nym — rozwijać zasady ustro­
jowe zawarte w konstytucji. 
Nie mogą one być sprzeczne z 
tymi zasadami,.ani też nie mo­
gą powstawać jak gdyby obok 
zasad ustalonych w konstytu-; 
cji.

5 Dla jakich aktów pra­
wotwórczych konstytu­
cja PRL jest źródłem? 

Aktów tych jest bardzo wiele. 
Mają one różne nazwy. Wyda 
wane są przez organy różnej 
vangL Ich treść jest bardzo 
różnorodna. Moc prawna 
norm w nich zawartych rów­
nież nie jest jednakowa. Z 
braku czasu, musimy po­
przestać tylko na najogólniej­
szym ich usystematyzowaniu.

Aktami prawotwórczymi, 
które mają swoje bezpośred­
nie źródło w konstytucji są 
akty prawotwórcze pochodzą­
ce od naczelnych organów wła 
dzy państwowej, tzn. od Sej­
mu i od Rady Państwa.

Sejm PRL jest najwyższym wy­
razicielem woli ludu pracującego 
i urzeczywistnia suwerenne prawa 
narodu polskiego. Wydaj e on u- 
stawy, czy akty prawotwórcze naj 
wyższej rangi. Wydaje on też w 

sprawach o mniejszej doniosłości 
akty prawotwórcze zwane uchwa 
łami. Rada Państwa PRL jest dru 
gim po- Sejmie naczelnym orga­
nem państwa. Akty prawotwórcze, 
jakie ona może wydawać nazywa 
ją się dekretami. Wobec żywej 
działalności ustawodawczej Sej­
mu, Rada Państwa od 1965 nie wy 
daje dekretów. Czyli praktycznie 
od 13 lat całokształt działalności 
ustawodawczej koncentruje się w 
Sejmie. Charakter prawotwórczy 
mają też niektóre uchwały Rady 
Państwa.

Drugą grupą aktów prawo­
twórczych, przewidzianych 
bezpośrednio także w konstytu 
cji, są akty wydawane przez 
naczelne organy wykonawczo- 
zarządzające tzn. przez Radę 
Ministrów oraz poszczegól­
nych członków Rady Mini­
strów.

Akty te muszą być zgodne nie 
tylko z konstytucją PRL, lecz rów 
nieź z ustawami wydawanymi 
przez Sejm i dekretami, wydawa­
nymi ewentualnie przez Radę Pań 
stwa. Są one wydawane w opar­
ciu o ustawy i dla ich wykonania. 
Są to rozporządzenia wydawane 
przez Radę Ministrów czy poszczę 
gólnych jej członków. Są to nie­
które uchwały Rady Ministrów o- 

raz zarządzenia 
członków Rady 
Ministrów.

Trzecią gru­
pą aktów pra­
wotwórczych, ‘ 
mających bez­
pośrednie i czę 
ściowo pośred­
nie oparcie w 
Konstytucji są 
akty wydawa­
ne przez tereno 
we organy wła 
dzy państwo­
wej, czyli rady 
narodowe, i te 
renowe organy 

wykonawczo-zarządzające, czy 
li prezydia tych rad oraz nie­
które organy administracji 
specjalnej.

Akty te musza być zgodne z 
aktami prawotwórczymi wydawa­
nymi przez organy centralne. Ich 
obowiązywanie zaś rozciąga się 
tylko na terytorium, na które 
rozciąga się kompetencja danego 
organu terenowego. Akty prawo­
twórcze, o których tu mowa, na­
zywają się bądź uchwałami rad 
narodowych, bądź zarządzeniami 
ich prezydiów, bądź wreszcie Za­
rządzeniami porządkowymi wyda­
wanymi przez rady narodowe, czy , 
w pewnych okolicznościach przez 
prezydia tych rad.

Czwartą grupą aktów pra­
wotwórczych są niektóre de­
cyzje podejmowane wspólnie 
przez organy państwowe i or­
gany związków zawodowych, 
ćzy też podejmowane tylko ? i 
przez właściwe organy ruchu 
związkowego?

I one — wprawdzie tylko pośred 
nio, mają swoje źródło w konsty­
tucji. Podobnie, tylko pośrednio 
w konstytucji mają swoje źródło 
normy prawne powstałe w drodze 
zwyczaju, czyli normy tzw. pra­
wa zwyczajowego. W naszym sy­
stemie prawnym są one jednak 
czymś wyjątkowym i margineso­
wym. W zasadzie całe prawe PRL 
jest prawem stanowionym.

Działaniem legalnym tzn. 
zgodnym z prawem jest dzia­
łanie, które jest zgodne z po­
stanowieniami konstytucji o- 
raz wszelkich innych aktów 
prawotwórczych mających bez 
pośrednie, czy pośrednie źród­
ło w konstytucji.

4 Na tym tle nasuwa się 
pytanie jakie są gwa­
rancje zgodności wszel­

kich aktów prawotwórczych z 
konstytucją? W Polsce nie ma

Dokończenie na str. 4
ADAM ŁOPATKA

ińtaa Uli
Minęły dwa dni. Timochin 

siedział obok wysokiego 
pnia i spoglądał na ma­

pę, kiedy przystanął przed 
nim Wołodia.

— Dowódco — rzucił pół­
głosem. — Ktoś krąży od dłuż­
szego czasu wokół obozu. 
Dziwnie postępuje...

Dowódca zerwał się. Pod­
biegł kilkanaście kroków, u- 
chylił delikatnie jedną z so­
snowych gałęzi i spojrzał we 
wskazanym kierunku.

W pobliżu spacerował nie­
znany mężczyzna. Jakby upo­
dobał sobie to miejsce, bo co 
chwilę zawracał, gwizdając 
znaną rosyjską piosenkę: Woł­
ga, Wołga...

Ciekawe — rozmyślał do­
wódca. — Czyżby szukał kon­
taktu? Nie oddala się prze­
cież... Spogląda na te krzaki, 
jakby na coś czekał.

Dowódca opuścił delikatnie 
gałąź i skinął na Edwarda.

— Weź dwóch kolegów i 
„zatrzymaj” — rozkazał pół­
głosem. Zobaczymy.

Zaszli go dużym półkolem z 
□wóch stron, lecz kiedy wyło­

nili się jak zjawy z gotowymi 
do strzału pistoletami i kazali 
podnieść ręce do góry nie prze 
straszył się.

Był to leśniczy z Brzezin, 
który został ' poinformowany 
przez Marchwickiego o grupie 
Timochina na jego terenie i 
przybył tu — jak mówił — by 
pomóc, ułatwić kontakty z in­
nymi. Edward Feja mrugnął 
znacząco na kolegę, który na­
tychmiast „znikł”, by poinfor­
mować o wszystkim dowódcę 
i wrócił z nim po chwili.

Spoglądali bacznie na leśni­
czego, lecz nie zauważyli w 
jego postępowaniu niczego po­
dejrzanego.

*
Grupa nawiązała dzięki 

leśniczemu kontakt z jego 
szwagrem Zielińskim, prowa­
dzącym sklepik w Czajkowie, 
jak też z kilkoma ludowcami, 
należącymi do BCh, a zatrud­
nionymi przy budowie umoc­
nień w okolicy Sieradza. Te 
ostatnie kontakty szczególnie 
ucieszyły dowódcę. Uradowa­

ły także Maszę, która mogła 
znowu działać przy radiosta­
cji. Popłynęły w eter meldun­
ki o fortyfikacjach. Sztab zre­
wanżował się m. in. wiado­
mością o nadaniu członkom 
grupy wysokich odznaczeń za 
poprzednią działalność. Wy­
wołało to dużą radość i jeszcze 
większy zapał do pracy.

Była ona zresztą teraz, kie­
dy istniała siatka łączności, 
nawet ułatwiona. W ustalo­
nych miejscach znajdowali 
coraz częściej różne interesu­
jące ich informacje. Wiele 
przynosił Zieliński, lub za­
trudniona u niego ekspe­
dientka Leokadia Bielacka, 
którzy zaopatrywali grupę w 
żywność.

Zieliński był cennym łącz­
nikiem. Sklep — dogodnym 
punktem, w którym informo­
wano go, pod pozorem zaku­
pów, o różnych wydarzeniach. 
Sama kilkunastoletnia Leoka­
dia jeździła, dla zdobycia wie­
ści, do ludzi przy okopach.

Edwarda ogarniało wzrusze­
nie, kiedy patrzał na ofiar­
ność tych ludzi. Narażali się 
zresztą nie tylko oni. W domu 
Idziego Grzegorka i Marii 
Mielczarek, na skraju wsi 
Ciupki, witano ich zawsze jak 
braci, wspomagano. Ludzie ci 
dzielili się wszystkim, co mo­
gło być w lesie przydatne.

Częstowali każdego, kto przy­
szedł.

Tymczasem do obozu do­
tarły niepomyślne wieści. W 
cichych dotąd osadach krąży­
ły szepty o warkocie samolotu 
i znalezionych na polach kon­
serwach, pieniądzach, i cyga­
rach, które wypadły podczas 
skoku z plecaka dowódcy. In­
nym znowu razem, kiedy 
trzech z grupy wracało przez 
las, dostrzegły ich pracowni­
ce. Mogły wywnioskować, że 
nie są tutejsi...

— Jest źle — trapiła do­
wódcę natrętna myśl. — Jeśli 
o tym usłyszą Niemcy...

Okazało się wkrótce, że 
usłyszeli.

:— Uważajcie, coś za często 
patrolują ostatnio w lasach 
żandarmi — ostrzegali znajo­
mi. — Uważajcie, dziś znowu.

Timochin szybko powziął 
decyzję: grupa zmieniła miej­
sce postoju i przeniosła się do 
położonego na północy gęste­
go zagajnika.

Pewnego dnia przybył tam 
do nich leśniczy, ubrany w 
białą, lnianą marynarkę i sło­
miany kapelusz. Edward po­
patrzył na niego ze zdziwie­
niem: we wrześniu, w lesie, w 
takim stroju?

Nie było jednak czasu na 
rozważania.

Panującą ciszę przerwał 
strzał, w moment później — 
karabinowa seria. Leśniczy 
zbladł, jak ściana i zniknął w 
krzakach, błyskając z daleka 
białym ubiorem.

W kilka sekund później nad 
biegł Wasia, wołając ostrze­
gawczo: Niemcy!

Timochin wydał rozkaz. W 
ciągu kilku minut zlikwidowa­
no obóz i powędrowano w 
przeciwną stronę. Wasia opo­
wiadał podczas marszu o spot­
kaniu z Niemcami.

Musiał być najwidoczniej 
obserwowany z daleka, gdyż 
nikogo na czujce nie zauważył. 
Dopiero, gdy padł strzał, 
mignęło mu w odległości kil­
kudziesięciu metrów trzech 
żandarmów. Przeciągnął po 
nich serię z pepeszki i przy­
biegł do grupy.

Szli leśną dróżką wśród za­
gajnika, by oddalić się od obo­
zowiska odkrytego przez wro­
ga. Docierali do traktu z Wę- 
glewic do Kraszewic, gdy za­
huczało i zasypał ich ołowia­
ny grad.

Błyskawicznie upadli. Do­
wódca zaczął wydawać po­
spiesznie rozkazy.

—• Pięciu podpełznie do trak 
tu, otworzy ogień, „zrobi” 
przejście i przedrze się. Trzy­

mać się razem! W przypadku 
rozproszenia — spotkanie przy 
gajówce za 3 dni. Reszta — 
zabezpieczy tyły. Uwaga!

Zaczęli pełzać. Na czele — 
dowódca, Edward Feja i Wo­
łodia, na skrzydłach — Wła­
dek i Wasia. Zostali jednak 
zauważeni. Od traktu, zaświ­
stały kąśliwe kule, ale mimo 
wszystko dobrnęli. Zamaja­
czyła smuga drogi, nieco da­
lej — grupa ukrytych w ro­
wie żandarmów.

— Granaty — szepnął do­
wódca.

— Rzucili z rozmachem. 
Wywołały wśród Niemców po­
płoch, który spotęgował się, 
kiedy otworzyli gwałtowny 
ogień z pistoletów maszyno­
wych. Przejście dla grupy było 
wolne. Ruszyli skokami do 
przeciwległego lasu, przeko­
nani, że za nimi biegnie resz­
ta, kiedy znowu „zaszczeka­
ły” erkaemy. Od czasu do cza­
su wszystko zagłuszał potężny 
huk: Niemcy zaczęli ostrzeli­
wać uciekających z artylerii.

Kiedy tak przedzierali się, 
Edward stracił kontakt z resz­
tą grupy. Obok niego biegł 
tylko Wasia...

c.d.n.
BRONISŁAW LISOWSKI
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Poza linami 
rln^u

Nie ma na naszych zdjęciach fragmentów 
walk bokserskich, mimo że od niedzieli 
odbyło się na poznańskim ringu 120 po­

jedynków. Były walki ładne i brzydkie; takie, któ­
re publiczność przyjęła zupełnie obojętnie i ta­
kie, na których przebieg niemały wpływ miało 
kiłka tysięcy gardeł. Jupitery oświetlają codzien­
nie przez kilka godzin kwadrat ringu, na którym 
zmieniają się aktorzy. Z naszą kamerą wyszliś­
my poza centralny punkt hali. Podpatrywaliśmy 
to, co dzieje się poza linami ringu.

Pierwsze gratulacje po zwycięskiej walce złożyła 
Andrzejowi Siodle jego żona, wiemy kibic całej 

reprezentacji Śląska.

W atmosferze rzetelnej, 
rozumnej, spokojnej pracy
To tytuł artykułu Kazimierza 

Kąkola na łamach „Prawa 
i Życia”. Czytamy tam m.in.:

„Atmosfera obecnych dni wy 
daje się jedyna w swoim rodzą 
ju: stawia ogromną szansę 
przekształcenia dzisiejszego za 
angażowania, dzisiejszej tempe 
ratury politycznej i ideologicz 
nej w trwałą dyspozycję, na 
której możną przecież budo­
wać rzeczy wielkie, przerasta­
jące znacznie także ten doro­
bek, z którego słusznie jesteś 
my dumni. Maksymalne wyko 
rzystanie tej szansy — to zada 
nie o dużej doniosłości.

Załogi naszych zakładów pro 
dukcyjnych dają przykład 
zgodności słów i czynów, bez­
błędnie pojmują i dają temu 
praktyczny wyraz — że sło­
wom musi towarzyszyć czyn.

Ma to znaczenie tym bar­
dziej doniosłe, że pojawili się 
już i tacy, którzy zdobywają 
się nawet ochoczo na słowa, w 
sposób oczywisty zgoła cy­
niczny zmierzając do tego, by 
deklarowane po kilka razy po 
parcie dla linii Partii i tow. 
Wiesława stało się parawanem 
przesłaniającym ich czyny.

Dla socjologa i psychologa 
obserwacje tych postaw i re­
akcji stanowić będą bogaty ma

teriał badawczy — dla kierów 
nictwa Partii mają walor kon­
kretnych przesłanek polityki 
kadrowej (...)

Wymowne są te urlopy, cho 
roby, nadzwyczajne wyjazdy 
sanatoryjne, wczasy — przy­
chodzące w samą porę i chro­
niące przed zajmowaniem sta­
nowiska zaraz i tutaj.

Wymowne jest milczenie nie 
których dziennikarzy, nagła po 
wściągliwość w zajmowaniu 
stanowiska, wykpiwanie się od 
osobistego, otwartego zaanga­
żowania, stwarzanie jego pozo 
rów; rezerwowanie sobie pra­
wa do odrębnego zdania, do 
tego by wiedzieć lepiej.

Wymowny jest ten styl na­
prawiania własnych błędów 
tak, by dla niezorientowa-

nym w Berlinie Zachodnim) prze, 
wieziony został do USA i wtedy wy 
kazał swe rzeczywiste kwalifika­
cje i bojowość, występując kilka­
krotnie z oszczerczymi atakami na 
Polskę i socjalizm w telewizii a- 
merykańskiej, w radiu „Wolna 
Europa” i „Głos Ameryki”, oraz 
prowadząc antykomunistyczne wy 
kłady w szeregu krajach Europy 
zachodniej.

W podobnie gładki sposób 
rozwijała się kariera innego 
agenta wywiadu syjonistyczne 
go i „bojowego działacza” Se­
weryna Bialera. We wspinaniu 
po szczeblach kariery nie prze 
szkadzał mu nawet fakt, że oj­
ciec jego podczas okupacji 
współpracował z gestapo w 
eksterminacji patriotów pol­
skich na cmentarzu żydowskim

nych wydawały się one jeśli 
nie pełną blasku cnotą, to przy 
najmniej uciemiężoną niewin­
nością. I podtrzymywanie o- 
ferty swych usług i swej wy­
łącznej kompetencji...

Żadne takie manewry nie są 
jednak w stanie powstrzymać 
naporu prawdy. Jest ona bez­
litosna, ale i uzdrawiająca.

W dalszej części artykułu, Kąkoł 
pisze, że należałoby tylko postulo­
wać, by nieodzowne w tej sytuacji 
zabiegi przeprowadzane były do 
końca i z myślą o wychowawczym 
ich oddziaływaniu.

Galeria zdrajców

Jeszcze kilka cennych rad trenera Czesława 
Franka z Olimpii wysłuchuje Skowroński przed 
walką z Adamczykiem. Wicemistrz Europy - Sta­
churski znalazł się już w pokonanym polu. Jak 
będzie z Adamczykiem? Rady pomogły. Pozna­

niak znalazł się w półfinale.

Zadowoleni. Trener reprezentacji Kielc - Leszek 
Drogosz (z prawej) i zawodnik radomskiej Borni 
Nowak. Nie zawsze zdana się pokonanie mistrza 

Polski.

Zaskakujący kontrast Zawodnicy zmordowani walką w ringu, wy­
czerpani nierzadko do granic^ wytrzymałości i dostojne grono ar­
bitrów, eleganckich, „pod muszkami”. Przyznać trzeba, że sędzio­
wie bokserscy elegancją odbijają od arbitrów pozostałych dyscy­

plin sportu. • \

Następny tydzień przynosi nam 
wiele ciekawych pozycji głównie 
muzycznych, a w okresie samych 
Świąt muzyczno-rozrywkowych. W

tdZOWCRMY

PONIEDZIAŁEK: 17.25 — „Tramp”, 18.05 — „Eureka”, 18.35 — 
„Panorama Lubuska”, 18.50 — „Próby”, 20.05 — Teatr TV: „Syg­
net” (pieśń o wierności) Z. Stolarka, 21.50 — „Klaps” mag. aktu­
alności filmowych.

WTOREK: 9.15 — „Pięciu” film polski, 17 — „Szymon i Kubuś1' 
oraz „Zapraszam na wtorek wieczór” — wizyta u Jana Ryblew- 
Skiego, 17.50 — „Nie tylko dla pań”, 18.10 — „Wycinanki”, 18.25 ~ 
,.Absolwent na wagę chleba” z cyklu „7 milionów młodych”, 18.40 
— „Giełda piosenki”, 20.05 — „Zamiast posagu” progr. red. mło­
dzieżowej, 20.35 — „Pięciu” film polski.

ŚRODA: 9 — „Trzy szmaragdy” („Sherlock Holmes”), 17 — „Kra­
wiec Igiełka” W. Bandrowskiego, 17.2o — „Bolek i Lolek na wa­
kacjach”, 17.50 — Wszechnica TV: „Malarstwo weneckie od Belli- 
niego do Tiepola”, 18.50 — z cyklu „Wielcy twórcy muzyki” — 
„Jan Sebastian Bach”, 20.05 — „Trudny wybór” film TV węg., 20.25 
— „Światowid”, 21 — „Trzy szmaragdy” (Sherlock Holmes”), 21.50 
— ^Panorama Literacka”.

Tak, to jest najpopularniejsza 
postać europejskiego boksu — 
Feliks Stamm. Tym razem nie to­
warzyszy zawodnikom w narożni­
ku. Siedzi w tłumie działaczy i 
uważnie obserwuje. Po tych okla­
skach, nazwisko zawodnika znaj­
dzie się na pewno w notatniku 
Stomma. Oznacza to dla niektó­
rych początek wielkiej kariery.
Tekst: BOD
Zdjęcia:
KAZIMIERZ 

PRZYCHODZĘ!

Przedstawia ją w „Żołnierzu 
Wolności” (nr 81, B) Jerzy Ba­
rański, który nawiązuje do 

działalności dywersyjnych ośrod­
ków imperialistycznych. Szczególną 
rolę odgrywa tu syjonistyczny wy­
wiad Izraela bazujący na koncepcji 
„dwóch ojczyzn” i „podwójnej lo­
jalności”. Szereg osób z tego wy­
wiadu zajmowało w przeszłości od 
powiedzialne stanowiska w pol­
skim aparacie państwowym, par­
tyjnym i wojskowym. Niektórzy z 
nich, to Józef Światło (Izaak 
Fleischfarb), Władysław Tykociń­
ski (Eliasz Tikhotiner), Seweryn 
Bialer. Oto fragmenty artykułu J. 
Barańskiego na temat działalności 
tych panów:

„W grudniu 1953 roku ppłk 
Józef Światło, ówczesny wi­
cedyrektor w byłym Minister­
stwie Bezpieczeństwa Publicz­
nego będąc służbowo w NRD 
przeszedł do Berlina zachod­
niego i oddał się do dyspozycji 
Centralnej Agencji Wywia­
dowczej Stanów Zjednoczo­
nych, której z racji zajmowa­
nego stanowiska, przekazał 
wiadomości stanowiące tajem­
nicę szczególnego znaczenia.

Działalność syjonistyczną Światło 
rozpoczął już w 1927 roku na tere­
nie Krakowa. Do 1933 roku pełnił 
funkcję sekretarza syjonistycznej 
organizacji „Gordonia” w Krako- 
wić. W 1933 roku, prawdopodobnie 
jako agent syjonistyczny, niespo­
dziewanie ujawnił się jako dzia­
łacz Komunistycznego Związku 
Młodzieży. Podczas okupacji zna­
lazł się na terenie ZSRR, gdzie po 
raz drugi ożenił się przyjmując 
nazwisko żony — Światło. Po wy­
zwoleniu oficjalnie podawał, że 
„Światło” jest jego pseudonimem 
konspiracyjnym, mimo że podczas 
wojny nie należał do żadnej orga­
nizacji podziemnej i nie miał po­
wodu do ukrywania swego nazwi­
ska.

Zadziwiająco szybka jest je­
go kariera w MBP. Światło mi 
mo niepełnego wykształcenia 
podstawowego, wskutek ukry 
tych sił, o których obecnie ma 
my już pewne wyobrażenie, w

w Łodzi.
W 1950 roku Seweryn Bialer po­

siadając doskonałe opinie służbo­
we i partyjne, zostaje mianowany 
naczelnikiem oddziału Komendy 
Głównej Mo w stopniu kapitana.

W 1951 roku rozpoczyna studia w 
Instytucie Kształcenia Kadr Nau­
kowych przy KC PZPR. W tym 
samym roku jego matka i siostra 
wyjeżdżają do Izraela. We wrześ­
niu 1954 r. rozpoczyna pracę nau­
kową w Instytucie Nauk Społecz­
nych KC PZPR i PAN.

31 stycznia 1956 r. Seweryn Bia­
ler będąc służbowo w NRD prze­
szedł do Berlina Zachodniego i od­
dał się w ręce funkcjonariuszy 
Centralnej Agencji Wywiadowczej 
Stanów Zjednoczonych.

Obok działalności propagando­
wej Seweryn Bialer sprzedał Amej. 
rykanom szereg inf ormacji o PRL. 
Wywiadowi amerykańskiemu prze 
kazał m.in. wiele informacji na te 
mat ekonomiki i sytuacji we­
wnętrznej kraju.

Seweryn Bialer do chwili o- 
becnej kontynuuje swą anty­
polską działalność.

Przedstawiliśmy Czytelnikom — 
kończy Jerzy Barański — trzy syl­
wetki agentów obcych wywiadów 
w Polsce. Przebieg ich kariery, szyb 
ki awans, mimo poważnych za­
strzeżeń natury moralnej, politycz 
nej i szeregu innych wskazuje wy­
raźnie, iż za nimi musiały stać si­
ły, które czuwały nad „prawidło­
wym” przebiegiem kariery.

Te odrażające postacie nie są 
i nie były zdrajcami naszej ojczy­
zny Polski Ludowej. Polska nigdy 
nie była ich ojczyzną. Ich celem 
było i jest służenie w imię obcych 
interesów — imperalizmowi, anty­
polskiej i antysocjalistycznej dy­
wersji. Ich ojczyzną jest dolar a- 
merykański niezależnie od tego, 
czy go otrzymują w Tel Awiwie, 
Bonn lub w Waszyngtonie.”

LEKTOR

krótkim czasie stał się „szarą 
eminencją” aparatu bezpieczeń 
stwa i postrachem kadr partyj 
nych i administracyjnych PRL. 
Światło należy do czołowych 
osób, które są odpowiedzialne 
za naruszanie praworządności 
w aparacie bezpieczeństwa. 
Zbierał on materiały obciąża­
jące wszystkich członków 
aparatu partyjnego, miał do­
stęp do najbardziej tajnych 
akt personalnych. On to właś­
nie osobiście aresztował i tor 
turował tych wszystkich człon 
ków partii, którzy wskutek je 
go prowokacyjnej działalności 
i bezpodstawnych zarzutów zna 
leźli się w więzieniu. To on z 
inspiracji swoich mocodaw­
ców spreparował zarzuty wo- T 
bec tow. Władysława Gomuł- I 
ki, aresztował go i przesłuchi- 1 
wał W więzieniu.

Obecnie Światło w ramach 
dywersji przeciw Polsce zaj­
muje się typowaniem obywate 
li polskich, przebywających 
czasowo za granicą, do współ­
pracy z wywiadem, opracowu 
je programy w ramach wojny 
psychologicznej dla grup spe­
cjalnego znaczenia armii USA 
w NRF oraz wykonuje szereg 
innych szpiegowskich zadań.

Niemniej zadziwiającą karie 
rę zrobił Władysław Tykociń- 
ski, który w ciągu 20 lat pra­
cy ponadś 17 lat „reprezento­
wał” Polskę za granicą.

Podczas służby dyplomatycznej 
za granicą Tykociński był ocenia­
ny jako „bardzo ofiarny, bojowy 
pracownik o dużym wyrobieniu 
politycznym i wysokich kwalifi­
kacjach”.

Te pochlebne opinie w zestawie­
niu z tym co powszechnie o Tyko- 
cińskim wiedzieli i mówili jego 
współpracownicy wydają się co 
najmniej dziwne.

Po ucieczce w czerwcu 1965 roku 
(byt wówczas ministrem pełnomoc

Konstytucja PRL
Dokończenie ze stj. 3 

jakiegoś specjalnego organu 
— Trybunału Konstytucyjne­
go — który by miał badać zgod 
ność ustaw i innych aktów pra 
wotwórczych z konstytucją. 
Zadanie to należy do Sejmu ja 
ko najwyższego organu w Pań 
stwie i najwyższego ustawo­
dawcy. Gwarancją zaś, że 
Sejm będzie się wywiązywał z 
tego zadania jest konstytucyj­
nie ustanowiona zależność po­
słów od wyborców. Także 
wszystkie pozostałe organy u- 
powaźnione do tworzenia pra­
wa mają obowiązek czuwać, 
aby normy przez nie ustana­
wiane były zgodne z konsty­
tucją i ustawami. Efektyw­
nym czynnikiem kontroli nad 
zgodnością innych aktów pra­
wotwórczych z konstytucją 
PRL jest PZPR, przewodnia 
siła polityczna narodu.

ADAM ŁOPATKA

CZWARTEK: 9 — „Teleferie”, 17 - „Teleferie”, 1« — „Nad 
Odrą i Bałtykiem”, 18.30 — „w pracowniach poznańskich naukow­
ców”, 18.45 — Koncert Wielkiej Orkiestry Symfonicznej PR i TV 
pod dyr. W. Ormickiego. w programie utwory J. S. Bacha i A. 
Vivaldiego, 20.35 — Teatr Kobra: „Spisek przeciwko lalce”, 21.40 — 
„Refleksje”.

PIĄTEK: 9 i 17 — „Teleferie”, 17.40 — „To, eo najlepsze”, 18.25 — 
Wszechnica TV: „Stacje orbitalne”, 18.55 — rep. filmowy „Marihua­
na”, 20.05 — „Gorąca linia”, 20.40 — „Wielcy artyści” Marian An­
derson, Jose Iturbi, Wanda Wiłkomirska, Nicanor Zabaleta, An­
drzej Hiolski, Swiatosław Richter, 21.50 — „Śnieg stopniał nad 
Manicouagan” film kanadyjski.

SOBOTa: 9 i 17 „Teleferie”, 17.55 — „Gawędy wilków morskich”, 
18.15 — „Spotkania z przyrodą”, 18.40 — film z serii „Artyści are­
ny”, 19.30 — Monitor, 20.05 — „Katarynka” film tv polskiej wg no­
weli B. Prusa, 20.35 — z cyklu „Portrety” film pt. „Krzysztof Pen­
derecki”, 21.35 — „Zuchwalec” film franc., 23.05 — „Teatrzyk An­
toniego Marianowicza”.

NIEDZIELA: 10.25 - „Podwodne polowanie” film dok. USA, 11.35 
— „Wilamowickie wesele”, 12.05 — „W starym kinie”, 13.05 — Teatr 
Młodego Widza: „Klucz” H. Januszkowskiej, 14.05 — „Przemiany”, 
14.35 — „Studio Uno”, 15.25 — „wielka gra”, 16.25 — „Pocztmistrz” 
film tv poi. wg noweli A. Puszkina, 16.50 — „Tele-Echo”, 17.35 — 
Niedzielny Teatr TV: „Anatol” A. Sohmitzlera. Wykonawcy: C. 
Wołłejko, W. Koczewska, E. Krasnodębska, E. Wiśniewska, K. Zem- 
brzuska, A. Błaszyk, E. Kowalczyk, J. Kobuszewski, 18.55 — „Wio­
sna” z cyklu „Piórkiem i węglem”, 20.05 -r- „Cześć kapitanie” film 
tv polskiej, 21 — Scena muzyczna — „Nędza uszczęśliwiona” opera 
kantata z cyklu „Freski historyczne”, 21.45 — „Destry znowu w J 
siodle” film USA.

PONIEDZIAŁEK: 9.40 — „Czy macie w domu Iwat” film C.SRS, 
10.55 — „Wędrowiec” film kanad., 11.35 — „Animalia” koncert 
estradowy (soliści, zespół Miliana), 12.20 — „w krainie dziwnych 
zwierząt” film prod. radź., 14.35 — „Chaplinowska Kawalkada” film 
USA, 16.35 — „Arcydzieła malarstwa w zbiorach polskich”, 16.50 — 
Kino Krótkich Filmów, 17.15 — „Na welocypedzie” film franc. 
18.45 — „Radar”, 18.55 — „Trzy żywioły” — polski film tv (balety), 

----  20.05 — Teatr TV: „Pan Geldhab”
4 GŁOS WIELKOPOLSKI A’ A. Fredry, 21.15 —• „Dziewczyny 
6 IV 1968 Nr 83 (7509) bądźcie dla nas dobre na wio-

-----------  ' snę” — „Młynarski — show”.

Z KSIĄŻKĄ NA TY

Oryginalny i wiele zapo­
wiadający był debiut 
Natalii Gall powieścią 

„A ty płakałaś, Adrianno”. 
Zwracała ta książka uwagę 
zarówno własnym stylem, jak 
i wnikliwością w odtwarzaniu 
stanu psychicznego bohate­
rów. Wszystkie te zapowiedzi 
z naddatkiem potwierdzają 
się w nowej powieści wroc­
ławskiej pisarki — „Nie otwo­
rzą się drzwi Sezamu". Zło­
żony to utwór, wielopłaszczyz­
nowy. Gaił przez retrospektyw 
ne spojrzenie głównego bo­
hatera przeprowadza analizę 
postaw ludzkich w czasie oku­
pacji na terenie Sądecczyz­
ny. Ale równolegle tamten 
czas pogardy zjawia się i 
przez doznania dziecka. Tu 
też chyba autorka wykazała 
najwięcej wyczucia i subtel­
ności, a trafność jej analizy 
podbija czytelnika. Tłem głów 
nym przeżyć ludzkich jest na­
wet mniej okupacja, ta sta­
nowi raczej tragiczną deko­
rację, wyzwalającą skryte ce­
chy psychiki ludzkiej - ile 
problem konfliktów narodo­
wościowych, narastających 
przez wieki i owocujących w 
sprzyjającej sytuacji w jakimś 
skondensowaniu dramatycz­
nym. Obok tej wielopłaszczyz

nowości trafnych wątków psy­
chologicznych, należy zwrócić 
uwagę na dalszą krystaliza­
cję własnego stylu, języka, 
formy autorskiej narracji.

Jak przez wszystkie minio­
ne lata, i nadal Wydawnictwo 
Poznańskie patronuje młodym 
pisarzom. Warto zajrzeć dziś 
do paru debiutanckich utwo­
rów. Oto „Cygan na ślepym 
koniu” Bronisława Słomki, 
siedem opowiadań, różnych 
tematycznie, ale bliskich so­
bie przez wnikliwy realizm 
obserwacji, na które dopie­
ro próbuje autor rzutować

we, bardzo ekspresyjne, zo­
stawiające duże wrażenie. Pro 
za ta zdaje się wskazywać na 
duże możliwości rozwojowe.

Formy opowiadania trzyma 
się również w drugiej kolej­
nej swej książce Zygmunt Zel- 
wan. „Punkt widzenia” to dą­
żenie do analizy raczej psy­
chologicznej. Zelwana pasjo­
nują stosunki międzyczłowie- 
cze, skryte sprężyny ludzkich 
decyzji, układy wewnętrzne, 
rzutujące na styl postępowa­
nia. Jeżeli dodać, że autor 
sięga po ostro rysowane prób 
lemy etyczne i moralne, do­

MŁODA LITERATURA
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elementy psychologiczne. Pro 
za ta tkwi we współczesnym 
bycje polskim, niekiedy tylko 
przez retrospekcję sięgając 
do zjawisk minionych i też po 
to jedynie, aby jaśniej i peł­
niej tłumaczył się czas obec­
ny. Słomka zaangażowany 
jest w tematy, jakie bierze na 
swój warsztat pisarski, zdaje 
się więcej zawierzać ściśle 
sprawdzonym realiom aniżeli 
podpowiedziom wyobraźni. 
Opowiadania nie są równe 
w wartości literackiej, niewąt­
pliwie najlepsze Jest tytuło­

chodząc ich najbardziej ukry 
tych sprężyn, a przy tym śmia 
ło atakuje pewne newralgicz­
ne zagadnienia współczes­
ności, ukazując je we włas­
nej^ ciekawej formie stylistycz 
nej, stwierdzić będzie trzeba, 
że Zelwan sporo będzie miał 
jeszcze do powiedzenia we 
współczesnej prozie polskiej. 
Drugi tom zawsze jest naj­
bardziej trudnym sprawdzia­
nem — ze sprawdzianu tego 
można Zelwanowi wystawić 
notę wysoką.

Upodobanie do formy opo­

wiadania cechuje młodą lite­
raturę. Jakby startujący auto­
rzy obawiali się jeszcze ambit 
niejszej próby powieściowej. 
Zygmunt Trziszka po głośnym 
swego czasu tomiku „Wiel­
kie świniobicie”, gdzie zaim­
ponował znajomością realiów 
życia współczesnej wsi, i w 
nowym zbiorze „Żylasta ręka 
ojca” atakuje, ale już znacz­
nie śmielej i ostrzej, ten sam, 
ciągle pasjonujący go krąg 
zagadnień wsi, małego mia­
steczka, ulegających naporo­
wi stylu wielkich ośrodków 
miejskich, ale i odwrotnie, z 
pogranicza styku tych środo­
wisk, rzutujących także i na 
miasto dzisiejsze, na jego o- 
stateczne oblicze. Ludzie 
Trziszki są realni, twardo osa­
dzeni w konkrecie; ale zara­
zem serdeczni, niepozbawie- 
ni nuty romantyki, pragnie­
nia przyjmowania świata w 
jego dobrym, nie złym. Ta 
tendencja autorska rzutuje i 
na psychologiczny rysunek po 
staw czy charakterów boha­
terów. Ta nutka liryczna, cie- 
nibtka, subtelna, wzrusza u 
Trziszki, ociepla jego prozę, 
dodaje jej swoistego, jedyne­
go w swoim rodzaju klimatu. 
Kto wie, czy z omawianych 
tutaj tomików nie najdojrzal­
sza to proza, rokujgca naj­
więcej nadziei.
EUGENIUSZ PAUKSZTA
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Z lotu ptaka - spojrzenie naukowe Leśne przemiany

NAUKA

TECHNIKA

W prowadzenie jednokierun 
kowego ruchu kołowego 
w śródmieściu Poznania 

stało się na dłuższy okres cza 
su tematem dnia dla zainte­
resowanych zarówno profesjo­
nalnie jak i prywatnie. Uczest 
nicy tej ogólnomiejskiej roda 
ków rozmowy nie wiedzieli za 
pewne o tym, że mają w swym 
gronie również przedstawicie­
li poznańskiego świata nauki.
ponieważ 
nie swoje 
nio.

Odbyło

ci ujawnili publicz- 
uwagi dopiero ostat

się to na pierwszej

0 mechanizację 
małych obór

W celu ułatwienia wykony­
wania prac w oborach gospo­
darstw indywidualnych, obec­
nie produkuje się u nas jedno 
i dwu wiadrowe dojarki me­
chaniczne DM2S. Urządzenia 
te mogą być montowane sta­
cyjnie w oborach lub praco­
wać jako przewoźne. Zastoso­
wanie dojarek w oborze ma do 
datnie znaczenie w gospodar­
stwie rolnym, nie mechanizu- 
je jednak wszystkich prac w 
oborze.

Chcąc ogólnie zapoznać się 
z tym jakie inne urządzenia 
winny być jeszcze w oborze 
można by zaznajomić się z pro 
dukcją szwedzkiej firmy Alfa- 
Laval Firma ta obok kilku ty 
pów małych dojarek, produku 
je między innymi specjalne u- 
rządzenie do mycia poszcze­
gólnych elementów dojarek,

regionalnej konferencji, po­
święconej sprawie interpreta­
cji zdjęć lotniczych, jako no­
woczesnej metody naukowo- 
badawczej. Jeden z szeregu 
ciekawych referatów przedsta 
wiony przez dr. B. Głęboc­
kiego omawiał właśnie spra­
wę badania ruchu miejskiego 
na niektórych ulicach Pozna­
nia — w oparciu o zdjęcia lot­
nicze.

W konferencji tej, zorganizo 
wanej przez UAM, Polskie To 
warzystwo Geograficzne oraz 
Dowództwo Wojsk Lotniczych 
wzięło udział ponad 160 przed 
stawicieli 40 różnych instytuc 
ji. co świadczy o dużym zain­
teresowaniu tym nie dość jesz 
cze spopularyzowanym zagad­
nieniem. Na marginesie: wśród 
tych czterdziestu ciekawych 
nie było niestety przedstawi­
cieli MPK ani milicji drogo­
wej, chociaż i oni zaproszenia 
dostali, a tymczasem — we­
dług opinii naukowców — 
zdjęcia lotnicze i dokonane 
na ich podstawie badania wy­
kazały że ruch jednokierunko 
wy utrudni znacznie porusza­
nie się zarówno pieszych, jak 

pojazdów samochodowych w 
centrum miasta. Referent spo­
dziewał się opozycji czy choć-

by pytań ze strony projekto­
dawców zarządzenia; niczego 
podobnego jednak nie usłyszał 
ani na naradzie ani później.

Program konferencji zasy­
gnalizował również inne pro­
blemy, w których rozwiązaniu 
dopomóc może metoda właści 
wej interpretacji zdjęć lotni­
czych. A więc na przykład: 
określanie zmian środowiska 
geograficznego w Zagłębiu Ko 
nińskim, określanie kierunku 
rozwoju łąkarstwa praktyczne 
go, badania gleboznawcze...

W czym tkwi źródło nowa­
torstwa tej, opartej o zdjęcia 
lotnicze, metody naukowo-ba­
dawczej? Z pytaniem tym 
zwracamy się do jednego z or 
ganizatorów konferencji doc. 
dr Edwarda Tomaszewskiego, 
pracownika naukowego Insty­
tutu Geograficznego UAM. 
Rozmawiamy w maleńkim po­
koiku, będącym jednocześnie 
pracownią i archiwum. Na pół 
kach — setki pudełek, zawiera 
jących tysiące zdjęć; na stele 
kilka z nich rozłożonych prze­
de mną, na pozór „zwyczaj­
nych” płaskich. Dopiero właś­
ciwie ustawione pod stereosko 
pem (specjalnym przyrządem 
optycznym) odsłaniają swój 
trzeci wymiar. Patrzę na głę­
boki wąwóz jakiejś rzeki, oko 
lony lesistymi pagórkami i (po 
kilku nieudanych próbach) 
wskazuję ten najwyższy. Zdję 
cia lotnicze, wykonywane dla ba 
dań naukowych na specjalnie 
uczulonych filmach — np tzw. 
zdjęcia spektrostrefowe mają 
jeszcze inne, już przez laika 
nie dostrzegalne, zalety: pozwą 
lają widzieć nie tylko plastycz 
nie lecz także „głębiej”, (do 
2 m pod powierzchnię ziemi). 
Wróćmy jednak od techniki do 
naszego zasadniczego proble-

proste urządzenia do 
dzenia mleka (rys.
specjalne ogrodzenie 
konane z elementów

chło- 
1), 

wy- 
ruro-

wych 
krów, 
szufle 
wania

ułatwiające dojenie 
a także mechaniczne 

ciągnione liną, do usu- 
obornika.

Ta nowa technika narzuca 
potrzebę budowy nowoczes­
nych wnętrz obór (rys. 2).

Celowe jest by u nas więk­
szą uwagę zwracano na te 
zmiany jakie wprowadza się 
do budynków gospodarskich, 
w krajach gdzie rolnictwo czy 
ni duże postępy w produkcji

W. J. Urządzenie do chłodzenia mleka
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mu. W czym tkwi 
stwo tej metody?

Otóż zdjęcia lotnicze 
do celów naukowych

nowator-

stosowano 
już dawno

— ale tylko w zakresie kartogra­
fii. Obecnie chodzi o to, by tę tne 
todę spopularyzować, również w 
innych gałęziach nauk — przede 
wszystkim przyrodniczych — jako 
najszybszą i najbardziej precyzyj­
ną. Inicjatorem takiej interpre­
tacji zdjęć lotniczych był dyrek­
tor Instytutu Geograficznego UAM 
prof. dr August Zierhoffer, który 
w 1961 roku wskazał na możliwość 
zastosowania ich w szerszym za­
kresie do potrzeb geografii. Uniwer 
sytet nie miał wtedy jednak ani 
sprzętu do wykonywania zdjęć 
ani aparatów do ich odczy­
tywania. Dopomogła współpraca z 
Dowództwem Wojsk Lotniczych, 
które do dnia dzisiejszego dziel­
nie sekunduje Uniwersytetowi w 
jego nowatorskich naukowych po 
czynaniach, bezinteresownie zabez 
piecza,iąc całą bazę i wykonaw­
stwo techniczne zdjęć.

Wtedy — w 1961 roku dokonano 
badań doliny Obry, pozwalających 
odtworzyć dawny system rzeczny 
Obry. Miało to przede wszystkim 
znaczenie naukowe (zbadanie form 
rozwoju dolin, najmniej dotąd zna 
nych w geografii).

Prowadzone nadal, coraz to 
liczniejsze badania doprowa­
dziły z biegiem czasu do prze­
konania iż fotografia lotnicza 
może mieć zastosowanie rów­
nież w regionalnej gospodar­
ce planowej. Praktyczne za­
stosowanie zdjęć ma najwięk­
sze szanse rozwoju w tych 
dyscyplinach, które operują 
badaniami na terenie obejmu- 
iącym wieksze powierzchnie. 
A więc np. w geomorfologii, 
hydrografii, geologii, glebo-

znawstwie, leśnictwie, hydro­
geologii. Opracowano np. na 
UAM — metodą interpretacji 
zdjęć lotniczych — określenie 
zmian niektórych elementów 
środowiska geograficznego Za­
głębia Konińskiego. Pozwoliło 
to zarejestrować pewne błędy, 
które zostały popełnione, a któ 
rych nie da się już usunąć. 
Zdjęcia te powinny być odczy­
tane przez zespół specjalistów 
przed rozpoczęciem inwe­
stycji. Trzeba by traktować je 
jako etap wstępny, rozpoznaw 
czy — przed przystąpieniem 
do realizacji inwestycji. Wtedy 
można by stawiać trafne 
prognozy geotechniczne, ustrze 
gajac się np. od tego co zaszło 
w Zagłębiu Konińskim: nad­
miernego odwodnienia terenu.

Problem tylko w tym, czy 
Wojska Lotnicze — zaspoka­
jające do tej pory potrzeby 
naukowe Uczelni — nadążyły­
by również za zapotrzebowa­
niem gospodarki?

Zagadnieniem interpretacji zdjęć 
lotniczych zajmują się — zgodnie 
z zarządzeniem Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
— wszystkie uniwersytety, oczy­
wiście od strony dydaktycznej; 
natomiast własne osiągnięcia ba­
dawcze mają uczelnie w Warsza­
wie, Wrocławiu, Lublinie i Po­
znaniu. I to też nie wykorzystane 
dotąd praktycznie. Można rów­
nież zgłaszać zastrzeżenia do W' 
mego procesu dydaktycznego, 
jako że wprowadzenie tycb zajęć 
jaż na II rok studiów stacjonar­
nych wydaje się przedwczesne, 
bowiem student nie mający jesz­
cze teoretycznego przygotowania 
z różnych potrzebnych tu przed­
miotów pomocniczych, ma trud­
ności z właściwym odczytaniem 
zdjęcia.

W ogóle zatem tę nową me­
todę badawczą należałoby jak 
najszybciej spopularyzować.

Podczas wymienionej konfe­
rencji wysunięto np. pilną po­
trzebę utworzenia ośrodka 
konsultacyjnego interpretacji 
zdjęć lotniczych, który umoż­
liwiłby przede wszystkim ko­
ordynację poczynań oraz
wszechstronną informację.
Okazuje się. że wiele osób za­
interesowanych — nie orien­
tuje się w możliwościach już 
istniejących.

Wydaje nam się, że byłby to 
ten pierwszy krok na drodze, 
którą nowoczesna metoda ba­
dawcza wkroczy do innych 
dyscyplin naukowych, szcze­
gólnie przyrodniczych.

WANDA CIULA

Bakteriologiczny 
pokarm 

dla kosmonautów
Bakteria „Hydrogenomanas 

eutopha”, znana badaczom do 
piero od dziesięciu lat, stano­
wić może w przyszłości pod­
stawowy produkt żywnościo­
wy dla kosmonautów, którzy 
odbywać będą długotrwałe po­
dróże międzyplanetarne. War­
tość tego mikroorganizmu po­
lega na tym, że zawiera ona 
wszystkie składniki, jakie po­
trzebne są człowiekowi. (API)

Różnorodne są korzyści, 
które czerpie gospodar­
ka narodowa dzięki o- 

^racowaniom Instytutu Tech­
nologii Drewna w Poznaniu. 
J. in. opracowano tu metodę 
imożliwiającą wycinanie w le 
:e drewna przez cały rok, a 
ie tylko, jak do tej pory by­
wało, w zimie. Przede wszyst- 
im w zimie, gdyż w innych 
kresach drewno było atako- 
vane przez grzyb i inne bak- 
erie, ulegało zniszczeniu i tra- 
ilo znacznie na wartości. Zi- 
ncwy wyrąb był jednak bar- 
’zo kłopotliwy, gdyż nie mo- 
:na było drewna szybko wy- 
vozić. Toteż wiadomość o o- 
^racowanej w Instytucie me­
todzie wywołała w leśnictwie 
tuże zainteresowanie.

Chodzi tu o ustalenie odpo- 
viednich środków zabezpie- 
'zających konserwację drew­
na, określenie czasu od mo- 
nentu ścinki, w którym stoso­

wanie danych środków jest 
najbardziej odpowiednie, jak 
też o opracowanie systemu im 
oregnacji, kąpieli i suszenia 
drewna w tartakach.

Praktyka dowiodła, że nau­
kowcy mają rzeczywiście słu­
szność, a pozyskiwane podczas 
wyrębu w ciągu całego roku 
drewno jest lepszej jakości. 
Doceniają to leśnicy, gdyż 
chcą pozyskać w tym roku w 
ramach tej metody ponad 230 
tys. m* drewna, co przysporzy 
gospodarce, dzięki jego lep­
szej jakości, 24 min. zł. W4970 
r. metoda ta zastosowana zo­
stanie przy wyrębie 1.4 min. 
m* drewna i tym samym jego 
wartość wzrośnie o 120 min. 
zł.

Opracowanie tego sposobu kosz­
towało jednak inż. Piotra Stolar­
skiego l dr. Edmunda Urbanika 
sporo zachodu. Musieli oni m. in. 
ustalić — w oparciu o szczepy grzy 
ba sprowadzone z kilkunastu kra­
jów — który atakuje drzewa peł­
ne soków, by wyselekcjonować 
najbardziej szkodliwe i znaleźć 
środki zapobiegające rozwojowi 
niszczycielskich bakterii.

Skuteczna jest też metoda Im­
pregnacji, opracowana przez dr. 
inż. Edwarda Tarocińskiego i dr. 
Edmunda Urbanika. Chroni ona 
drewno i płyty wiórowe przed 
grzybem, termitami i innymi szko 
dnikaml z krajów tropikalnych. 
Nasycone specjalnym impregna­
tem płyty wypróbowano w termi- 
tierni w Bratysławie i okazało się, 
że są odpowiednio zabezpieczone. 
Wszystkie termity, które toczyły 
drewno wyginęły, w związku z 
czym Czechosłowacy musieli na­
wet sprowadzić do dalszych badań 
nowe ilości owadów z Afryki. Po­
myślnie wypadły również inne 
próby, przeprowadzone w porożu 
mieniu z instytutem w Ghanie. W 
rezultacie badań uzyskano przy 
eksnorcie z 24 000 m» płyt 10 min zł 
oszczędności.

Fachowcy z NRD 1 z Korei 
interesują sie skonstruowany­
mi nrzez grupę fachowców z 
Instytutu rębakami, czyli u- 
rządzeniami do cięcia cienkie­
go drewna na małe klocki, 
Przerabiane na miejscu w le- 
'■ie. bądź w zakładach płyt pil 
śniowych. Dzięki temu można 
nomieścić znacznie wieksze 
niż nonrzednio ilości drewna 
na platformach.

Obecnie działają w kraju 3 
-ębaki. Spisują się one do­
brze. Przy pozyskiwaniu su­
rowca dla Czarnkowskich Za­
kładów Płyt Pilśniowych, bę­
dzie można dzięki tym ma­
szynom zaoszczędzić w ciągu 
roku 3 min. zł Przed robaka­
mi rysuje się więc przyszłość.

Mają one być w najbliższym 
czasie zademonstrowane pod­
czas specjalnego pokazu dla 
przedstawicieli Międzynaro­
dowej Organizacji Rolnictwa.

Należy się więc uznanie dla au­
torów urządzenia mgr. inż. Ste­
fana Rakowskiego i dr. inż. Flo­
riana Budniaka, z którymi współ­
pracowali inż. Edward Przybek, 
inż. Ryszard Matczak oraz dr inż. 
Miron Szostak.

Opierając się na technologii 
opracowanej w Instytucie, za­
częto wytwarzać w Białostoc­
kiej Fabryce Sklejek ligno- 
stonowe łożyska ślizgowe, 
czyli panwie z prasowanego 
drewna, zastępujące łożyska 
z brązu. Tego typu łożyska 
można wytwarzać z odpado­
wego drewna; są bardzo, wy­
trzymałe, przy czym każde z 
nich kosztuje średnio o 30 zł 
mniej niż z brązu. Na razie 
wytworzy sie ich w Białym­
stoku około il tys. sztuk, ale 
perspektywy są duże, gdyż za­
potrzebowanie dochodzi do 5 
min. sztuk. Lignostonowe ło­
żyska mogą być stosowane m. 
in. przy produkcji maszyn rol­
niczych i innych, które cechują 
wolne obroty. Drewniane, o- 
czywiście specjalnie sprepa­
rowane łożyska, budzą więc 
zainteresowanie u . specjali­
stów i mają być m. in. zapre­
zentowane podczas wystawy 
postępu technicznego w NRD.

Dodatkowe produkty o wartości 
5 min. zł rocznie zapewni metoda 
lepszego wykorzystania karpiny, 
opracowana prze? doc. dr. Ry~ 
szarda Babickiego i inż. Stanisła­
wa Krajewskiego, stosując ją bo­
wiem można pozyskać z metra 
sześciennego karpiny o 5 kg wię­
cej produktów żywicznych niż do 
tychczas. Ten wzrost zapewnia za­
stosowanie odpowiedniego sposobu 
suszenia strużki w ekstraktorach.

Z Instytutu wywodzi się 
również technologia produk­
cji tzw. kleju suchego, który 
można używać przy wyrobie 
sklejki wodoodpornej. Do tej 
pory wytwarzano ją z innego 
typu kleju na mokro, stosowa­
no przy tym angielską żywicę, 
a więc technologia była kło­
potliwa, łączyła się z długo­
trwałym suszeniem i impor­
tem. Przy wprowadzeniu su­
chego kleju wszystkie te kło­
poty odpadną, a więc m. in.. 
konieczność budowania su­
szami, importowania drogich 
surowców i będzie można za­
oszczędzić na każdym metrze 
sześciennym sklejki około 
400 zł. Metoda ta jest ctoecnie 
wdrażana w Zakładzie Prze­
mysłu Sklejek w Bydgoszczy, 
a nieco później ma być rów­
nież zastosowana w innych'fa­
brykach.

Około 2 min. zł oszczędności 
przyniesie z kolei zastosowa­
nie w przemyśle żywicy ami­
nowej do laminowania płyt. W 
tym przypadku pomagał rów­
nież Instytut Tworzyw Sztucz­
nych i Chemiczna Fabryka w 
Pustkowiu. Metoda ta umożli­
wia obniżenie ciężaru płyt o 
przeszło 10 proc.

Przytoczone efekty są jedy­
nymi spośród wielu, uzyska­
nych w wyniku pracy naukow­
ców z Instytutu Technologii 
Drewna, którym kieruje prof. 
dr inż. Władysław Fabiszew­
ski. Badania te mają więc dla 
gospodarki narodowej duże 
znaczenie. Lasy zajmują bo­
wiem około 24 proc, po­
wierzchni kraju i ich należyte 
wykorzystanie jest bardzo 
ważne, (b)

Ludzkość od wielu lat o- 
czekuje właściwego „le­
karstwa” na raka, choro­

by, o której — prawdę mó­
wiąc — nadal niewiele wie­
my. Mimo że uczeni całego 
świata nie zaprzestają poszu­
kiwań, ciągle nie udaje się 
przynieść ulgi cierpiącym na 
tę straszną dolegliwość. Poja­
wiają się co prawda tu i ów­
dzie doniesienia o nowych 
środkach, rodzą się nadzieje 
na ostateczne opanowanie cho 
roby, ale — jak dotychczas 
— ludzie umierają, zdawałoby 
się. bez możliwości ratunku.

Niedawno świat obiegła sen­
sacyjna wiadomość o opatento 
waniu w ZSRR środka hamu­
jącego wzrost komórek rako­
wych Radzieccy uczeni Li­
dia Kriukowa i Aleksander 
Kuzin — jak wynika z pierw­
szych doniesień — nie odeszli 
daleko od metod, które stosu­
ją naukowcy różnych krajów 
świata. Osiągnęli jednak zdu­
miewający postęp w bada­
niach, a wynaleziona przez 
nich substancja, być może, w 
niedalekiej przyszłości, rato­
wać będzie życie ludzi cho­
rych na raka.

Prawdę mówiąc, nie zdaje- 
niy sobie najczęściej sprawy 
komu lub czemu zawdzięcza­

my tego typu osiągnięcia. Jak 
w wielu Innych przypadkach, 
także naukowcy radzieccy po­
służyli się podobnym materia 
łem doświadczalnym. Przepro 
wadzili oni setki eksperymen­
tów na szczurach i myszach 
(doświadczeniu poddano 500 
zwierzątek). Obok ludzi pro­
wadzących badania, te właśnie 
zwierzątka powinny także zo­
stać uznane bohaterami walki 
z rakiem.

500 szczurów i myszy w do­
świadczeniach nad jedną tylko 
substancją. Dużo to czy mało? 
Odpowiedź jest prosta — żale 
ży od tego, jakim materia­
łem dysponuje naukowiec. 
Szczur szczurowi bowiem nie 
równy, a współczesna nauka 
wymaga ścisłości, dokładności 
i właściwego materiału badaw 
czego.

I tak doszliśmy do proble­
mu zwierząt laboratoryjnych, 
dzięki którym udało się do­
konać wielu kapitalnych od­
kryć.

Cóż my np. wiemy o takich 
szczurach? Nasza znajomość 
ogranicza się do piżmaków i 
ich cennych futerek, szczurów 
wędrownych lub tzw śnia­
dych — pospolitych szkodni­
ków i roznosicieli chorób (np 

dżumy). Niewiele wiemy na­
tomiast o zwierzątkach, które 
służą do celów badawczych 
Istnieją specjalne hodowle 
zwierząt laboratoryjnych, już 
obecnie stanowiące poważne 
dziedziny nauki.

Dzięki uprzejmości kierowni 
ka Katedry i Zakładu Patolo­

Zwierzęta laboratoryjne
gii Ogólnej AM — prof. dr. An 
toniego Horsta miałem okazję 
obejrzeć przeźrocza i zapoznać 
się jak to właściwie jest z ty 
mi miłymi skądinąd zwie­
rzątkami. ।

Ze względu na to, że dzisiej 
szy stan nauki nie dopuszcza 
możliwości przeprowadzania 
eksperymentów ze zwierzęta­
mi Jak leci”, w całym nauko 
wym świecie coraz rzadziej uz 
naje sie opracowania przepro­
wadzane na materiale nie wy­
selekcjonowanym.

Jak wiadomo, każde zwierzę 
jest genetycznie zróżnicowane; 
w obrębie jednego gatunku 
zwierząt poszczególne osobni­
ki nie są jednakowe. Dla przy 
kładu: wśród wielu szczepów 
królików, jeden tzw. wiedeń­
ski jest niezwykle odporny na 
atropinę, którą może jeść w 

nieograniczonych nieomal iloś 
ciach, podczas gdy organizmy 
innych szczepów nie potrafią 
jej rozkładać. Znaczne różnice 
uwidaczniają się także przy 
przyjmowaniu np. tiomoczni­
ka przez poszczególne rodzaje 
szczurów; dla szczura „Hopkin 
sa” dawką śmiertelną będą tu 
4 mg, dla szczura harvardzkie 
go — 44 mg, a dla szczura nor 
weskiego aż 1.340 mg. W in­
nym znów przypadku jeden 
szczep może przyjąć bez usz­
czerbku dla swego organizmu 
300 — 500 jednostek insuliny. 

podczas gdy dla drugiego 3—8 
jednostek będzie zabójcze. Jak 
z tego widać, dla badacza nie 
bagatelną rzeczą jest posiada­
nie jednorodnych egzempla­
rzy, wówczas może oczekiwać 
stosunkowo pewnych wyni­
ków.

Istnieją jednak poszczególne 
szczepy, które są zbliżone 
właściwościami swego organiz­
mu. Przez prowadzenie tzw. 
hodowli wsobnej uzyskuje się 
właśnie ów szczep jednorodny. 
Polega on na krzyżowaniu bra 
ta z siostrą, przez co następu­
je eliminacja cech niezgod­
nych. A im więcej pokoleń 
(np. nawet 20) uzyskiwanych 
drogą takiego krzyżowania, 
tym lepsze będą ostateczne re 
zultaty. Zwierzęta z każdym 
pokoleniem stają się bowiem 
coraz bardziej wrażliwe na 
wszelkie bodźce .

Hodowla zwierząt laborato­
ryjnych stała się życiową ko­
niecznością współczesnych na­
uk. Wielu Czytelników byłoby 
zapewne bardzo zaszokowa­
nych, gdyby zobaczyło jak wy 
gląda taka hodowla. Obsługa 
w białych fartuchach, sterylne 
pomieszczenia, wydezynfeko- 
wany pokarm. Każde zwierzę 
zaopatrzone w metrykę, zawie 

rającą zasadnicze cechy itp. 
Co pewien czas odbywa się tes 
towanie, czy szczep jest jedno 
rodny (np. drogą przeszczepu 
skóry).

W Polsce — w odróżnieniu 
od innych krajów, w których 
specjalność ta jest bardzo ce 
niona — niewiele mamy tego 
typu placówek hodowlanych. 
Pozbawiony tego jest przede 
wszystkim Poznań — silny 
przecież ośrodek naukowy. Ho 
dowla jest tu przypadkowa i 
stąd poznańscy naukowcy ma­
ją ograniczone możliwości ba­
dawcze. Prawdę mówiąc, hodo 
wlę zwierząt laboratoryjnych 
może, prowadzić tylko zakład 
wybitnie wyspecjalizowany, 
na podstawach naukowych. 
Nigdy na własną rękę. Mógł­
by się tego podjąć — być mo 
że — jakiś wyspecjalizowany 
zakład przy WSR. Mógłby, gdy 
by w perspektywicznym pla­
nie rozwoju poznańskiego śro 
dowiska naukowego znalazł się 
i ten obiekt.

MARIUSZ JANOWSKI
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Klientko k.t6ra w dniu 20-In- br- zsł°- 
n|lulllnQ. siła telefonicznie reklamację 

■.................- do Dyrektora P. H. D. „Jubi­
ler Poznań — informujemy, że odmowy 
przyjęcia do naprawy budzika m-ki „Rub­
la” oraz stwierdzenia, że budzik nie nada- 
je się do naprawy dokonał zakład usługo­
wy spółdzielczy przy pl. Wolności 5, zlo­
kalizowany obok placówki „Jubilera”.

Nadmieniamy, że naprawę tego budzika 
„Na poczekaniu” — wykonał nasz Zakład 
Usługowy nr 10, przy ul. Walki Młodych 2

Za nieporozumienie nie z naszej winy — 
PRZEPRASZAMY.

K2319

Przetargi

Zakłady Jajczarsko-Drobiarskie w Ostrowie wlkp., 
ul. Partyzancka 34 — ogłaszają PRZETARG OGRA­
NICZONY na:
1. samochód marki Star 20, nr rej. PO-20-88, cena 

wywoławcza 24.000,— zł, ,
2. samochód marki Star 20, nr rej. PC-69-28, cena 

wywoławcza 24.000,— zł,
3. platforma dwukonna, cena wywołwacza 3.800,— zł, 
4. platforma dwukonna, cena wywoławcza 5.250,— zł, 
5. platforma jednokonna, cena wywoł. 6.300,— z.ł

Powyższy przetarg odbędzie się w dniu 24 kwiet­
nia 1968 roku o godzinie 11 w podległvm Oddziale 
Jajczarskim w Krotoszynie, Al. Powstańców Wiel­
kopolskich 28, tel. 518.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpła­
cić na nasze konto NBP O/Ostrów Wlkp., nr 1216- 
3-322 wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, najpóźniej do godziny 10 w dniu przetargu. 
_________________________________________________K2325 
Miejskie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej « 
Poznaniu, przy ul. Bułgarskiej 67/85 — ogłasza PRZE 
TARG na wykonanie:
1. wiaty magazynowej na terenie kotłowni przy 

ul. Mlędzychodzklej 8.
2. wiaty magazynowej na terenie kotłowni, przy ul. 

Bułgarskiej 67/85.
Termin wykonania robót 31 grudnia 1968 r.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 

w sekretariacie Przedsiębiorstwa przy ul. Bułgar­
skiej 67/85.

Dokumentacja techniczna do wglądu w Dziale 
Koordynacji i Rozwoju przy ul. Rybaki 18a, pokój 4.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 10 dni po uka 
zaniu się przetargu w Dyrekcji MPEC o godz. 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego oferenta, 
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K2391

BIURO ZAMIANY MIESZKAŃ 
przy Dzieln. Żarz. Bud. Mieszk. Poznań 

Stare Miasto 
ulica Sieroca nr 3/4 — telefon 566-55

POLECA SWOJE USŁUGI 

w sprawach zamiany mieszkań 
w mieście Poznaniu i na obszarze całego 

kraju.
Przyjmowanie interesantów: 

w poniedz. i piątki — godzina 13—17 
wtorki i środy — godzina 9—13.

K2357

Poznańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Produktami 
Naftowymi „CPN” w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 15 
posiada do sprzedania w drodze PRZETARGU

UŻYWANE BIURKA.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Bliższych informacji udzieli i oferty przyjmuje 

Dział Administracji Przedsiębiorstwa, tel. 528-35 w 
terminie dziesięciu dni po ukazaniu się ogłoszenia
przetargowego. K242?

Zakłady Mięsne — Rzeźnia w Poznaniu, ul. Garbary 
101/111 ogłaszają PRZETARG na wykonanie

600 SZTUK FORM OŁOWIANYCH wzgl. OCYNO-
WANYCH do produkcji sztucznego lodu wg mo­
delu znajdującego się na terenie Zakładu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy przesłać 
do Pionu Technicznego, tel. 516-92 w terminie do 
24 kwietnia 1968 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 26 kwietnia 1968 r. 
o godz. 10 w małej świetlicy na terenie Zakładu.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

K2533

DOŚWIADCZALNE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 
WSR w Murowanej Goślinie

ODSTĄPIĄ NIEODPŁATNIE 
TROCINY IG 
odbiorcom prywatnym 
nionym.

Odbiór w dni powszednie w 

i uspołecz-

godzinach od
7 do 15, soboty od 7 do 13 w Tartaku Murowana
Goślina. K2258

Liga Obrony Kraju Ośrodek Szkolenia Zawodowego 
Kierowców we Wrześni, ul. Ogrodowa nr 8 ogłasza 
PRZETARG OGRANICZONY na SPRZEDAŻ niżej 
Wymienionych POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH:

1. Warszawa Pick-up nr silnika 20-089366 nr podw. 
87303 — cena wywoławcza 30.000.— zł.

PRZETARG NIEOGRANICZONY na niżej wym. po­
jazdy:

1. Motocykl WFM nr silnika 488426 nr podw. 384457 
— cena wywoławcza 1.750.— zł.

Przetarg publiczny’ odbędzie się w dniu 25 kwietnia 
1968 r. godz. 10 w gmachu Ligi Obrony Kraju przv 
ul. Ogrodowej 6 we Wrześni.

W przetargu nieograniczonym mogą brać udział 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz firmy 
i osoby prywatne.

W przetargu ograniczonym mogą brać udział firmy 
i osoby prywatne posiadające zezwolenie Wydziału 
Komunikacji WRN.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławcze’ 
należy wpłacić do kasy tutejszej instytucji lub na 
nasze konto w NBP Września 1230-9-315 najpóżniei 
w przeddzień przetargu. Pojazdy oglądać można od 
dnia 16 IV 1968 r. w godz. od 16 do 13 w garażu przy 
ul. Ogrodowej 6 z wyjątkiem dni świątecznych.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn. K2207

Spółdzielnia Pracy
Zakłady Przemysłu Motoryzacyjnego

PUNKT USŁUGOWY — POZNAŃ 
ul. Nad Bogdanką 2 — tel. 449-35

wykonuie TŁO Ki
do samochodu „WARSZAWA” 
ze sworzniami i pierścieniami — w 
żądanych nadwymiarach — w ra­
mach usług dla ludności oraz dla 

przedsiębiorstw uspołecznionych.
K2515

„MOTOZBYT” POZNAŃ — ANTONINEK 
ulica Gorysława 9

OFERUJE DO SPRZEDAŻY
SILNIKI MOTOROWEROWE
w cenie 1720,—, typu S38-AD, 
poj. 50 ccm i mocy 2,25 KM, ma­
jące zastosowanie do motoró­
wek, riksz, wózków itp.

DO NABYCIA:
Dział Sprzedaży Części Zamien­
nych Kraj. K2146

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego nr 2 

w Poznaniu 
ZAKUPI

MASZYNY DO LICZENIA 
— ARYTMOMETRY

Oferty z podaniem marki i ceny prosimy 
składać pod adresem: PPBP nr 2 Poznań, ui. 
Marchlewskiego 128, p. 115. tel. 511-81. K21i6

TRADYCYJNA „ZŁOTA NIEDZIELA”
PRZEDSIĘBIORSTWA 

POZNAŃSKIEGO ZJEDN. PRZEDSIĘBIORSTW HANDLOWYCH 
ZAWIADAMIAJĄ SWOICH KLIENTÓW, 

że dla umożliwienia nabycia szerokiego wachlarza 
artykułów przemysłowych i spożywczych na okres

• wiosenno-letni i świąteczny <
► W DNIU 7 KWIETNIA BR
* CZYNNE BĘDĄ WSZYSTKIE SKLEPY MHD orai *2

POWSZECHNY DOM TOWAROWY
W GODZ. OD 10 DO 18 ........  .............

Duży wybór towarów zapewni możliwości nabyela 
atrakcyjnych artykułów 

ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPOWI
K2503

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w Szamotułach, ulica Kołłątaja 1 
wraz z Dyrekcją Przedsiębiorstwa 

Budownictwa Rolniczego w Szamotułach
OGŁASZA na rok szkolny 1968/1969 

do klasy I budowlanej (o specjalności mu­
rarz) dla młodzieży męskiej w wieku od 
lat 15—17, która ukończyła klasę ósmą 

szkoły podstawowej.
Każdy uczeń zagwarantowane ma stypendium 

a zdolniejsi możliwość dalszego szkolenia w 
Technikum Budowlanym po ukończeniu dwu­
letniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej.

Uczniowie z miasta i powiatu szamotulskiego, 
jak i z sąsiednich powiatów, mogą nadsyła* 
podania wraz z życiorysem i świadectwem zdro 
wia już zaraz pod adresem:
Zasadnicza Szkoła Zawodowa w Szamotułach, 

ulica Kołłątaja nr 1.
K1957

RZEM. SPÓŁDZIELNIA PRACY 
TAPICERÓW I DEKORATORÓW 

W POZNANIU 
UL. DZIERŻYŃSKIEGO 35

wykonuje usługi dla ludności na indywidualne 
zamówienia z posiadanych przez siebie modeli:

TAPCZANY
♦ KANAPO - TAPCZANY

WERSALKI-FOTELE
Punkt przyjęć: Poznań, ul. Sikorskiego 20.

/ K2212

Zakłady Przemysłu Gumowego „Stomil' 
w POZNANIU, ul. Starołęcka 18, 

zprzpjmą uczniów
do

w

chłopców i dziewczynki 
Zawodowej Szkoły Przyzakładowej

BEZ EGZAMINU
celu wyuczenia zawodu aparatowy 

wyrobów gumowych.
Nauka trwa 3 lata.

Wszelkich informacji w sprawie przyjęcia — 
udzieli Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego 
Poznań, ul. Starołęcka 18, pokój nr 1 tel. 700-21.

K’500

Studium Fizyki dla Pracujących 
Uniwersytetu im. A. Mickiewicza 

w Poznaniu
PRZYJMUJE 

w dniach od 15 marca do 15 maja 
1968 roku

zgłoszenia na nowy rok akademicki 
1988/69

KANDYDATÓW 
chcących studiować fizykę zaocznie 
w latach od I do V.

Szczegółowych informacji udziela Sekretariat 
Studium w Poznaniu, ul. Stalingradzka 1 Coli. 
Minus. K2252

Studium Wieczorowe Matematyki 
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 

w Poznaniu
przyjmuje do dnia 31 maja 1968 roku
ZGŁOSZENIA NA I ROK STUDIÓW

w roku akademickim 1968/69 kandy­
datów, którzy ukończyli Studium 

Nauczycielskie.
Studia trwają 4 lata i kończą sie uzyskaniem 

tytułu magistra.
Informacji udziela sekretariat Studium Wieczo­
rowego Matematyki. °oznań, ul. Fredry 10 
(Coli. Maius), III p. przy Katedrze Matematyki 

II UAM.
K2437

KOMBINAT PGR GALOWO pow. SZAMOTUŁY
ZAKUPI

BARAK DREWNIANY 
nadający się na świetlicę dla gospo­

darstwa Lipnica.
Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem — 

Gospodarstwo PGR Lipnica, poczta Otorowo, 
powiat Szamotuły. 18316g

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 
w Poznaniu

przyjmuje
zgłoszenia uczniów 
w naukę zawodu
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej
Przyzakładowej o specjalności:

1. kierowca mechanik samochodowy

2. elektromechanik
3. ślusarz ogólny
4. mechanik precyzyjny
5. tokarz
6. kowal
7. stolarz
8. lakiernik

chłopcy 
chłopcy 
chłopcy 
dziewczynki 
chłopcy 
chłopcy 
chłopcy 
chłopcy

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— ukończone 8 klas szkoły podstawowej, dobry 

stan zdrowia stwierdzony przez lekarza za­
kładowego i ukończone 15 łat.

— Uczniowie w czasie 
grodzenie:

nauki otrzymają wyna-

I rok
II rok
III rok

nauki 
nauki 
nauki

— 150,— złotych
— 320,— złotych 
— 800,— złotych

oraz świadczenia wynikające z Układu 
Zbiorowego Pracy w Gospodarce Ko­
munalnej.

Bliższych Informacji udziela i zapisy przyj­
muje Dział Ewidencji Osobowej i Szkolenia 
MPK w Poznaniu, ul. Głogowska 13, III ptr.. 
pok. 34, w terminie do dnia 31 maja 1968 r.

K2507

CHEMICZNA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„ O L M I N ”

Poznań, ul. Grunwaldzka 104 — tel. 670-413

ZAKUPI
NOWY RADZIECKI ARYTMOMETR 
marki BK - 1 (typ Farit). )

/ K2378

Dyrekcja Powszechne 
go Domu Towarowego 
w Poznaniu,

UNIEWAŻNIA 
zagubione dwie plom- 
bownice o nr nr 
P. D. T. 1 i P. D. T. 12.

K2355

UNIEWAŻNIA SIĘ 
zagubioną pieczątkę 
z napisem SRH „SCh” 
Poznań — Sklep Prze 
myślowy nr 64, Suchy 
las, pow. Poznań.

K2329

S
 POZNAŃSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU SPRZĘTEMROLNICZYM 

„A G R O M A” 
W POZNANIU

ZAWIADAMIA, 
że w okresie od 1 do 31 maja bież, roku

PRZEPROWADZA 

roczną inwenturę towarów 
w ODDZIAŁACH:

Konin, ul. Poznańska 70a, tel. 624
Leszno, ul. Narutowicza 6b, tel. 21 -07

Naszych odbiorców z wyżej wymienionych 
terenów prosimy o zaopatrywanie się w na­

szych placówkach:
P. P. H. S. R. „AGROMA”

Poznań, ul. Katowicka 1, tel. 719-18
P. P. H. S. R. „AGROMA”

Oddział Ostrów, ul. Polna Ib, tel. 61-84
P. P. H. S. R. „AGROMA”

Oddział Wągrowiec ul. Rogozińska 1, tel. 189
K2450

Pracownicy poszukiwani
Państwowy Szpital Kliniczny nr 2 w Poznaniu, ul. 
Przybyszewskiego 45 — zatrudni
— KIEROWNIKA KUCHNI z odpowiednimi kwali­

fikacjami oraz
— SALOWE. •

Zgłoszenia należy kierować do Sekcji Kadr pod 
wyżej wymienionym adresem. 19372g

Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu 
w Poznaniu, ul. K. Wielkiego 1 — zatrudni:
— INSPEKTORA KONTROLI EKSPLOATACJI — 

wykształcenie średnie techniczne samochodowe
4 Ists praktyki

— KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I, n i III 
kat. prawa jazdy. Kierowcy z kat. III i rocznym 
stażem zostaną przeszkoleni na koszt przedsię­
biorstwa do kat. II z tym, że nodpiszą zobowią­
zanie na 2 lata pracy w tutejszym przedslębior 
stwie i przejścia po ukończeniu kursu na wóz 
powyżej 3,5 tony. Kierowcy podejmujący czyn­
ności ładowacza na wozie do 1 tony otrzymają 
dodatkowe wynagrodzenie 200—250 zł, a powyżej 
1 tony 500—600 zł miesięcznie.

— PRACOWNIKÓW za i wyładunkowych do tran­
sportu, pracownicy za i wyładunkowi po ure­
gulowaniu stosunku wojskowego będą mieli moż­
liwości zdobycia zawodu kierowcy III kat. na 
koszt przedsiębiorstwa.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział 
Kadr.K2340

Miejska Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu w Kórni­
ku — przyjmie zaraz
— 3 KELNERÓW wzgl. KELNERKI po ukończonej 

szkole gastronomicznej.
Warunki pracy do omówienia na miejscu w biu­

rze Zarządu w Kórniku, przy pl. Niepodległości 32.
K22f0

Przedsiębiorstwo Eksploatacji Rurociągu Naftowego 
„Przyjaźń” w Płocku, pl. M. Nowotki 1 — poszukuje 
na Stację Pomp w pobliżu Poznania i Gorzowa Wiel 
kopolskiego następujących pracowników:
— PRACOWNIKÓW po zasadniczej szkole elektry­

cznej z praktvką w zawodzie na stanowisko — 
ELEKTROMONTERA DYŻURNEGO z IV grupą 
BHP i z III grupą BHP na stanowisko ELEK­
TROMONTERA ZABEZPIECZENIA i AUTOMA­
TYKI.

Mieszkania służbowe zapewnione, podania należy 
kierować pod adresem Dyrekcji. Informacje telefo­
niczne — Poznań, tel. 547-81.
Wynagrodzenie zgodne z układem zbiorowym pracy 

dla przemysłu chemicznego. K2136

Okręgowe Przedsiębiorstwo Przemysłu Drzewnego 
w Poznaniu zatrudni
— INTENDENTA i KUCHARKĘ na kolonie letnie 

w Lubawce, pow. Kamienna Góra — Karkonosze.
Okres zatrudnienia od 10 czerwca do 31 sierpnia br. 

Zakwaterowanie bezpłatne, zwrot kosztów przejaz­
du do miejsca pracy. Wysokość uposażenia do omó­
wienia na miejscu.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Przemvsłu Drzewnego w Poznaniu, 
ul. Ratajczaka 19, IV piętro pokój 44. K2369

Powszechna Spółdzielnia Snożywców w Puszczyko­
wie, ul. Poznańska 69 przyjmie
— KIEROWNIKA SKLEPU branży gospodarstwa 

domowego do sklenu nr 62 w Puszczykowie.
Wymagane wykształcenie: szkoła zawodowa i 

praktyka w. w. branży, względnie szkoła podstawo­
wa i wieloletnia praktyka.

Warunki płacy i pracy są do omówienia w Spół­
dzielni. K2385

— LEKARZY STOMATOLOGÓW ze znajomością 
protetyki zatrudnimy w Spółdzielczej Przychodni 
Lekarsko-Dentystycznej w Szamotułach.

Zgłoszenia: Zarząd Spółdzielni Pracv Lekarsko- 
Specia’i«tvcznej w Poznaniu, ul. Wrocławska 6 — 
tel. 592-02.  K2393

Dzielnicowe Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowla­
ne Poznań - 'Jeżyce, ul. Cicha 8 przyjmie:
— KIEROWNIKA Działu Technicznego — wy­

kształcenie wyższe lub średnie budowlane oraz 
praktvka

— ZDUNÓW, MURARZY. DEKARZY oraz UCZNIÓW 
do pracy na terenie miasta Poznania.

Wynagrodzenie według układu zbiorowego pracv 
w budownictwie. K2412

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział I w Po­
znaniu zatrudni:
— GŁÓWNEGO MECHANIKA — (wymagane wy­

kształcenie wyższe wzgl. średnie techniczne 1 
praktyka w branży samochodowej),

— KIEROWNIKA STACJI OBSŁUGI (wymogi jak 
wyżej),

— KIEROWCÓW I kat. prawa jazdy (na Mnie kra­
jowe i zagraniczne),

— MONTERÓW SAMOCHODOWYCH.
— ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH.

Zgłoszenia należy kierować do SekcH Kadr W° 
PKS Oddział I w Poznaniu, ul. Towarowa 17/19 
^Dworzęc Autobusowy). K2415

Instytut Technologii Drewna w Poznaniu, ul. Wi­
niarska 1 zatrudni — TECHNIKA ELEKTRONIKA.

I9975g

Nadleśnictwo Dziewicza Góra, pow. Poznań, tel.
^oz^ań, 528-92 zatrudni zaraz

Księgowego lub księgowa.
Mieszkanie — pokój plus kuchnia, światło elektry­

czne na miejscu prac-”, zapewnione.
odległość od stacji kolejowej Czerwonak 2 km.
Warunki nracy i płacy wg obowiązujących prze­

pisów w ajp. joi56g

— KIEROWNIKA GRUPY ROBÓT
— K’EROWNTKA ROBÓT
— MURARZY. MALARZY. BLACHARZY. DKKA- 

P^V. ZDUNÓW, STOLARZY, ELEKTROMON­
TERA do pracy na terenie m. Poznania —

przyjmie Dzielnicowe Przedsiębiorstwo Remonto­
wo-Budowlane Poznań - Nowe Miasto.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w 
budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, ul. Koronkarska 
12, tel. 703-50. K2483

Wojewódzka Kolumna Transportu Sanitarnego 
w Poznaniu, ul. Rycerska 10 zatrudni zaraz 
— 4 KIEROWCÓW na samochody sanitarne.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.
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Praca

Potrzebny zaraz uczeń 
piekarski i cukierniczy 
z utrzymaniem, poznan, 
Szamarzewskiego 11 m. 1. 

20368g

CENTRALA TECHNICZNA 
WARSZAWSKIE BIURO SPRZEDAŻY 
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 

w Warszawie, ul. Flory 9'
Poszukuję czapniczkę do 
szycia męskich czapek. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 18552g.

ZAWIZiDAMIA PT ODBIORCÓW, 
że zamówienia na dostawę w 1969 roku

Samodzielna, z gotowa­
niem czysta, przyjmie po 
sadę. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
18990g._________  _______
Rencistkę do dwóch o- 
sób z gotowaniem i lek­
kich prac w ogrodzie — 
zatrudnię zaraz. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19100g.
Na większe gospodarstwo 
rolne, poszukuję pracow 
ników w starszym wieku 
może być małżeństwo bez 
dzietne, lub mężczyznę, 
kobietę, pełne utrzyma • 
nie. Warunki do omowie 
nia na miejscu. Adres — 
wskaże „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 19113g.

podnośników hydraulicznych typ PHM-22
przyjmuje jeszcze do końca miesiąca kwietnia 1968 r

CHARAKTERYSTYKA TECHNICZNA PODNOŚNIKA
Udźwig użyteczny
Wysięg poziomy
Największa wysokość podnoszenia
Średnia prędkość podnoszenia 
Prędkość kątowa wysięgnika
Pomost roboczy izolowany na napięcie
Silnik napędowy S 261 o mocy 
Ciężar podnośnika bez podwozia 
Ciężar podnośnika z podwoziem

220
7,35 
12,2 
0,25
0,72 
600

KG 
ni 
m 
m/sek. 
obr./min.

9 KM
3000 KG
6500 KG

Podnośnik zamontowany jest na podwoziu samochodowym Star 251 
Cena 365.000,— zł + 1 •/• marży.

Producent Fabryka Urządzeń Budowlanych w Koszalinie.
Zainteresowanym Odbiorcom informacji pisemnych i telefonicz­

nych udzieli Dział Handlowy CT WBS w Warszawie, ul. Flory 9 — 
tel 45-32-11 do 13, wewn. 61.

Zamówienia prosimy kierować pod adresem Centrali Technicznej
K2135

Repasarka, przyjmie poń 
czochy w dom. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 
dla 19141g.

Przyjmę dozorstwo z mie 
szkaniem. Adres wskaże 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 19129g.

Warszawskie Biuro Sprzedaży

Tusz do długopisów nie­
bieski z atestem, cena 
800 zł/kg — sprzedaje La 
boratorium Chemiczne — 
Kraków, Misiołka 8.

191198

WYSOKA WYGRANA 
SAMOCHÓD „Syrena 

TO TWOJA SZANSA 
W KWIETNIU

W „KOZIOŁKACH”
K2472

Ciekawe meczeXXXIX Mistrzostwa Polski w Boksie

piłkarzy ręcznychDzisiaj znowu zabrzmi gong

ZWYCIĘSTWO GĄSIORKA

'dalekopisem

sukces
Darmon

W ćwierćfinale międzynarodo­
wego turnieju tenisowego w Ni­
cei reprezentant Polski Wiesław

pojedynkach 
Metrewelli

Piątek był dniem przerwy w mistrzostwach bokserskich. Zawódni 
cy trenerzy i sędziowie korzystali z zasłużonego odpoczynku. Orga 
nizatorzy pomyśleli jednak o ciekawym programie dla wsz>u

Gąsiorek odniósł duży 
zwyciężając Francuza
6:0, 6:4.

W pozostałych 
ćwierćfinałowych

Zawodnicy i trenerzy uczestni- 
?zyli w szeregu sootk”u 
skich zakładach pracy. Sędziowie 
i oficjele mieli w programie cie­
kawą wycieczkę oraz byli przy­
jęci przez przew. Prez. RN Po­
znania Jerzego Kusiaka. Dzienni­
karze obsługujący mistrzostwa, 
zwiedzali przed południem Olim- 
oijski Ośrodek Jeździecki na Wo 
li, a wieczorem uczestniczyli w 
ogólnopolskim turnieju kręglar- 
skim dla dziennikarzy, na kręgiel 
ni Klubu Wioślarskiego 04.

Dzisiaj wszyscy wracają do swo 
ich zajęć a pięściarze na ring. 
Wyjątkowo ciekawie zapowiadają 
się półfinałowe walki, choćby z te 
go względu, że walczyć będzie aż 
8 reprezentantów naszego okręgu. 
Odbędzie sie również kilka walk 
godnych finałów.

Oto zestawienie półfinałowych 
par: waga papierówa: Rożek — Ja 
gielski, Treliński — M. Fieske 
(P-ń); musza: Wichman — Nowak,
Skrzypczak Kurcz (P-ń). ko-

Wytwórnia wózków dzie­
cięcych, najnowsze mo­
dele poleca Chojnacki — 
Poznań, Zbąszyńska 12.

20473g

Zastavę” po małym prze 
biegu, kupię. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 18981g.
Syrenę 102 sprzedam. Teł.

Junaka sprzedam. Dioni­
zy Łotysz, Poznań, Al­
bańska 209 (działki).

20083g
Motocykl Junak oraz 
garaż blaszany składany 
sprzedam. Poznań, ul.
Cicha 3 m. 2. 20113g

445-65. 20254g
Samochód Wartburg 1000 
sprzedam. Tel. 519-95.

205108
Sprzedam samochód oso 
bowy „Syrena”, stan do-
bry. Wiadomość Grun

Sprzedam korzystnie 11 
uli wielkopolskich z 
pszczołami. Krystyna Po- 
plewska, Zbąszyń, 17 
Stycznia 7. 48p2

waldzka 3, barak, pokój 
nr 5 w godzinach od 8
—16. 19048?
.Warszawę” bagażów

Jabłka „grochówę” kilka 
ton sprzedam. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 18994g.

kę, w dobrym stanie — 
sprzedam. Biegański O- 
borniki Wlkp., Rynek 9 

19079g

Lokale
Sprzedam Jawę 250. Szyrn 
czyk, Poznań, Pogodna 
66 m. 4, godz. 16—19.

190098
Pianino markowe, sprze­
dam. Poznań, Marceliń- 
ska 85d m. 8. 19027?

Poszukuję lokalu na war 
sztat 35 m!, może być no- 
wiat Poznań. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20348g.

Spacerówkę z budką 
sprzedam. Sikorskiego
m. 9. 19118g

Lokalu na warsztat 35 m’. 
dzielnica Nowe Miasto 
poszukuję. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20347g.

Motocykl WSK w ideal­
nym stanie sprzedam lub 
zamienię na motorower 
„Komar”. Minlkowo, "Za
mojska 14. 191078
Sprzedam rower 
ton”, Michałowska 2 m. 
5 (po południu). 19121 g
Wózek bliźniaczy space­
rówkę nowoczesną w sta 
nie dobrym sprzedam. 
Poznań, ul. Poznańska 27
m. 7. 19135?
Telewizor „Cranach” 17” 
soiesznie sprzedam 3.500 
zł. Raszvńska 31B m. 14 
tel. 672-376, godz. 16—19.

191388
NSU-350 ccm. z przycze­
pa sprzedam. Tomickie'"
14 m. 9. od 15. 190458.
2 maszyny do szycia dam 
skie, kryte, tanio sprze­
dam. Kraszewskiego 13 
m. 7. 19049?
Maszynę biurową do pi­
sania, telewizor 17 cali, 
stabilizator, sypialnię, nu
ty orkiestrowe, tanio
sprzedam. Rolna 64 m 2.

19055g

Zamienię dwa oddzielne 
mieszkania po pokoju z 
kuchnią po remoncie, sa- 
mpdzi.ęlnę .w śródmieściu, 
ńa duży pokój z kuchnią 
i łazienką. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20125g.
Łódź 2 pokoje kuch-
nia z wygodami, zamie­
nię na podobne w Po-
znaniu. Oferty 
— Grunwaldzka 
190l7g.

„Prasa”
19 dla

Mieszkanie wyłączone — 
dwu lub jednopokojowe 
kupie. Oferty proszę kie 
rować — Grochowska 38 
m. 15. 19023?
Kupię lub wynajmę po­
kój z kuchnią, wyłączo­
ne, wygodami w Lesznie. 
Wiadomość: Chróst. Le 
szno. Średnia 18. 483r>
Zamienię dwupokojowe 
łazienka, samodzielne (nie 
zależnie do objęcia dozor­
stwo), na dwupokojowe 
mniejsze albo 1-pokojowe 
i pokój chętnie c. o. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla l«641mpr.

W dniu 3 kwietnia 1968 r. zmarł śmiercią tra­
giczną, nasz nieodżałowany, wzorowy pracow­
nik i dobry kolega, śp.

MIECZYSŁAW KOWALSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 6 kwiet­

nia br. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na 
Górczynie.

Cześć Jego pamięci!
20524g Pracodawca i Współpracownicy

W dniu 3 kwietnia 1968 r. zginął śmiercią tra­
giczną, długoletni i zasłużony pracownik nasze­
go przedsiębiorstwa

STANISŁAW KACZMAREK
W Zmarłym straciliśmy sumiennego i odda­

nego pracownika oraz nieodżałowanego kolegę.
SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

Rodzinie Zmarłego — składają 
DYREKCJA — SAMORZĄD ROBOTNICZY 

WSPÓŁPRACOWNICY 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 

nr 2 w Poznaniu 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w sobotę 

6 kwietnia 1968 r. o godz. 16 z domu żałoby Wl- 
tobel koło Stęszewa. K2565

Dnia 5. 4. 1968 r. zmarł po długiej i ciężkiej 
chorobie, w wieku lat 62

mgr BOGDAN SZCZEPAŃSKI 
kierownik działu organizacyjnego Poznańskich 
Zakł. Produkcji Betonów „Pozbet” w Poznaniu, 
sumienny i oddany pracownik, życzliwy kolega. 

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA
Rodzinie Zmarłego — składają 

DYREKCJA — RADA ROBOTNICZA 
RADA ZAKŁADOWA i PRACOWNICY 

POZNAŃSKICH ZAKŁADÓW PRODUKCJI 
BETONÓW „POZBET” W POZNANIU 

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
8. 4. 1968 r. o godz. 16 na cmentarzu górczvń- 
s^im. K26f)l

* O T W A S
Grunwaldzka B

Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią, z przynależnością 
mi, razem 38 m!, nowe 
budownictwo, Dębiec — 
na większe, nowe budów 
nictwo, lub stare z łazien 
ką 48—55 m*. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 19209m.
Małżeństwo (członkowie 
spółdzielni), poszukuje po 
koju samodzielnego na 
okres roku. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19180m.
Zamienię 2 małe poko­
je, komfort — na 2 więk 
sze lub 3 pokoje. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19140m.
Pokój z kuchnią, łazien­
ką, c. o., balkon, II ptr., 
nowe budownictwo, 40
m', Dębiec zamienię
na mieszkanie jedno lub 
dwupokojowe, nowe do 
II ptr., w dzielnicy Je­
życe lub centrum mia­
sta. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 19145m.
Uczennice lub studentki, 
przyjmę na pokój. Ulica 
Dzierżyńskiego 32 ni. 7.

19157m
Mieszkanie 3-pokojowe z 
wszelkimi wygodami, wv 
najmę z powodu wyjazdu 
na okres 4 lat, instytucji 
lub osobie, prywatnej. — 
Najchętniej płatne z gó­
ry. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 19161m.
Mieszkanie
ładne,

3-pokojowe.
słoneczne z tele-

fonem — zamienię na 2- 
pokoiowe. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
19215m.
Dwa pokoje kuchnia, sa­
modzielne, I piętro, za­
mienię na większe. Ofer 
tv „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 19329m.
Spokojny, uczciwy stu­
dent poszukuje pilnie po 
koju może być wspólny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19422m
Panienkę przyjmę na po 
kój. oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 

19440m

Przyjmę na wspólny po­
kój panią. Poznań — Ju- 
nikowo, Rybnicka 41a.

19447m

Zakłady Usługowe Wie 
lobranżowej Spółdziel 
ni Pracy „USŁUGA”
nr 45/11 - Poznań, 
Majakowskiego 340 
(Kobylepole) 
nr 68/11 - Poznań, 
Głogowska 86a —

Ul.

ul.

WYKONUJE USŁUGI 
DLA LUDNOŚCI 

w zakresie naprawy 
zmechanizowanego 

sprzętu domowego — 
oraz instalacji elek-

gucia, Radzikowski — Kuderski. 
Kokoszka — Andruszkiewicz, piór 
kowa: Wadas — Czapko, Caruk 
(P-ń) — Prochoń; lekka Wojcie­
chowski — Grudzień, Kudła—Mar 
ciniak (P-ń); lekkopółśrednia 
Żeleźniak — Zieliński. Rybski — 
Stawski; półśrednia: Obala (P-ń) 
— Filipiak, Montewski — Kaczyń 
ski; lekkośrednia: Rudkowski — 
Siodła, Skałka — Skowroński 
(P-ń); średnia: Ratowski — Stań­
czykowski, Hebel — Ptak; pół­
ciężka: Fabich — Weieelt (P-ń). 
Dragan — Kućnierz. ciężka: Dan 
derys — Skoczek, Trela — Janko 
wiak (P-ń).

(ZSRR) wygrał z Francuzem Cour 
col 6:2, 6:2, Australijczyk Phil- 
iipps-Moore pokonał Francuza Go 
ven 6:0, 7:5, a Francuz Contet wy 
grał ze swym rodakiem Rouyer 
8:6, 6:2.

W trzeciej rundzie gry pojedyn 
czej mężczyzn rozgrywanej w 
Nicei dla zawodników, którzy nie 
przekroczyli 21 roku życia Polak 
Lewandowski pokonał Francuza 
Proisy 1:6, 6:1, 6:4.

CZECHOSŁOWACZKI W FINALE

W rewanżowym półfinałowym 
spotkaniu o Puchar Europy w ko 
szykówce kobiet włoski zespół 
Vicence pokonał Spartę Praga 
59:50 (35:28). Mimo porażki do fi­
nału zakwalifikowały się Czecho- 
słowaczki, dzięki zwycięstwu w 
pierwszym spotkaniu 75:41.

Wczoraj w Poznaniu rozpoczął 
się interesujący turniej piłki ręcz 
nej mężczyzn o puchar Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego. O to za­
szczytne trofeum walczą reprezen 
tacje pionów: CRZZ, Ministerstwa 
Obrony Narodowej, AZS-u i Gwar 
dii. W szeregach tych czterech ze 
społów gra większość aktualnych 
reprezentantów Polski.

W pierwszym dniu turnieju, któ 
ry trwać będzie do niedzieli spot 
kały się zespoły MON-u i AZS-u 
oraz CRZZ-u i Gwardii. Z tych 
dwóch spotkań niewątpliwie bar­
dziej ciekawszy i interesujący 
był pojedynek wojskowych z aka 
demikami. Reprezentacja MON-u 
oparta na zawodnikach Śląska 
Wrocław i Grunwaldu Poznań ro­
zegrała bardzo dobre spotkanie, 
pewnie zwyciężając AZS w sto­
sunku 25:20. Do przerwy również 
prowadzili wojskowj 16:9. Więk­
szość bramek wojskowi zdobyli z 
szybkich ataków, w których wy­
kańczaniu wyspecjalizował się 
wczoraj Dybol z Grunwaldu. Za­
wodnik ten zademonstrował kil­
ka efektownych strzałów, które 
licznie zebrani kibice nagrodzili 
rzęsistymi oklaskami. Wśród aka 
demików wyróżnić należy Kao- 
wandę. Ten zawodnik z kolei po­
pisywał się dalekimi strzałami, 
które najczęściej znajdowały dro 
gę do bramki przeciwnika.

Drugi mecz wczorajszego wie­
czoru CRZZ — Gwardia rozczaro­
wał nas nieco. W obu zespołach 
grało tylu doskonałych zawodni­
ków że spodziewaliśmy się o wie 
le lepszej gry, niż ta jaką ogląda­
liśmy na boisku. Gwardia miała 
duże szanse na zwycięstwo, ale 
grając zbyt statycznie nie mogła

trycznej. M2218

rozpocz- 
Niedziel 
godz. 11.

(d)

MISTRZOSTWA CRZZ W PIŁCE 
RĘCZNEJ

sforsować szczelnej obrony

Zamienię pokój, kuchnią, 
łazienką, I ptr., samo­
dzielne na mieszkanie 
dwupokojowe, samodziel-
ne. Oferty 
Grunwaldzka 
20458m.

„Prasa”,
19 dla

Nieruchomości

Kupię dom 2 morgi zle 
mi. Oborniki, Szamotuły
Chodzież
Oferty ,

do 180.000 zł.
„Prasa”, Grun-

waldzka 19 dla 19208g.

Domek jednorodzinny, z 
większym ogrodem, sprze 
dam. Puszczykówko —
Dworcowa 44. 19044g

Pojedynki półfinałowe 
ną się dzisiaj o godz. 18. 
ne finały odbędą się o

9 W niedzielę 7 bm. odbędą się 
j we wszystkich okręgach biegi prze 
; łajowe. Zdobywcv pierwszyci 
! miejsc w poszczególnych katego- 
j riach mężczyzn i kobiet zakwali­

fikują sie do centralnych biegów. 
Odbędą się one 21 kwietnia w 
Ostrzeszowie. _

W drugim dniu rozgrywanych w 
szczecińskiej hali sportowej mi­
strzostw Polski CRZZ w piłce rę­
cznej kobiet, doszło do pierwszej 
niespodzianki. Ruch Chorzów uwa 
żany za jednego z głównych kan 
dydatów do mistrzowskiego tytu­
łu, zremisował z Wandą Nowa Hu 
ta 11:11 (6:5).

A oto pozostałe wyniki.
Włókniarz Łącznik — Odra Opole 

8:3 (2:1) 
Górnik Sośnica — Skra Warszawa 

21:19 (13:7) 
Pogoń Szczecin — Azoty Chorzów 

10:9 (3:5)

CRZZ-u. Prawdziwą burzę oklas 
ków wywołał niezwykle efektow­
ny strzał Przybeckiego z Gwardii, 
który znajdując się w powietrzu, 
zdołał obrócić się i zdobyć gola.

(s)

Gospodarstwo 8 hektarów 
pszennej- buraczanej zie­
mi, hektar łąki, dom 3- 
pokojowy, kuchnia, ma­
sywne zabudowania, ze­
lektryfikowane, blisko P > 
znania, przy autobusie 
podmiejski^, z martwym 
inwentarzem 250.000 zł — 
spiesznie sprzeda Nowak. 
Poznań, Wyspiańskiego 16.

204858

Kupię domek jednorodzin 
ny k. Poznania, Marian 
Stawczyk Parnowo, p-ta 
Stare Bielice, Koszaliń­
skie. K2435

Gospodarstwo 12 ha z 
budynkami sprzedam. Sta 
nisław Molik, Siekierki 
Wielkie, poczta Paczko­
wo, pow. Środa (Poznań-

• W pierwszej rundzie rozgry­
wek tenisowych o drużynowy ko 
biecy Puchar Międzynarodowej Fe 
deracji Tenisowej Polska walczyć 
będzie 21—26 maja z Grecją w Pa 
ryżu. O ile Polki wyjdą zwycię­
sko z tego pojedynku zmierzą się 
ze zwycięzcą meczu Holandia—Fin 
landia,—

• XIV Memoriał im. Janusza 
Kusocińskiego odbędzie się dopie 
ro w dniach 29 i 30 czerwca br. w 
Warszawie na Stadionie Dziesięcio 
lecia. Udział .swój zgłosili już 
m.in. reprezentanci ZSRR. Anglii. 
Danii i NRF. Organizatorzy spo­
dziewają się dalszych zgłoszeń.

A Nieoficjalne mistrzostwa Eu­
ropy w piłce nożnej w kategorii 
juniorów — Turniej UEFA 1968 
zgromadzi 16 drużyn, podzielo­
nych na cztery grupy. Polska, 
jak wiadomo, została już wyelimi 
nowana przez reprezentację NRD. 
Wszystkie mecze odbędą się we 
Francji.

KOSZYKARZE REALU 
W FINALE

Koszykarze Realu Madryt wkwr 
lifikowali się do finału klubowe­
go "Pucharu Europy wygrwr*' 
w rewanżowym meczu w Jugosła­
wii z mistrzem tego kraju zespo­
łom Zadar — 68:65 (30:16). W now­
szym pojedynku Real wygrał 
76:62.

W finale, który odbędzie się 11 
kwietnia w Lyonie we Francji 
Real spotka sie z mistrzem Czecho 
Słowacji Ziasz Brno, (t)

Międzynaroilowy 
mityng pływacki

Dzisiaj i w niedzielę pły­
walni przy ul. ChwiałkowskSego 
odbędzie się międzynarodowy mi­
tyng pływacki organizowany przez 
poznańską Olimpię. Jest to pierw­
sza impreza z cyklu zawodów 
sportowych organizowana z okazji 
20-lec.ia GKS Olimpia. W zawo­
dach pływackich, które rozpoczy 
nają się dzisiaj o godz. 17 i ju­
tro o godz. 11 wezmą udział repre 
zentanci Litewskiej Socjalistycz­
nej Republiki Radzieckiej, Arko- 
nii Szczecin. Warty Gorzów. Odry 
Opole, Warty Poznań oraz zawód 
nicy i zawodniczki gospodarzy — 
Olimpii, (s)

Pracowity miesiąc lekkoatletów

skie). 2046Ig

Domek z ogródkiem, wol 
ny, przedmieście lub o- 
kolice Poznania, kuplę. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka ‘19 dla 19095g.

• Mistrzostwa pływackie Szkol 
nego Związku Sportowego odbę­
dą się 11 i 12 bm. w Szczecinie. 
Uczestniczyć ma w mistrzostwach 
11 międzyszkolnych klubów spor­
towych m.in. poznańska — Sta­
rówka.

Bardzo pracowitym miesiącem 
wielkopolskich lekkoatletów bę­
dzie maj. Oto przewidziane impre 
zy: 1 12 mityng Poznań-Cottbus, 
2. V. trójmecze: Orkan — Olimoia
— Costanca, mistrzo-
stwa MKS-ów w Poznaniu, 4 i 5. 
V. międzynarodowy mityng Olim­
pii, w tym samym terminie zawo­
dy: Warta — Górnik Wałbrzych — 
Lumel Zielona Góra, 6. V. półfinał 
czwórboju lekkoatletycznego, 6—

9. V., zawody juniorek Halle — 
Poznań w NRD, 12. V., zawody li 
gi MKS, w tym samym terminie 
odbędzie się mecz Warta — Że­
la za r Trzcinice oraz spotkanie: 
AZS — Orkan Zawisza w By­
dgoszczy, 13. V., finały wojewódz 
kie czwórboju 1-a, 18—19. V.. dru 
żynowe mistrzostwa Polski (bez 
I i II ligi), 25—26. V. drużynowe 
mistrzostwa Polski (wszystkie kia 
sy) (x)

Dnia 4 kwietnia zmarł po dłuższej chorobie, 
mój kochany mąż, nasz drogi ojciec, brat, ku­
zyn, szwagier i wujek, śp.

BOLESŁAW DUCHNICKI 
odznaczony Krzyżem Powstańców Wielkopol­
skich, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­

nia Polski i innymi medalami.
Wyprowadzenie zwłok w niedzielę, dnia 7 bm. 

o godz. 13 z domu żałoby na cmentarz para­
fialny w Ostrorogu.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA Z DZIEĆMI 1 RODZINA

+
Dnia 5 kwietnia 1968 r. zmarła nagle, w 88 ro­

ku życia, opatrzona Sakramentami św., nasza 
kochana mama, teściowa, babcia i prabab­
cia, śp.

MAGDALENA PIECHOWIAK
z domu WESOŁEK

Pogrzeb odbędzie się dnia 8. 4. 1968 r. o godz. 
11 z kościoła parafialnego w Tulcach.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Dnia 4 kwietnia 1968 r. zmarła, w wieku 75 
lat, opatrzona Sakramentami św.

Z FORECKICH

LUDWIKA SIUDA
Pogrzeb odbędzie 

8 bm. o godz. 13.30 
Górczynie.

CÓRKI

się w poniedziałek, dnia 
z kaplicy cmentarnej na

I SYN Z RODZINAMI
20570g

Szczepankowo pow. Szamotuły. 20512g

Dnia 4 kwietnia 1968 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa mamusia,
teściowa, 
80, śp.

Pogrzeb
o godz. 
grzu.

Poznań

babcia i prababcia, przeżywszy

ANNA JANICKA
z domu NAPIERAŁA

odbędzie się w niedzielę, dnia 7
15.30 na cmentarzu parafialnym w

lat

bm.
2e-

W głębokim smutku pogrążona
« RODZINA

- Rataje, ul. Wioślarska 75. 205518

Dnia 4 kwietnia 1968 r. zakończyła swój pra­
cowity, pełen znoju i poświęcenia żywot, 
w wieku 70 lat, moja żona, nasza ukochana ma­
ma, teściowa i babcia

MICHALINA MENDYK
z domu SZUDRA

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 kwietnia br. 
o godz. 15 z kaplicy cmentarnej w Gnieźnie 
przy ul. Czerwonej Armii.

O bolesnej stracie zawiadamiają
MĄZ, DZIECI I RODZINA

Gniezno 205438

gródka, pow. Środa, Poznań.

Dnia 3 kwietnia 1968 r. zmarł

PIOTR TEKLIŃSKI
W Zmarłym straciliśmy sumiennego 1 ofiar­

nego pracownika oraz życzliwego kolegę.
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

Rodzinie Zmarłego — składają 
ZARZĄD — RADA SPÓŁDZIELNI — POP 

oraz WSPÓŁPRACOWNICY 
WIELOBRANŻOWEJ USŁUGOWEJ 

SPÓŁDZIELNI PRACY „CZYSTOSC”
W POZNANIU ,,

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 6 bm. 
o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wle- K2566

Dnia 5 kwietnia 1968 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój ukochany mąż, najwier­
niejszy przyjaciel, kochany brat, szwagier 
i wujek

mgr BOGDAN SZCZEPAŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia

8 bm. o 
czynie.

Poznań,

Dnia 
giczną,

godz. 16 z kaplicy cmentarnej na Gór-

W głębokim smutku pogrążona
ZONA Z RODZINĄ

Wybickiego- 17 20539g

4 kwietnia 1968 r. zmarł śmiercią tra- 
nasz kolega, w wieku 44 lat

CZESŁAW PŁOSZTŃSKI
Dnia 3 kwietnia 1968 r. zmarł nagle

mgr ALFONS WIERZCHOWIECKI
kierownik Działu Numizmatycznego Muzeum 
Archeologicznego w Poznaniu — odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski

W Zmarłym straciliśmy sumiennego i ofiarne­
go pracownika oraz życzliwego i cenionego 
kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 6 kwietnia br. 
o godz. 12.10 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

DYREKCJA — PRACOWNICY 
RADA ZAKŁADOWA 

MUZEUM ARCHEOLOGICZNEGO
W POZNANIU K2571

Cześć Jego pamięci!
KIEROWNICTWO RADA ZAKŁADOWA

KZ PZPR i PRACOWNICY 
Wielkopolskiej Fabryki Urządzeń Mechanicznych 

„WIEPOFAMA” Poznań
K2600

Dnia 5 kwietnia 1968 r. zmarła, w wieku 54 lat, 
nasza najukochańsza “matka i żona

SABINA
z domu

Pogrzeb odbędzie

GRONOWSKA
CZARNECKA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
8 bm. o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim.

2^?^? Kolegium: Marian Flejs1ercwic» 'sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. Wiesław Porzycki nasteo 
*pecTV8^w Skauskr Zbigniew Szumowski. I esła w Tokarski 'redaktor naczelny) Telefony 811-21 »aczy wszy**

dźln> w godz od »— te: redaktor naczelny 457-7« zastępca red naczelnego S57-18 sekretarz redakcji ms-a.'
~ 8 czytelników <57-18 dzia> miejski <59-39 redakcja nocna <30-73 471-94 ’ <53-31 Wvdaw-sS RSW Prasa” Biuro Ogłoszeń Poznań ul Grunwaldzka 1». telefony 452-89 1 811-21 Za treW termi

nowy druk rrdakcta nie ^powiada O warunkach orenumeraty Informacji udzielała olacAwkl .Ruchu” I Poczty Dru’ Zakłady
Graficzne im. Marcina Kasprzaka. Poznań uL Zwierzyniecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. S-7

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKA, MĄZ, ZIĘĆ I RODZINA 

Poznań, Mazowiecka 19, Śniadeckich 11. 20550g
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KWIECIEŃ

Soboto

TEATRY

Celestyna

Słońce: 5.16—18.35
Ligakobiet-dziedom

IZ ażdego dnia otrzymujemy meldunki o przekazywaniu 
pieniędzy na budowę Pomnika — Centrum Zdrowia

POLSKI — g. 19 „Kariera Artu­
ra Ui”; NOWY — g. 19 „Wkrótce 
nadejdą bracia”; OPERA — g. 19 
„Zemsta Nietoperza” (przedst. 
zamkn.); OPERETKA — g. 19 
„Mam’zelle Nitouche”; MARCI­
NEK — g. 19 „Mątwa — Szalona 
Lokomotywa” (premiera”.
KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15 „Chcemy się
bawić” (ang. 12 1.), g. 17.30, 20

Dziecka w Warszawie.
W połowie lutego br. Zarząd 

Wojewódzki Ligi Kobiet w 
Poznaniu zaapelował, z okazji 
tegorocznego Międzynarodowe 
go Dnia Kobiet, do wszystkich 
członkiń Poznania i wojewódz 
twa o włączenie się do akcji 
budowy Centrum Zdrowia 
Dziecka. Na apel ten odpowie 
działo do tej pory 18 Zarzą-

„Tarakumara” (meksyk. 16 1.); 
APOLLO — g. 10, 12.30. 15.30, 18,
20.15 „Kobieta
(franc. 16 1.); BAŁTYK

mężczyzna'
g. .10,

12.30, 15.30, 18, 20.15 „Wątła nić” 
(USA 16 1.); CZTERNASTKA — g. 
10. 12.30, 15.30, 18 , 20.15 „Rzeka bez 
powrotu” (USA 14 1.); GONG — g. 
10, 12, 16 „Historia żółtej ciżemki” 
(poi. 7 1.), g. 18, 20 „Twarz zbie­
ga” (USA 14 1.); GRUNWALD — 
g. 16, 19 „Największe widowisko 
świata” (USA 11 1.); GWIAZDA —
g. 10.30, 13 .„Czterej pancerni i
pies” (poi. 7 I. cz. I); g. 15.30, 18,
20.15 „Kopciuszek potrzasku’
(franc. 16 1.); HUTNIK — g. 16.45, 
19 „Ostatni Mohikanin” (NRF 11 1.); 
KOSMOS — g. 17, 19.30 „Julia, An 
na, Genowefa” (poi. 16 1.); MAL­
TA — g. 14, 16. 18, 20 „Flip, Flap 
i inni” (USA 11 1.); MINIATUR­
KA — g. 15.30 „Pollyanna” (USA 
11 1.), g. 18, 20 „Radość o poran­
ku” (USA 16 1.); OLIMPIA — g. 
10, 15, 17.30. 20 „Old Surehand” 
(jug. 11 1.); OSIEDLE — g. 18, 20 
„Dziewczyna z hotelu” (USA 16 1.); 
PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Qu- 
entin Durward” (USA 11 1.); PA­
ŁACOWE — g. 15 „Bajka o carze 
Sałtanie” (7 1.); g. 17.30, 20 „Fab­
ryka nieśmiertelnych” (ang. 16 1.); 
PRZYJAŹŃ: „Bokser” (poi. 14 1.);
RIALTO remont; RUSAŁKA
(Swarzędz) — g. 17, 19.30 „Grek 
Zorba” (USA 16 1.); SCALA — g. 
16 „101 Dalmatyńczyków” (USA 7 
1.), g. 18. 20 „Samotny jeździec” 
(USA 16 1.); TĘCZA — g. 15.30, 
17.30 „Ostrożnie babciu” (radź. 12 
1.), g. 19.30 „Banda” (poi. 16 1.); 
WARTA — g. 15. 17.30 „Niezłomny 
Wiking” (USA 11 1.) g. 20 „Ostatni 
etap” (poi 14 1.); WCZASOWICZ
(Puszczykowo) g. 17, 19.15
„Ostatni Mohikanin” (NRF 11 1.); 
WILDA — g. 10, 12.30, 15. 17.30, 20
„Ringo Kid” (USA 14 1.)
(Luboń) nieczynne
(Mosina) g. 17, 19.15
wiatr” (USA 14 1.); 

FOTOPLASTIKON

WRZOS 
WRZOS 

.Osiodłać

g. 12—21
„Nowy Jork” — wystawa świato­
wa cz. II. ,
KONCERTY

Wojskowa uroczystość 
na Politechnice

Politechnika Poznańska za­
inaugurowała ostatnio obcho­
dy 25-lecia Ludowego Wojska 
Polskiego uroczystym rozda­
niem świadectw z racji ukoń­
czenia Studium Wojskowego 
Na uroczystość przybyli ofice 
rowie Wyższej Szkoły Oficer­
skiej Wojsk Pancernych oraz 
przedstawiciele Politechniki 
Poznańskiej, Okręgowego Za­
rządu Studenckiego ZMS, stu­
denci i podchorążowie.

Wręczenia świadectw studen 
tom — podchorążym rezerwy 
dokonał kierownik Studium 
Wojskowego PP, płk K. Sido- 
rowicz.

Do tradycji Politechniki Poz 
nańskiej należy współpraca 
studentów, członków ZMS, z 
doświadczonymi wychowawca­
mi, oficerami Ludowego Woj­
ska Polskiego w dziele patrio­
tycznego wychowania i popu­
laryzacji społecznej obronnoś­
ci kraju.

Na zakończenie uroczystości 
zorganizowano quiz o 25-leciu 
WP między Zarządem Uczel­
nianym ZMS i Kołem Młodzie 
ży Wojskowej przy Wyższej 
Szkole Oficerskiej Wojsk Pan 
cernych. Puchar kierownika 
Studium Wojskowego PP zdo­
byli pancemiacy. (g)

dów Dzielnicowych i Powiato­
wych. Realizując podjęty apel, 
a tym samym zobowiązania z 
okazji Dnia Kobiet, w-spomnia 
ne zarządy przekazały na bu­
dowę Centrum Zdrowia Dziec­
ka 30 011 zł. Najwięcej zebrał 
Zarząd Dzielnicowy LK w Poz 
naniu na Nowym Mieście — 
10 900 zł. Również niemały fun 
dusz — 7 300 zł. przekazały ko 
biety zrzeszone w LK w Pile.

Podczas niedawnego zebra­
nia sprawozdawczo-wyborcze­
go kolejarzy LOK-owców zrze 
szonych w Kolejowym Klubie 
Motorowym Poznań — Węzeł 
zebrano na ten sam cel 300 zł.

O przekazaniu na budowę 
Centrum Zdrowia Dziecka za­
wiadomiła również Rada Za­
kładowa Szpitala Miejskiego 
im. J. Strusia w Poznaniu. Za­
łoga tego szpitala zebrała 
3 753 zł. (a)

Zakończenie
VIII Wiosny Muzyczne

W auli UAM odbędzie się 
dzisiaj IV koncert symfonicz­
ny, zamykający cykl imprez z 
okazji VIII Poznańskiej Wios­
ny Muzycznej. Orkiestrą Poz­
nańskiej Filharmonii dyrygo­
wać będzie Z. Szostak. Jako so 
liści wystąpią: J. Kaliszewska 
(skrzypce), B. Biegoń i M. Ma­
kowski (fortepian) oraz T. De­
putat (perkusja). Początek kon 
certu o godz. 20. (c)

Obrady studentów 
- spółdzielców

W studenckim klubie „Nurt” 
przy ul. Dożynkowej 9 (bl. G.) od­
będzie się dzisiaj o godz. 9 IX 
zebranie przedstawicieli człon­
ków Studenckiej Spółdzielni Pracy 
„Akademik”. Porządek obrad prze 
widuje między innymi wybór Pre 
zydium Spółdzielni, sprawozdanie 
Rady Spółdzielni z działalności w 
roku 1967 i wykonania uchwał VIII 
zebrania przedstawicieli członków, 
oraz ocenę pracy Spółdzielni przez 
WZSP. (wa-no)

i

| NASZE ROZMOWY|

Lekarz czterech pokoleń

Poparcie dla polityki partii 
i potępienie wichrzycieli

Sesje DRN (eżyce i Stare Miasto

Wczoraj odbyły się w naszym mieście sesje DRN Jeżyce 
i Stare Miasto. Obie poświęcone były zatwierdze­

niu sprawozdań z wykonania budżetów za rok 1967.
Podczas sesji radni Jeżyc 
Starego Miasta zdecydowanie

potępili wszelkie próby wywo­
ływania prowokujących zamie 
szek przez niedobitki reakcji, 
elementy antypartyjne, w tym 
także syjonistyczne. Jedno-
myślnie też przyjęto na 
sjach rezolucje.

W rezolucji przyjętej na 
życach czytamy m. in.:

se-

Je-

„Członkowie DRN Jeżyce (...) 
odcinają się od tych wszystkich, 
którzy z naszej Ojczyzny, Polski 
Ludowej, pragnęli uczynię przed­
miot przetargów (...) Potępiamy 
tych, którzy pragnęli zdezorgani­
zować życie rozwijającej się Ojczy 
zny, którzy wystawili na obelgi ięi 
dobre imię. Pragniemy zapewnić

Aula UAM — g. 20 — VIII Poznań 
Ska Wiosna Muzyczna (zakończe­
nie) — Koncert symfoniczny: dy­
rygent — Zdzisław Szostak, so­
liści: Jadwiga Kaliszewska — 
skrzypce. Bernard Biegoń — for­
tepian, Mieczysław Makowski — 
fortepian, i Tadeusz Deputat—per 
kusja.
MUZEA

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) — nieczynne.

Historii n. i-.onania (Stary Ry 
nek) — nieczynne.

Historii Kutnu robotniczego (Si 
Rynek — Od w ach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych <Sta 
ty Rvnek 45) — g. 9—15.

Kultury ł Sztuk) • udowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe Aieie Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
— nieczynne.

Rzemiosł Artystycznych (ZameV 
Przemysława) — g. 10—15

Wielkooolskłe Mu/eun Wojsko 
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g 11—18

Muzeum w Rogalinie — nieczyn­
ne.

Ograniczenie 
w dostawie wody

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych i Wodociągowo-Kana­
lizacyjnych w Poznaniu zawiada­
mia, że w związku z robotami in­
westycyjnymi nastąpi w dniu 7 
kwietnia od godz. 6 do godz. 18 po 
ważne ograniczenie w dostawie 
wody dla następujących rejonów: 
1. Starołęki, Minikowa i Zegrza 
2. Sródki, Głównej i Osiedla War 
szawskiego.

Wszystkie zainteresowane Zakła 
dy i mieszkańców wzywa się do 
poczynienia odpowiednich zapa­
sów wody. (M2578)

Maria Powelska. Poznań — red. 
Życki dziękuje za list. Sprawą zaj 
mowaliśmy się, obecnie pode.imu 
jemy próbę jej wznowienia, podzie 
lając poglądy Pani. Łączymy po­
zdrowienia.

Muzeum 
10—15.
WYSTAWY

Goluchowie

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie 
— g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robotni
czego ,W 120 rocznice Wiosn
Ludów” — g. 10—18.

Klub MPiK (Kata)czaka 39) —
fotogramy K. Seko „Śląsk pra­
cuje i odpoczywa" — g. 10—20.

Galeria ZPAP -St. Rynek) — 
„Akwarele Adama Batyckiego” — 
g. 10—18 (do 15 tm.).

Klub ZNP <pL Wolności 5) —
.Prace malarskie J. 
- g. 10-22.

Pałac Kultury —

Wasmanna'

Hall Główny
(parter): „XVII Przegląd Nowości 
Wydawniczych Miesiąca” — g. 10— 
18 (do 8 bm.).

PTF (Paderewskiego 7) — Wysta 
wa retrospektywna Mariana Ku­
charskiego — g. 10—19 (do 15 bm.).

Dvmpv
Szpital Miejski im. Raszei (ul. 

Mickiewicza 2. tel. 472-51) — chi­
rurgia, interna.

Państwowy Szpital Kliniczny im. 
Pawłowa — okulistyka (ul. Garba- 
ry 11. telefon 510-21).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł- 
mońskieeo 20i wvoadki uliczne 
teL 99; nagłp zachorowania w do­
mu — tel. 666-66; porady lekar­
skie tel 637-35 dla m Poznania: 
podołacie ul Kórnicka 8. Bukowa 
1 1 Ugory 18 — całą dobę

Ambulatoria: (Chełmońskiego
20) czynne internistyczne —
całą dobę, pediatryczne — g. 15 — 
23, stomatologiczne—g. 18—7, chi­
rurgiczne I — ul. Kórnicka 8, tel. 
707-19 — całą dobę, chirurgiczne 
II — ul. Kasprzaka 16. tel. 623-55— 
całą dobę.

Wojewódzka Stacja PR — । 
Kościuszki 103) telefon 566-66 
dla powiatu poznańskiego.

Apteki; Al Marcinkowskiego 
(czynna cała dobę) Główna

Alicja Palińska. Poznań Za
list dziękujemy. Sprawę poruszali 
śmy niejednokrotnie. Podz^1^ 
Pani zdanie w tej sprawie. Wróci­
my do tematu wkrótce. Przesyła 
my pozdrowienia.

Leokadia Cz. Biedrusko — Ory­
ginał listu słusznie wysłała Pani 
do dyrekcji MPK. Ono zajmie się 
tą sprawą. (700)

Najmłodsi obywatele Książa 
Wielkopolskiego są czwar 
tym pokoleniem, korzysta­

jącym z opieki dr. Maksymiliana 
Krybusa. Mija akurat czterdzie­
sty drugi rok od chwili, kiedy zja 
wił się on w tym małym miaste­
czku powiatu śremskiego z za­
miarem „zaadoptowania" go na 
swoje miasto rodzinne.

— Więc pan doktor nie jest 
poznaniakiem?

— Nie, urodziłem się na Slą 
sku, ale na tym zielonym i dla 
tego Wielkopolska tak bardzo 
mi się od razu spodobała. Czu­
łem się tu od początku swojej 
pracy jak u siebie. Urodziłem 
się na Śląsku, studiowałem we 
Wrocławiu, doktorat uzyska­
łem w Monachium, byłem też 
związany z Uniwersytetem Po 
znańskim — ale swój dom zna 
lazłem właśnie tutaj, w Ksią­
żu. Znalazłem... to może okreś 
lenie nie najbardziej precyzyj 
ne. Bo ja mam swój dom tutaj 
i w przenośni i dosłownie. Do­
słownie: domek, w którym z 
żoną mieszkamy. To jest wszy 
stko, czego się dorobiłem przez 
czterdzieści lat. A samochodu, 
to ja nawet nie chcę mieć. 
Gdyby pani wiedziała, czym 
się jeździło do chorego zaraz 
po wojnie.-

— To pan doktor wtedy był 
właśnie w Książu?

— Oczywiście! Zaraz po woj 
nie wróciłem do swojego mia­
sta. Proszę pani, teraz to już 
trudno komuś wytłumaczyć, 
ale — niech ml pani wierzy — 
dziś są złote czasy w porów­
naniu z tym, co ja pamiętam. 
Dziś lekarz ma do swojej dys­
pozycji takie udogodnienia 
(sprzęt medyczny, transport, si 
ły pomocnicze, organizacja o- 
środka zdrowia), o których na 
ooczątku mojej kariery zawo­
dowej nawet mi się nie śniło...

— Pan doktor ma możność 
szczególnie charakterystycz­
nych porównań, zarówno z o-

kresem przedwojennym, jak i 
bezpośrednio po jej zakończe­
niu...

— Właśnie o tym chciałem 
mówić. Zaraz po wojnie byłem 
— niech pani to sobie porów­
na z warunkami dzisiejszymi 
— jedynym lekarzem dla 15 ty 
sięcy mieszkańców Książa i o- 
kolicznych wsi. Jeździłem do 
chorych bryczkami, najróżniej 
szymi „taradajkami” bez reso­
rów — w mróz i w deszcz, w 
dzień i w nocy, a pomagała mi 
w tym tylko jedna położna. 
Była, pamiętam, taka noc, pod 
czas której przyjęliśmy cztery 
porody, każdy w innej wsi. Po 
takiej nocy rano także musia- 
łem być gotowy na przyjęcie 
pacjentów, bo nikt mnie nie 
mógł zastąpić.

— Dzisiaj pan już ma za­
stępcę?...

— Od ubiegłego roku pracu­
jemy w dwójkę, ale i tak ro­
boty nie brak. Wiele czasu po­
święcać trzeba przecież na pro 
filaktykę, szczególnie wśród 
dzieci...

Maksymilian Krybus

trzyma w Książu. Zżyłem się 
z jego mieszkańcami. A skoro 
już się zżyłem no to jasne, że 
chcę, aby mieli jak najbar­
dziej wszechstronne pojęcie o 
tym, w jaki sposób chronić 
zdrowie. Jestem członkiem 
PCK, wygłaszam wiele odczy-

(uL
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dzieci to obiekt
szczególnych zainteresowań pa 
na doktora, prawda?

— Tak. Ja nie umiem sobie 
wyobrazić prący lekarza bez 
opieki nad nimi. Pamiętam — 
w 1936 roku — byłem inicjato 
rem budowy szkoły w Książu 
z funduszy społecznych. Ta 
szkoła stoi do dziś — i to jest 
moja największa duma.- Brak 
jej sali gimnastycznej i bardzo 
bym chciał, żeby ją wybudowa 
li. Niestety, ciągle coś stoi na 
przeszkodzie; ostatnio brak 
materiałów budowlanych...

tów, 
łach, 
dzie, 
poza 
ciąży

pogadanek itp. W szko- 
zakładach pracy — wszą 
gdzie się da. A przecież 
tym na każdym lekarzu 

obowiązek stałego do-
kształcania się. Zwłaszcza le­
karz pracujący w wiejskim o- 
środku zdrowia, to znaczy le­
karz zdany w większości przy 
padków na własne siły, musi 
korzystać ze wszystkich do­
stępnych mu form dokształca­
nia się. To jest jedyna droga 
pozwalająca dotrzymać kroku 
postępowi medycznemu. Bez 
tego znaleźlibyśmy się na mar 
ginesie, a przecież do tego do­
puścić nie można. Nie tylko ze 
względów osobistych.

— Jak już słyszałam szkoła Rozmawiała: WANDA CHILA 
i dzieci to nie jedyna domena1
społecznej działalności
doktora— 

— No cóż. 
karz wiejski

Uważam, 
musi być

pana

że le- 
silnie

związany ze swoim środowis­
kiem. To mnie właśnie — jeśli

P.S. Dodajmy, że dr Maksymi­
lian Krybus odznaczony został 
Krzyżem Grunwaldu, Odznaką za 
Wzorową Prace w Służbie Zdro­
wia, Srebrnym i Złotym Krzyżem 
Zasługi. Medalem X-lecia Polski 
Ludowej. W dniu dzisiejszym spis
ten powiększył się o Krzyż Kawa- 

pani chce znać całą prawdę —lerski Orderu Odrodzenia Polski.

RADIO
SOBOTA — PROGRAM I: Fala 

1322 i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
7.45 „Błękitna szafeta”; 8.15 Ulu­
bione przeboje; 8.44 Konc. życzeń; 
9 Dla kl. III i IV: „Uczmy się 
śpiewać”; 9.20 Z rosyjskich bale 
tów; 10 „Lalka” ode. 51 pow.;

chopinowski; 13 Czas dobrych go 
spodarzy; 13.25 „Proszę mówić — 
słuchamy” — W. Ostrowski; 13.45
Gra węgierski pianista G. Fe- 

:.; 14.30renczy: 14.05 Mel. rozrvwk..
„Mały relaks” — „Herbata” i in­
ne humoreski J. Huszczy; 11-45

A. Gorodnickiego; 23 Antyk 
w poezji polskiej — J. Słowacki; 
23.05 Muzyka po 23-ciej — w roli 
głównej Salvatore Adamo; 23.50 
Gra zespół C. Bollinga.

14.45 NIEDZIELA PROGRAM

10.20 Zespoły i soliści; 10.50
przynoszą
Dla kl. VIII:

nowe Problemy”:
,CO 

11
,Od koturnów do

telewizji” felieton; 11.30 Gra Ze­
spół klarnecistów St. Maciejew­
skiego; 11.49 „Rodzice a dziecko”; 
12.10 „Koncert z polonezem”; 12.45 
„Rolniczy kwadrans”; 13 „Kasztan 
ka” słuch.; 13.20 Konc. Ork. Man 
dolinistów Rozgł. Łódzkiej PR; 
13.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 14

„Błękitna sztafeta”- 15 Muł roz 
rywkowa; 15.20 „Amatorskie zespo 
ły przed mikrofonem”; 15.45 Uni 
wersytet Radiowy: „Człowiek śle 
dzi życie gwiazd”; 17.10 Gra Zesp. 
B. Hardego; 17.20 Komentarz J. 
Matnszvńskiego; 17.30 Grajaca sza 
fa: 18.15 Mel. w rytmie walca; 18.30 
Felieton M. Jorsta; 18.45 Kurs J- 
ang.; 19.07 „Spotkanie z Chrisem 
Barberem i Jego orkiestrą” 19.30 
„Matysiakowie”: 20 Gra Pozm 
Piętnastka Radiowa; 20.26 ..Wprost

Fala 1322 m i UKF 66.,62 MHz (do
g. 16); 8.15 F. Janiewicz Di-

„Czy znasz tę książkę?”; 
Konc. z nagrań Ork. i Chóru 
kiego PR i TV w Krakowie; 
Sportowcy wiejscy na start; 
Zespół „The Shadows”; 15.30

14.30

15.05
15.20 
Dla

dzieci starszych: „Otwarta szka­
tułka”: 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 Muzyka na parkiecie; 
18.40 Muz. i Aktualn.: 19.05 „Pio­
senka z pointa”; 19.20 „Public, 
międzynar.”; 19.30 -Wędrówki mu 
zycznę po kraju”; 20.26 Report, z 
półfinałów Mistrzostw Polski w 
boksie; 20.50 „Wesoły autobus”; 
21.50 Muz. tan.; 22.10 Węgierskie 
ork. i zesp. rozrywk.; 23.15 Muz.
tan.; 0.10 Program nocny z War­
szawy. /

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8. 12.05. 
15. 17.55. 20, 23. 24. 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 8 Po jednej piosence; 
8.35 „Od Sielc do Łaby”: 9 Gra 
Źesp. Martina Denny i Pepe Jara- 
tnille — fortepian; 9.35 „List ze 
Śląska”; 9.50 Przeboje R. Sielic 
kiego gra W. Kolankowski — orga 
ny Hammonda; 10 A. Dworzak — 
Serenada d-moll: 10.25 „W labi­
ryncie wierności” słuch.; 11.10 
Konc. Zesp. Chóralnych Wigier­
skiego Radia i TV; 11.25 Konc.

z Paryża” — franc. muz. rozryw­
kowa: 21.31 Recital tygodnia — 
Gutnikow — skrzypce; 22-06 Wio

22.20senne nastroje w muzyce; 
„Radiovariete”; 23.20 Konc, wie-
czorny; 0.10 Program nocny.

7.30,WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30-
8.30/ .9.30. 12.05. 16, 19. 2L 23.50, L
2, 2.55.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 Mity greckie: 17.40 Jim- 
mv Reed 1 bluesy: 18 Ekspresem 
przez świat; 18.05 Powrót — rep.; 
18.20 „Niedziela bedzie dla was”; 
19 Czytamy pamiętniki — H. Ber 
lioz: 19.15 Konserwatyści i moder 
niści: 19.35 Radiowe Studio Pio­
senki: 20 wczoraj w „Stańczyku” 
— z historii kabaretów warszaw 
skich: 20.30 7 dni w 900 sekund; 
20.45 Tylko no hiszpańsku; 21 J-

vertimento na ork. smyczkową; 
8.30 „Przekrój muzyczny tygo­
dnia”: 9.05 „Fala 56”: 9.15 Maga­
zyn Wojskowy: W Dla dzieci w 
wieku przedszk. słuch, pt.: „Je­
lenie rogi”; 10.20 Polskie tańce 
ludowe; 10.30 Piosenka miesiąca;
11 „Rozgłośnia Harcerska”; 11.40 
„Zgadnij, sprawdź, odpowiedz”: 
12.15 Transm. finałów Mistrzostw 
Polski w boksie; 13.45 Nowości 
Programu Iii-go; 14.30 „W Jezio­
ranach”; 15 Konc. życzeń; 16.05 
Tygodn. przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych: 16.20 Niedzielny 
Teatr Popołudniowy: „Zaczaro­
wane koło” — słuch.: K^50 ,.10 mi 
nut z W. Kisielewskim i M. To­
maszewskim”: 18.05 „Popołudnie 
z muzyką”; 19.15 „Przy muzyce o 
sporcie”; 20.31 „Matysiakowie”: 
21.01 Ork. Tan. PR pod dyr. E. 
Czernego; 21.31 „Zespół Dziewiat-

15 Dla dzieci: „Marzenia się cza 
sem spełniają” — słuch.; 15.46 „Co 
nowego w muzycznym Poznaniu”; 
16.30 Konc. chopinowski w wyk. 
A. Jasińskiego; 17.05 Warszawski 
Tygodnik Dźwiękowy; 17.30 Rewia 
piosenek; 18 Wieczór literacko- 
muzyczny; „Wieczór z Cygana­
mi”; 21.22 Mel. tan. z kraju Czar 
dasza; 22 Ogólnop. i Pozn. wiado 
mości sportowe; 22.30 Niedzielne 
spotkania z muzyką; 23.20 „Kiedy
znów zakwitną białe bzy”.

WIADOMOŚCI: 5.30 6.30, 
8.30, 12.05, 17. 21. 23.50.

7.30,

Brahms — 
h-moll gra

Intermezza Es-dur
W Backhaus

Budzik nana Wołeiki 
W Parvżn śnl«>wa’a..

21.10
21-20

21.35 Balet
w radio?: 21.50 Opera — K. M. 
Webera: „Wolnv strzelec”: 22.07 
Sniewa Maria Koterbska: 22.15 Co 
wieczór nowieść — „Hrabią Mon 
te Christo” ode 18: 22.45 „Her­
kulesowe słupy” — i inne ballady

ka”: 22.01 Konc. Ork. 
Gra Kwartet Jazzowy 
23.30 Konc. wirtuozów; 
granul nocny z Krakowa.

PR:

0.10

23.15 
Pege;
Pro-

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8. 9.
16 . 20. 23. 24. 1. 2, 2.55.

12.05.

UKFPROGRAM II: Fala 407 m 1 
69,74 MHz; 8 „Moskwa z melodią 
i piosenką — słuchaczom pol­
skim”; 8.35 „Radioproblemy”; 101 
„Raz w miesiącu” — magazyn kul 
turalny; 10.30 Dawna muzyka in 
strumentalna; 10.45 Śpiewa Chór
Chłopięcv 1 Męski pod dyr. St. 
Stuligrosza; 11 Teatr Adaptacji 
Radiowych: „O owcach i owcza­
rzu” — A Wilkońskiego; 11.45 Pol 
skie piosenki: 17.10 Public, mię­
dzynarodowa: 12.20 Muz. popu­
larna; 13.30 „Zgaduj-Zgadula”;

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Niedzielne rytmy; 17.30 Mity 
greckie; 17.40 „Mój magnetofon”; 
18 Ekspresem przez świat; 18.05 
Polihymnia nie całkie^n serio; 
18.20 Szef „Niebo w gębie” — re 
portaź; 18.35 Sylwetka piosenka­
rza — Iga Cembrzyńska; 19 „Mi­
łość” słuch.; 19.31 Mini-max — 
czyli minimum sł^wą. maksimum 
muzyki; 20 Koń by się uśmiał; 
20.20 Fr. Liszt -i konc. fortep. 
Es-dur. Gra Swiatosłau Richter z 
tow. Londyńskiej Ork. Symf.; 
20.40 Powracająca melodyjka: 
„Kwiecień w Portugalii”; 21.10 
„W oparach absurdu”. 21.25 Twór­
cy piosenek; 21.45 Opera — K. M. 
Webera: „Wolny strzelec”; 22.07 
Sniewa Maria Koterbska; 22.20 
Magazyn z kurantami; 23 Antyk 
w poezji polskiej — poeci współ­
cześni; 23.05 „Muzyka nocą”; 23.50 
Śpiewa Nat „King” Cole.

TELEWIZJA

SOBOTA: 10.05 — „Szlachetne po 
budki” film TV prod ang.; 10.55 
— 11.25 — „Nauka o człowieku” —

towarzysza Władysława Gomułkę, 
I sekretarza KC PZPR, o pełnym 
poparciu polityki Partii. Domaga, 
my się, aby prowokatorów spotka 
ła zasłużona kara, aby rozliczyć 
ich dotychczasową działalność, bez 
względu na funkcje zajmowane w 
aparacie administracji państwo­
wej. Swoją dyscypliną i sumienną 
działalnością oraz wzmożoną czuj­
nością pragniemy powitać V Zjazd 
Partii.”

Rezolucja podjęta przez rad­
nych Starego Miasta rozpoczy­
na się słowami:

(...), Z całym zdecydowaniem 
i przekonaniem solidaryzujemy się 
ze wszystkimi uczciwie pracujący­
mi mieszkańcami Poznania i całe­
go kraju i popieramy w całej roz­
ciągłości politykę kierownictwa 
naszej Partii.”

I dalej:
„Nasz codzienny trud łączymy 

z kierownictwem Partii, z wysił­
kiem klasy robotniczej, która pod 
przewodnictwem naszej Partii re­
alizuje program przekształcenia 
Polski w coraz bardziej nowoczes­
ne, wysoko uprzemysłowione pań­
stwo, mocne ogniwo państw socja­
listycznych, istotny czynnik po­
koju.”

W zakończeniu rezolucji rad 
ni stwierdzili, że wartość czy­
nu społecznego podjętego 
przez mieszkańców Starego 
Miasta dla uczczenia zbliżają­
cego się V Zjazdu PZPR wy­
nosi w tym roku ponad 11,5 
min. zł.

Budżet Jeżyc na rok 1967 uchwa­
lony przez DRN pod koniec 1966 r. 
wynosił 107,3 min. zł. W ciągu ro­
ku zwiększył się on o około 10 
min. zł i wynosił 118,1 min. zł. Po 
stronie wydatków budżet zrealizo­
wano w 98,8 proc. Dobrze gospoda 
rowano pieniędzmi przeznaczony­
mi na ochronę zdrowia, szkolnic­
two i gospodarkę komunalną. Nie 
wykonano jednak wszystkich za­
mierzeń w realizacji kapitalnych 
remontów domów mieszkalnych 
(94 proc.).

Uchwalony przez DRN Stare 
Miasto budżet wynosił 165,5 min. 
zł. Wprowadzanie zmian w ciągu 
roku zwiększyło tę kwotę do 182,4 
min. zł. Ogółem kredyty przyzna­
ne na wydatki wykonano w 99,1 
proc. Dobrze przebiegała realiza­
cja zadań w dziedzinie ochrony 
zdrowia (99,8 proc.). Nieco niższy 
procent (91,4 proc.) wykonania wy 
datków zanotowano w Wydziale 
Oświaty i Kultury, (a)

Poczta w nielzleię
W niedzielę, 7 bm. czynne będą 

następujące urzędy pocztowe: przy 
ul. 23 Lutego, od godz. 8 do 21, a 
w pełnym zakresie od 13 do 20, 
przy ul. Głogowskiej (Poznań 2) — 
od 13 do 20 w pełnym zakresie 
usług oraz na Dworcu Głównym 
przez całą dobę dla usług pil­
nych. (na)

IK FORMUJEMY
Rada Uczelniana Zrzeszenia Stu 

dentów Polskich przy UAM zapra 
sza uczniów klas XI na spotkanie 
z kandydatami na historię, peda­
gogikę, psychologię i historię sztu 
ki. Spotkanie odbędzie się 7 bm. 
o godz. 10-tej w Sali Kolumnowej 
Collegium luridicum, ul. Czerwo­
nej Armii 90. W spotkaniu wezmą 
udział przedstawiciele władz Wy 
działu Filozoficzno-Hi^i-or-.............. 
i studenci. Organizatorem jest Ra 
da Wydziałowa ZSP. Jednocześnie 
informuje się, że nie będzie w 
tym roku przyjęć na etnografię i 
archeologię.

kl. VIII — „Bywaja szare, niebies 
kie lub piwne”; 11.55 — 12.25 — 
„Zoologia” (kl. VII) — „Ptaki”; 
12.45 — 13.15 — „Geografia” (kl.
VIII) ,Miliony w ziemi”; 15.55
— TV Kurs Rolniczy .Pytania
i odpowiedzi”; 16.30 — Program 
młodzieżowy; 16.55 — Wiadomości;
17.05 Dla młodych widzów —
„Konkurs 5 milionów”; 18.10 — 
„Pamiętna podróż” — film z serii 
— „Bonanza”: 18.55 — „Wieczorne 
rozmowy”; 19.20 — Dobranoc; 19.30 
— Monitor; 20.10 — „Pegaz” — ma 
gazyn aktualności artystycznych i 
kulturalnych; 20.55 — „Szlachetne
pobudki’ film tv ang.; 21.40
Dziennik; 22 — Festiwal Piosenki 
Eurowizji — (Londyn).

NIEDZIELA: 9.30 — TV KurS 
Rolniczy; 10.05 — Przypominamy 
radzimy; 10.15 — PKF; 10.25 — Fil 
my krótkometrażowe; 10.55 — 
Sprawozdanie sportowe; 13.35 
— Wiadomości; 13.45 — „Baw­
cie się z nami”; 14.15 — Kape­
lusz cesarza” — film z serii „U*
ciekinier”; 14.40 Przemiany
15.10 — Dla dzieci — Jan WilkoW 
ski z cyklu: „Ula i świat”; 15.35 — 
„Kowalski i papierki” — felieton 
filmowy z cyklu: „Kamera 98’ ; 
15.45 — „Bronimy bramki” — tele 
turniej; 16.50 — Reportaż spod P*' 
ramid” z cyklu „Piórkiem i wę­
glem”; 17.10 — Estrada literacka 
— „Lutnia po Bokwarku” — P°“ 
ezja — Jana Lechonia; 17.55 — 

i „Ludzie i zdarzenia”; 18.10 7—
„Gdy w ogrodzie botanicznym 
kwitną bzy” — program rozryw­
kowy; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20.05 — /„Napad w Rawhide” 
— film fab. prod. USA; 21.30 — 
— „Mini w kontuszu” — vro- 
gram rozrywkowy z cyklu: „Czar 
ne na białym”: 22.30 — Niedziela 
sportowa;

Tv zastrzega prawo zmian * 
programie.


